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Siła naszych marzeń...
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Lub im y  marzyć... Marzehie pbzwala 
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Stwarzać sytuacje niecodzienne, iKrfre, od-
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Człowiek zawsze m arz ó. szczęściu. A le

m inęło w ie le czasu, ab\ rżenia po-

KRAJ RAD
-  Jest taki kraj, gdzie wolę, i mądrość ogółu robotników i chłopów inspi­
ruje i kształtuje praca niezbędna dla państwa, która jest jednako korzy­
stna dla każdej pracującej jednostki, kraj, gdzie robocza energia jest w  ca­
łości wykorzystana dla różnorodnego procesu stworzenia nowych warun­
ków życia, czyli nowej socjalistycznej kultury.

K raj. gdzie proletariat w myśl nauki Marksa, Lenina, kierowany przez 
Józefa Stalina, wyzwolił chłopa od idiotycznej „władzy ziemi“, od uległego 
podporządkowania się kaprysom przyrody, od wykoślawiających wpływów  
Własności; gdzie proletariat przekształca posiadacza w członka kolektywu.

K raj, gdzie proletariusz wykonywu.jący czarną robotę w społeczeństwie 
burżuazyjnym udowadnia, że uzbrojony w wiedzę potrafi być doskonałym 
mistrzem kultury i je j twórcą.

K raj, gdzie cała ludność pracująca ceni tak wysoko kulturalny wysi­
łek jednostki, jak nigdy i nigdzie dotychczas go nie ceniono i  gdzie to uzna­
nie stale wpływa na rozwój jednostki i heroizm jej pracy.

K raj, gdzie kobiety, stanowiące połowę ludności, zrównane w  prawach 
T  mężczyznami pracują bohatersko wspólnie z nimi, wszędzie tam, gdzie 
wykorzystana bywa świadomie energia przekształcająca świat i gdzie uta­
lentowanie, śmiałość i entuzjazm pracy kobiety rosną w fantastycznym 
tempie.

K raj, gdzie dzieci wychowuje się poza zasięgiem wypaczającego umysły 
Wpływu kościoła, celem którego jest wychowanie w człowieku cierpliwości, 
pokory, uległości wobec władzy i „możnych tego świata“.

K raj, gdzie wiele różnych, nawet niewielkich półdzikich plemion, które 
dotychczas nie miały swego pisma, a dziś są w nie uzbrojone i otrzymały 
prawo swobodnego rozwoju —  demonstrują światu pierwotną świeżość od­
czuwania życia, swe uzdolnienia w  pracy i  przepiękną w swej prostocie 
poezję.

K raj, gdzie starożytne plemiona, których kulturę dławiła kolonialna po­
lityka kramarzy i cara, obecnie wspaniale ujawniają swe talenty i skarby 
wyzwolonego ducha. >

W  tym kraju jedynie woła ludu pracującego ogranicza artystę i uczo­
nego; ta wola jedynie, która dąży do opanowania wszystkich prawdziwych, 
kulturalnych wartości ludzkości.

przel. E. Lag.

*) (F ragm ent szk icu  „O  ku ltu ra c h ").

szły dalej n iż pragnienie, by nie św istał 
kn u t nad plecami, b y  dzieci n ié m usia ły 
wołać żałośnie —  chléba! Człowiek zaczął 
marzyć o tym , aby - gc^łność ludzka n ie  
była deptana, o tyb l, by stać się gpspoda- 
rzem swej w oli, b y  ¡żyć szczęśliwie, budo­
wać i  twcgtzyćmie d la  tych, k tó rzy  p rzy­
właszczyli sobie p łody 'jego praçy, a wraz 

z tym  i nieogramcźon4;Władzę. ,Pbt#% .W l- 
ły  marzenia o row yny  .spraw iedliwym  ła - 
dzie. o Innym  urządzenia świata) o  porząd­
ku  stworzonym przez czlnwieka po to - b y

temu człow iekow i sl.uiył. • '
: ■■ ; - ■ ■ „ v  . ' *

Przed przeszło w ie k ie m ^a w it-Ju s t za­
w oła ł z trybunv Kobw ento  —- „Szczęście 
jest m ożliwe“ . A le  trzeba było d ług ich  la t 
—  trzeba było w ie lu  bohaterskich zrywów  
proletariatu ,-porażek i zwycięstw  —  aby 
rozpacz, nienawiść.do gnębieicii, w iara w 
słuszność swej sprawy, w  swą potęgę 
p rzem ien iły |ś ię  ząhttiądfą wolą .p a rtii w  
siłę materialną. W  huragan, którego 
tchnienie zm iotło zmurszałe 'bastiony 
starego porządku w  jednej szóstej części 
świata. A by poeta mógł zawołać w  paź­
dziern ikow y ranękr; i ;

t ■*> * *
—  Do wszystkich!

Do wszystkich! - '  •
Do wszystkich ; 

fron tów  \ y

od k rw i pijanych,
do wszystkich 
p rzyb itych  trudem,

w  niewolę
bogaczom oddanych.

Władza radom!
Ziem ia chłopom!
Pokój ludom!
Chleb głodnym!

Na bezkresnych połaciach rosyjskie j 
k ra iny, kierow any przez „re w o lu c ji syna 
i  ojca“  —  Lenina, przez w ie lkiego S ta li­
na, którem u partia  dała siłę geniusza —  
zwyciężył człowiek. Zwyciężyła w iara  w  
człowieka, zwyciężył naród, zwyciężyła 
w iara w  s iły  nartidu.

Ten Październik zapalił łunę nad świa­
tem, łunę, k tóra  rozgorzała wciąż jaśnie­
jącym  blaskiem. Stała się nadzieją, otu­
chą, w iarą i gwiazdą przewodnią wszyst- 
k ich  uciskanych.

Ten Październik dota rł i  do nas. P rzy­
szedł drogą, k tó rą  w ym ościli mu swym 
cierpieniem i  k rw ią  serdeczną najlepsi z 
naszego narodu —  komuniści. Do jed­
nych lipcow ym  słońcem wyzwolenia, jas­
nym, choć zasnutym dym am i zgliszcz i  po- 

\ żarów. Do innych w  styczniowy śnieżny 
ranek. I  zapalił czerwoną łunę nad n a -  
s z y  m już kra jem .

Lub im y  marzyć... Marzenia są bowiem 
przyw ile jem  młodości. Czasem, k iedy za 
oknem  hula z im ny jesienny w ia tr, książ­
ka wysuwa się z naszych d łon i i  m yśl 
szybuje daleko, daleko naprzód.

; ...kra j p o k ry ty  w ysokim i kom inam i fa ­
b ry k , pola złotem szumiącej pszenicy, rze­
k i ujarzm ione w  granitowe łożysko, 

'wprzęgnięte w  służbę człowieka. Jasne 
¿płaszczyzny mieszkalnych bloków, k tó ­

rych „wszystkie okna są od słonecznej 
s trony“ . Szczęśliwy śmiech dzieci i jasne 
twarze starców. I siebie, potężnych i mąd­
rych twórców. O lbrzymów, k tó rych  w o li 
podporządkowują się burze i  w ichury, 
g łębiny ziemi i tonie oceanów, piaski 
pustyni i potężne rzeki. D la nas pracują 
gigantyczne tu rb iny , dla nas obracają 
się koła maszyn, dla nas ziemia rodzi 
coraz obfitsze plony. Życie wolne od 
lęku, trosk i o ju tro , pełne dostatku 
i  słońca, ale burz liw e i  twórcze, w ypełn io­
ne walką z przyrodą, w alką o coraz peł­
niejszą władzę c z ł o w i e k  a...

I  znów pochylamy głowę nad książką. 
Po to, aby tworzyć, trzeba w iele umieć. 
Jesteśmy synami w ielkiego i  mądrego na­
rodu. Rozw ijam y i  ustokrotn iam y dzieło 
Modrzewskiego i Kopernika, Kochanow­
skiego i Kościuszki, Staszica i D zierżyń­
skiego. I to jest m iara naszej odpowie­
dzialności.

Październik spraw ił, że naszym stało 
się życie, o k tó rym  m arzy li najlepsi z na­
szego narodu. Nasze zadanie ulepszać je  
i  rozwijać, t w o r z y ć ,  aby marzenia sta­
ły  się rzeczywistością. W ie lk i S ta lin  na­
zwał nas jedną z „brygad szturm owych“  
ludzkości. I  to jest m iara naszej odpowie­
dzialności.

Październik spraw ił, że nasze marzenia 
nie są ucieczką od życia, że z niego w yp ły ­
wają. Ono określa ich kształt, rozmach i  
fantazję, i  ono daje nam możliwość ich 
realizacji. Bowiem posiadamy siłę mate­
ria lną  i  posiadamy naukę, która  uczy 
jak  zmieniać świat, k tóra  uczy ja k  marze­
nia wcielać w  życie.

Reszta zależy od nas.

Kiedyś, w  rozm owie z kolegam i, 
Usłyszałam tak ie  zdanie: „Czy ma­
ją  rację bytu  uczelnie typu  Ins ty ­
tu tu  K in em a tog ra fii czy In s ty tu tu  
L iterackiego? Czy można w  ciągu 
k ilk u  la t przekształcić studenta w 
artystę, pisarza, reżysera?

Przypom nia łam  sobie nasz in s ty ­
tu t  —  In s ty tu t F ilm o w y - w  M o­
skw ie. P rzypom nia łam  sobie pracę 
profesorów, porównałam  moich ko­
legów z okresu pierwszego kursu 
a dzis ia j, w  przededniu obrony dy­
plom ów.

Czego, w  ciągu tych czterech la t 
nauczaliśm y się? Co nam nasi pro­
fesorow ie p o tra f ili przekazać, co 
wpoić? * . .
. M yślę, że nauczyli nas rzeczy 

na jważnie jsze j: chodzić po k ra ju  z 
szeroko 'o tw a rty m i oczami, szukać 
tem atów  w  Nowych Hutach, w  
spółdzielniach produkcyjnych , : w  ■ 
nowych miesz! aniach S ta rów ki i f  
M D M -u , na ciasnych uliczkach m ia -i 
steczek i w  zatłoczonych tram wa--' 
ja ch  stolicy.

.Nauczyli nas . szukać w  Now ej 
l iu c ie  spawacza. Szczepan kie wieżą!,:®' 
m a js tra  W łodarskiego i nieśmiałego ” , 
absolwenta P o litechn ik i' — Rydza. 
N auczyli rozumieć nauczyciela Ło»; 
spiskiego z malej, kaszubskiej w io*' 
ski. , 4

.Nauczyli nas kochać i cenić f/.lo -
v ’ ieka ...  hohaiera naszych . przy*;.
sztych scenariuszy i  _
. A  uczy]; nas tego : codziennie, na ,
w ykładach, na semi
w atnych

zrozumieć. W tedy starostą grupy, , 
K u b ia n o w ,; w padał w  święte '  obu­
rzenie, py ta ł czy wreszcie u diabła 
nauczymy się dyskutować i  p rzy­
kazyw ał prosić po koljM o głos. 
W ychodziliśm y zachrypnięci, zmę­
czeni, ciągle jeszcze nie mogąe prze­
stać mówić. D yskutowaliśm y odbie­
ra jąc płaszcze od szatniarek 1 na­
ruszaliśm y spokój obyw ąte łi .Wra­
cających do domu ostatrfim  tro le j­
busem i  drzem iących w  c ie p łym  ■ 
kąciku u okna. c

B yło  nas czternaścioro. To nie* 
w iele, jeże li weźmiemy pod uw a­
gę, ż e 'n a  innych uczelniach na je­
dnym  roku  są setki studentów. To

.zawsze (nawet o dwunastej w  no* 
Spy) więc. złapawszy k lik u  na jb liż ­
szych kolegów Wsiadało się do me­
tra  i  jechało, do „starego“  (tak go- 
nazywaliśm y, m im o, że stary wca­
le  nie był). ;

M ałe . poko ik i w•'.•mieszkaniu Ga- 
bry łow icza by ły  o każdej porze 
przepełnionej, teraz Zastanawiam się 
czasem, k iedy ten człow iek odpo­
czywał? ■■■:;
. Tego dnia- Borys opow iadał nam. 
siedząc na u a lk u kanapy w  gabi­
necie Gabryłow icza, pomysł swego 
scenariusza. Borys nie by ł dobrym  
m ówcą* Jego język tak  bogaty i 

'p ię k n y , gdy prze lew ał go na pa-

nas co chw ila  uciszać, w ym ow nym  
gestem wskazując d rzw i do sąsied­
niego pokoju, skąd dobiegało groź­
ne;:']. ostrzegawcze .pokaszliwanie 
Jego żony. V ■

Jedni z miejsca ośw iadczyli, że 
to  bzdura i  że absolutnie n ic nie 
znaczy,, In n i w pad li w  zachwyt • i 
tw ie rd z ili,  że tego nam w łaśnie po­
trzeba. Posypały :.się ..przy mó­
w iące o ludziach, k tó rych  dało by 
się podciągnąć pod kategorię „obo­
ję tn ych “ . Więc o tak im , k tó ry  p ło­
m ienn ie ' występuje na zebraniu 
b ron iąc j  a kięgoś. rac jon al i za torskic go 
pomysłu, a po zebraniu, paląc pa­
pierosa Z kolegam i, m ów i: „W szyst-

ta k im  .pomysłem Borysa, trzeba by­
ło w ie le  przemyśleć, przeczuć, prze­
cierpieć, trzeba było w ie le  zoba­
czyć. A  to jest ju ż  bardzo dużo“ .

Późną nocą pożegnaliśmy G abry- 
ło wieża. Zam knięto m etro i trzeba 
było isć piechotą do domu, bo nie 
m ie liśm y na’ taksówkę. A le  wca- 
leśmy się nie m a rtw ili.  B yła  p ięk­
na wiosenna noc, św iecił o lb rzym i 
księżyc, a rzeka M oskwa błyszcza­
ła ja k  kaw a ł żywego srebra. Jakiś 
zapóźniony przechodzień przyłączył 
się dó nas i prawdopodobnie d la­
tego, że dokoła pachniało wiosną, 
zielenią, świeżością, że pow ietrze 
było m iękk ie  i  srebrzyste, rozgadał

dużo —-  jeże li każdy z tych czter­
nastu zostanie scenarzystą,

. , i., _ .N asz jm  m istrzem  by ł Eugeniusz
. 0 , JMMifałił» ■ P Gabi \ lou ic/, k łu tego scenariusze;
• - -mowach.-.. ... „O sta tn ia  _nńr“ ,  ̂ „M aszeńka“ , „M a -

Dwa razy na tydzień, .w , środy 'i .' rżen ie“ , „ „C złow iek n r 217“  . i szereg 
w  soboty odbyw ały się na wydzia- mrryett stały1 się naszym wzorem, 
le  ścenopisarskim  twórcze semł a - ' Spędziliśm y wspplnie z n im  w  sa­
rin . Na każde sem im rń im  przezna- lach ,w ykładow ych In s ty tu tu  :Ki;ne- 
czone by ły  cztery godziny, ale po- m atpgrpfh cztery lata. D ługie go- 
" “*•-■-* - • > » . „  ts— im — *ł (-feM - s£minari<jw : scenop.isar-

stwa nie b y ły  jedynym i w ią żą cym i.
n:eważ by ły  to ostatnie godziny 
lekcyjne, w ięc sem inarium  przecią­
gało się zazwyczaj 
nc^ć. Zaczynało sit 
j  a te t lijż d e  In ne ser 
ga jenia profesora 
w ysok ie j katedrze, 
żarliw ą , hałaśliwą dyskusją. W koń­
cu wszyscy zaczynali krzyczeć rów ­
nocześnie i  n ic już nie można było

w nieslmńfczo-
o fic ja ln ie ,- tak

in a riu m  od Za­
sit ząeego na

a kończyło Się

nas- godzipami. N ie  m in ą ł dzień, że-
“By" W Y  Ga-4“
bry łow i cza na pogawędkę. Dzwo- 
m lo się do mego i moc do: „Euge* _
niuszu Gsipoy-iczu, koniecznie m u- Pomysł Borysa w ytyo ła ł ta k g w a ł- 
szę z Wńmi ńdźhdirć; tak i mam- pp- tow ny spór, że G Jbry iow icz zawsze 
mysi, w iecie, czy mogę przyjść?" bardzo- w yrozum ia ły  dla naszych 
A., ponieważ przyjść można było nieokiełznanych w yb ryków , m usiał

p i er. stawał się dz iw n ie  ubogi,, gdy 
m ów ił, ale i tak  wszystko by ło  ja ­
sne. /Borys- m ia ł w ie lk i temat. 
Chcia ł pisać o ltidzjach, k tórych na­
zw a ł ,(obojętnym i ludźm i“ , ‘ ęhcia ł 
napisać o człow ieku, k tó ry  po tra fi 
być dobrym  pracow nikiem , 'korriśo- 
molcem, szanowanym przez ogól 
obywatelem , a równocześnie nie 
kocha nikogo i  nic, nie w kłada ser­
ca w  żadną pracę i p o tra fi śm ier­
te ln ie  ran ić  z Uśmiechem na ustach 
tych, k tó fzy  m il w ierzą i ufają. 
Borys chciał pisać o i ludziach, ja* 
k ich jeszcze spotykamy, .dokoła sie­
bie. .

ko. to ząwracanie g łow y, m am  w  
.. nosię ta k ie  h is to rie “ .,.' O. innym ,"
, którego szanuje cuły. Ins ty tu t , uw a­

żając go za .najlepszego studenta i  , 
komsomolca, a k tó ry  w  domu po- 
f ia f i  ciskać ta lerzam i o ziemię, je ­
żeli m atka  poda m u tw a rd y  kotle t.

I Ó ludziach w  ogóle. I  o sztuce... 
O naszej sztuce -— socjalistycznego 
rea lizm u. ¡O sztuce dla człowieka, 
o sztuce o człow ieku.

A  potem znowu m ów iliśm y o 
scenariuszu Borysa. Na zakończe­
nie G abry łow icz -powiedział, że „na­
w et jeże li n ic . nie w y jdz ię  z po­
m ysłu Borysa, to on — nasz nau­
czycie l —  będzie i  tak  zadowolony. 
„B o  ja  mam dowód —  m ów ił — że 
w y  rośniecie jako przyszli pisarze. 
Po to, żeby przyjść tu  do m nie z

się nagle 1 opow iedzia ł nam, że 
trzy  dn i tęm u urodziła rriu się ćór- 

; ka i '  że. pO.iuń-ze. wybierze się po „ 
żonę do • szpitala. K iedy pożegnał 
się i odszedł, T ó lka  Kozak oświad* 
czyf, że ' napisze scenariusz, k tó ry  *- 
będzie się zaczynał od tego, że po 
ulicach w  nocy chodzi człow iek p i­
ja n y  ze szczęścia f  zaczepiając 
przechodniów opowiada im, że uro­
dziła mu się córka. Roześmieliśmy 
się, bo T o lka  b y ł znany z tego, że 
m ia ł w g łow ie setki i tysiące po­
czątków scenariuszy. Dalej nieste­
ty  nie zawsze mu się udawały.

W tym  czasie cały nasz rok zaczy­
ty w a ł się dram atam i Gorkiego. Czy­
tan ie w  ogóle, przychodziło na nas 
fa lam i. Pamiętam czasy, k iedy za­
chw ycaliśm y się Ibsenem, p o te m 'ty ­

godnie, k iedy w  każdej teczce i  na  
pu lp .cie każdej ła w k i leżał A na to l 

. France, potem było  „w ie lk ie  odkry-* 
c;e“  Tomasza Manna, a potem T o lka  
zapoczątkował epokę Hemi-ngweya. Z 
ogólnego nu rtu  w yróżn ia ł się ty lk o  
M ustafa jew , k tó ry  czyta ł w yłącznie 
Balzaka i tw ie rdz ił, że w  przyszłości 
napisze m onografię pt. „Ja i B a lzak“ ,

A le  w tedy, na wiosnę, pod koniec 
IV  roku zaczytywaliśm y s ię ‘dram ata­
m i Gorkiego. B ud z im ir M ię ta In iko w  
m ia ł p iękny re fe ra t o „L e tn ika ch “  *) 
i  odtąd podbił nas G órki. B ib lio te - 

, karka na w idok któregoś z nas pyta* 
ła  od razu: „Gorkiego? K tó ry  tom ?“

B udz im ir przez parę tygodni n ie  
przem aw ia ł do nikogo an i <słow2t, a 
potem nagle oświadczył, że napisże 
o „radzieck ich  le tn ikach“ .

—  M yślic ie, że nie ma u nas „ le t­
n ikó w “ ? — pyta ł groźnie—są! I  jes t 
jedno stare wyśw iechtane c-kreślenie:

■ „p rzeży tk i kap ita lizm u“ . Napiszę sce­
nariusz.

N ik t  nie zliczy, ile  godzin zeszło 
nam na dług ich sporach i skakaniu 
sobie do oczu, zamrn B udz im ir odna- 
!az! w łaściwą drogę i  zanim  jego p ro ­
je k t  został zakw a lifikow any  jako  
przyszły tem at do dyplom u, _ P J in ię - ' 
tam, że tego -dnia, k iedy okazało się, 
iż  B ud z im ir będzie ro b ił na dyp lom  
„radzieck ich  le tn ikó w “  w ybuch ła  w  
audytorium  szalona radość. K rzyknę ­
liśm y trzy  razy głośne hu rra  na cześć 
M ie ta ln ikow a, a ten nagle wstał i po­
w iedz ia ł bardzo poważnie: „Jeże li 
m ój pomysł jeat p rzy ję ty , towarzysze, 
to  jest to wasza zasługa, zasługa, was 
wszystkich. Bo to wyście pom ogli ip i 

-znaleźć słuszną drogę i... dziękuję 
w am “ . Z aw stydziliśm y się, bo n ik t  z 
nas nie spodziewał się podziękowań. 
Pracowaliśm y wszyscy nad „L e tn i­
kam i“ , tak  samo, ja k  zawsze pracu­
jem y pad dziesią tkam i scenariuszy 
każdego z nas.

T ak w yg ląda ły nasze sem inaria 
twórcze, tak  w yg ląda ły  całe nasze 
czteroletnie studia.

K R Y S TY N A  GRYCZALO W SKA

*) ..Letnicy** — sz tuka  M. G ork iego 
o ludz iach  uc ieka jących  od życ ia , od ­

g ra d za ją cych  się od niego ścianą własne­
g o  egoizm u.
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Noc dnia 2 listopada 1918 roku. 
Dąbrowa Górnicza tonie w ciem­
nościach. Zd&ułśtto by się że ot — 
norm alna noc, że wyczerpani do 
ostatka ciężką pracą śpią twardo 
dąbrowscy górnicy i hutajcy.

Pod osłoną nocy fo rm ują  się na 
■ulicach oddziały okupacyjnego 
austriackiego wojska. To już nie 

, Jest to  wojsko co przed k ilk u  la ty. 
Zdezorientowani oficerow ie s trac ili 
swój cesarsko-królewski dryg. Żoł­
nierze m ają dość w o jny Dla każde­
go stało s:ę ju ż  jasne, że potężny hu­
ragan, k tó ry  od roku już  w ieje z 
czerwonego Piotrogrodu, z Rosji to­
czącej zwycięskie boje rew o luc ji __
zm iata w  py ł, wśród innych nie­
wzruszonych ja kby  się zdawało po­
tęg, także i C K—monarchię austriac­
ką. Przychodzą wieści o rew oiucji w  
'Wiedniu...

O dwrót .Wojsko austriackie stara 
się w  ciszy opuścić Dąbrowę G órni­
czą. Tb nie jest bezpieczne miasto 
Już idą pustym i ulicam i. Tu i  tam  
zapalają się w  oknach św ia tła  —■ 
nie  wróży to nic dobrego. Oficero­
w ie  przynaglają. I  nagle...

Tupot nóg. Jak na jeden rozkaz 
o tw ie ra ją  się bram y domów. Dąbro­
wa nie spala! Na tę chw ilę  niejeden 
rok  czekali c i z „B ankow ej“  j c i z 
„P aryża“ , M ia row y stukot maszeru­
jącego-'wojska łam ie się. U licam i 
m iasta biegnie okrzyk:

— Oddaj broń!
Dzień w ita ła  Dąbrowa już  w  w o l- 

ne j Polsce. P o jaw iły  się sztandary. 
Na ulicach gromadziły się tłum y 
robotn ików  — miasto było w  ich 
rękach. Kontrrewolucyjne, grupy, nie 
śm ia ły jeszcze podnieść głowy. Sytu­
acja była opanowana, kie rowała mą 
pa rtia  — S D K P iL  i  PPS-Lewica.

300 zdobytych karabinów przeszło 
w  pewne ręce. Po mieście krąży ły  
uzbrojone patro le robotników  z czer­
w onym i opaskami na ramionach., 
P artia  powołała do życia pierwszy
zbro jny oddział rew olucyjny __
Czerwoną Gwardię.

Tego samego dnia przystąpiono do 
tworzenia organów robotniczej w ła- 
d2y Rad Delegatów Robotniczych.

Jest 8 listopada. Partia wzywa ro­
botn ików  do manifestacyjnego s tra j­
ku. W ybrana Rada Delegatów ma 
odbyć swoje pierwsze zebranie.

A le kontrrew olucja  podnosi leb. 
Do Zagłębia ściągają oddziały w p j- 
skow.e o najrozmaitszych nazwach, 
wszystkie — jednakowo służące bu r- 
żuazji. Zaczynają działać od dawna 
sprawdzone przez polską kon trre ­
wolucję  sprężyny — zdrajcy pepe- 
siaccy.

Zebranie Rady ma się odbyć w  
gmachu Resursy. A le  gmach nie jest 
pusty. T łum  robotników, którzy od­
prowadzali do Resursy swoich dele­
gatów, w ita ją  sterczące z okien lu fy  
karabinów . P iłsudczykowski oficer 
boi się. jeszcze dać rozkaz strzelania, 
Czeka na pretekst.

Robotnicy nie dają się sprowoko­
wać. Rada decyduje, że zebranie od­
będzie się na kopaln i „P aryż“ . Po­
chód rusza dalej. N ie wiedzą jószcze 
robotnicy, że w zamieszaniu został 
do gmachu wciągnięty jeden z ich 
towarzyszy —  Eugeniusz Furman. 
Dow iedzieli się o tym  za późno. Po 
odejściu pochodu, w  Resursie F u r­
mana zamordowano.

Na kopaln i „Paryż“ —w ie lk i wiec.

Przerywa go napad. Wiec próbuje 
rozpędzić _ uzbrojona banda biało­
gwardzistów — bojówka kontrrew o­
luc ji. Rada wzywa wtedy Czerwoną 
Gwardię. Jej oddział obsadza kopal­
nię. Przemawiają skutecznie czer- 
wono-gwardyjskie karabiny. Pod ich 
osłoną odbywa swoje pierwsze ze­
branie pierwsza w  Polsce Rada De­
legatów Robotniczych.

1 *
Za dąbrowską powstaje i  sosno­

wiecka Rada. Tworzą wspólnie Ra­
dę Delegatów Robotniczych Zagłębia 
Dąbrowskiego. Rosną oddziały Czer­
wonej G ward ii.

Robotnicza władza proklam uje 
«-godzinny dzień pracy, w ydaje sze­
reg rozporządzeń, które nieco popra­
w ia ją  ciężką sytuację głodową. W  
kopalniach, hutach rządzą robotnicy. 
Rada zmusza kap ita lis tów , dyrekto­
rów  kópalń i fab ryk  do finansowa­
n ia  Czerwonej G w ard ii. Trzęsąc się 
ze strachu plącą kap ita liśc i, płaci 
m agistrat Sosnowca.

Burżuazja wie, że to  dla n ie j de­
cydująca chw ila , że Czerwonego 
Zagłębia nie opanuje inaczej ja k  s i­
łą. W łaśnie w  tych dniach zwolnio­
ny zostaje z Magdeburga przez P ru ­
saków Piłsudski, k tó ry  przyjeżdża 
w  celu „uspokojenia k ra ju “ . W całej 
Polsce wzmaga się wściekły napór 
na Rady. Zd ia jcy  z PPS rozryw ają  
je  od wewnątrz, je ś li się im  nie 
udaje opanować ich.

Dobrze wyw iązuje się Piłsudski ze 
swej ro li psa policyjnego n r 1 prze­
ciw  polskim robotnikom. Już w  d ru - 
g.m. dniu jego pobytu w k ra ju , do 
stacjonujących w  K rakow ie  silnych 
oddziałów wojskowych idzie rozkaz 
—  „zwrócenia szczególnej uwagi na 
Zagłębie Dąbrowskie“ . P iłsudski do­
kładnie wym ienia ilość .wojska, k tó ­
re ma być posłane do Zagłębia, nie 
zapomina nawet o karabinach m a­
szynowych,

*
Płyną tygodnie. Zagłębie wciąż we 

w ładzy Rad. A le  mnożą się prowo­
kacje, napady i  morderstwa. Coraz 
to  nowe wieści o śm ierci na jlep­
szych towarzyszy w yw o łu ją  potężne 
fa le protestów i demonstracji robot­
niczych: „Na kopaln i „S atu rn“  bia­
łogwardziści zam ordowali 4 robotn i­
ków  i  1 robotnicę, m atkę sześciorga 
dzieci“ , „Zg iną ł w  W erku M ile w ­
sk im  od skrytobójczej k u li m łody, 
gorący działacz Rad — Dziekan...“ .

W  Sosnowcu na u licy  pa tro l w o j­
skowy zaczepił członka Rady — D y - 
longa. K tóryś z żołdaków kazał m u 
zerwać z piersi czerwoną kokardę. 
Dyiong odmawia. To dało pretekst. 
Zaczynają go bić kolbam i. U lica pe ł­
na jest wojska — znikąd nie można 
spodziewać się pomocy. Zatrzym any 
razem z Dylongiem towarzysz prosi 
go, żeby odpiął kokardę, żeby nie  
ulegał prowokacji. Jest ju ż  za późno. 
Rozwścieczony żo łdak, nie potrzebu­
je więcej pretekstów. Przykłada mu 
karab in  do piersi. Dylong w idzi, że 
nieprzypadkowo go zaczepiono, że 
napad był uplanowany. Żołn ierz po­
ciąga za spust. K arab in  n ie  odpala, 
Dylong nie broni się ju ż : jest oto­
czony, wie, że sytuacja jest bezna­
dziejna. Prostuje się i w  tw arz  m or­
dercom rzuca okrzyk: „N iech żyje 
Czerwona G ward ia“ .

Za drugim  razem karab in  już  się 
n ie  zaciął...

*
K rw aw o t łu m ili , kap ita liśc i 1 Ich 

wojsko robotniczą rewolucję. B y li 
coraz s iln ie js i. Szeregi robotnicze 
rozryw ali nasłani przez nich zdrajcy. 
W  walce o władzę, dla siebie k o n tr­
rew olucja nie cofała się przed żad­
nym  środkiem.

Pod wściekłym  terrorem, krok  po 
kroku , opanowywała burżuazja 
Czerwone Zagłębie. Przestała istnieć 
sławna Czerwona Gwardia. Areszto­
wano delegatów do Rad. W po łow ie 
1919 roku Rada Delegatów Robot­
niczych Zagłębia Dąbrowskiego 
przestała pracować.
, Polskiej burżuazji udało się w te- 

dy czasowo przytłum ić rewolucję. 
A le  przyszedł rok 1944, 1945. I w ła ­
dzę w  Polsce, 26 la t po tam tych, 
pełnych chwaty dniach, ostatecznie 
ju ż  w zię li w  swoje ręce robotn icy i  
chłopi,

JANUSZ D O M A G A LIK

Na budowie przyjaźni

Zaszczytna p ra k ty k a
I TlflĘ7Vftl „T __,__,__ , , '

D o naszych w ładz uczeł 
nianych nadeszło pismo: 
„Radzieckie k ie row n i­
c two budowy Pałacu 
K u ltu ry  i  N auki im . 
Józefa S ta lina w W ar­

szawie, uważa sprawę p rak tyk  dy­
plom owych studentów w ydzia łu 
B udow nictwa P o litechn ik i Warszaw­
skie j za aktualną. Należy w  te rm i­
n ie   ̂ m ożliw ie na jkró tszym  dostar­
czyć lis tę  kandydatów“ .

Nasza radość była  ogromna. 
W spania ły p ro jek t odbycia p ra k tyk  
na najciekawszej budowie w  Polsce 
sta ł się rea lny! Teraz pozostało je ­
dyn ie usta lić listę studentów, k tó ­
rzy  będą szczęśliwymi Wybrańcami, 
Ostatecznie postanowiono, że p ra k ­
tykę  przy budowie. Pałacu odbędą 
nasi na jlepsi koledzy.

P raktykę  rozpoczęliśmy we w rze­
śniu. Udając się na budowę, zdawa­
liśm y sobie sprawę z w ie lk ie j odpo­
wiedzialności, jaka na nas spoczywa; 
n ie  możemy zawieść pokładanego w  
nas zaufania, m usim y , się tu  ja k

Ta „k u lk a "  stanow i jeden z ele­
m entów ig licy. Na swoim  stałym  
miejscu, (na szczycie Pałacu K u ltu ­
ry  i  N auki) w ydaje się czywiście o 
wiele mniejsza.

na jw ięce j nauczyć. A  nauczyć się 
można bardzo w ie le : nowych metod 
pracy, nowych rozw iązań technicz­
nych, wzorowej organizacji budowy, 
no i  w ysokie j m echanizacji pracy,' 

Na pierwszy rzu t oka budo- 
Wa Oszołamia, zadziwia swoim  ogro­
mem i  rozmaitością prowadzonych 
prac. Bliższe rozpoznanie daje obraz 
w ie lk ie j machiny, k tó ra  z n iezw yk­
łą  dokładnością rea lizu je roboty we­
d ług z góry nakreślonych i  ściśle 
przestrzeganych planów. , ;

M achina ta k ierowana jest przez 
wspaniałych ludzi radzieckich, ze 
strony któ rych  spotykam y się z n ie ­
zw ykle serdecznym i  przyjacie lskim  
przyjęciem. Zarówno personel in ­
żyn ie ry jn y  ja k  i robotnicy zawsze i  
wszędzie gotowi są udzielić nam  
wszelkich in fo rm ac ji, podzielić się z 
nam i swą wiedzą i doświadczeniem. 

T ak i stosunek niezm iernie poma­
ga i  zachęca do pracy. Przecież n ie ­
m al na każdym k roku  potrzebuje­
m y pomocy od radzieckich towarzy­
szy. A  cóż może więcej pomagać niż 
to, że zapytany robo tn ik , czy inży­
n ier, m im o trudności językowych, 
stara się odpowiedzieć ja k  ty lk o  
może na jlep ie j i  na jdokładn ie j, a 
gdy zabieramy się do odejścia, s ły­
szymy nieodm iennie: „przy jdźc ie  
jeszcze do nas“ .

Jeśliby ktoś przez d ’uższy czas 
obserwował p lac budow y, to na,- 
pewno zw róci uwagę na wysok.e- 
go, energicznego mężczyznę w 
granatow ym  płaszczu i szarej 
czapce. To in żyn ie r L is icyn . Na 
te ren ie  budowy można go sp ę ­
kać zawsze, nawet w dn i świą.ecż- 
ne. Jest bardzo za ję ty : w yda je  
polecenia, udzie la wskazówek, 
sprawdza w ykonanie  ro b ó Ć M im o  
to  o każdej porze znajdzie d!a nas 
ch w ilę  czasu — w yjaśn i wą p iiw o - 
ści, zw róci uwagę na ważniejsze 
zagadnienia, a  zaim prow izow any 
w yk ła d  będzie ilus trow ać odręcz­
n y m i rysunkam i. Po ta k ie j roz­
m ow ie  skom p likow any prob lem  
transpo rtu  na placu budow y czy 
o rgan izacji ro bó t kam ien ia rsk ich

sta je  się jasny i  z rozum ia ły . A  gdy 
w  tra kc ie  rozm ow y odw o łu ją  inż. 
L is icyna  do jak ichś  p iln ych  spraw, 
to  w iemy,, że za parę godzin a 
n a jd a le j następnego dnia sam do 
nas podejdzie i  dokończy rozmo­
wę.

W jedn ym  ze skrzyde ł bocznych 
Pałacu m ieści się pracow nia  sztu­
cznego m a rm uru . W yrab ia  się go 
tu ta j w  na jp rzeróżn ie jszych bar­
wach i  deseniach: je s t to  p ro d u k ­
c ja  tru dna  i  wym aga rozw in ię te ­
go smaku artystycznego. K ie ro w ­
n ik  w y tw ó rn i, m a js te r Popoezkin, 
na leży równ ież do naszych n a j­
lepszych p rzy ja c ió ł. N ieraz już  
dokładnie  i  szczegółowo pokazy­
w a ł nam ja k  rob ić  sztuczny m a r­
m ur. Pozw oli! nawet jedn e j z ko ­
leżanek w ykonać sam odzieln ie 
p iy tk ę : przedsięwzięcie udało się, 
a nasza koleżanka m ia ia  słuszny 
powód do dum y. M a js te r rów n ież; 
zobaczył, że jego nauka n ie  po­
szła na marne.

T ak to  budowniczow ie radzieccy 
pomagają nam w  rea lizac ji progra­
m u p ra k tyk  dyplom owych. O sa­
m ym  program ie rów nież w a rto  po­
wiedzieć parę słów, nasza p ta k ty k a  
bow iem  różni się od dotychczaso­
wych.

Dotychczas by ło  najczęściej ta k : 
przed rozpoczęciem p ra k tyk i, studen­
ci o trzym yw a li ogólnikowe wytycz­
ne, iż  pow inn i ja k  na jlep ie j zapo­
znać się z problem am i budow li. W 
najlepszym  ' w ypadku p ra k tyka n t 
o trzym yw a ł jeszcze arkusz papieru, 
ze wskazaniam i: na roboty ziemne 
należy poświęcić 4 dn i czasu,' na 
fundam entowe 5 dn i, na m urowe — 
10 itd . Wartość tego rodzaju wytycz­
nych nieprzystosowanych do spe­
c y fik i zakładów pracy —  m usiała 
być znikoma.

Nasz program  opiera się na zu­
pełnie innych zasadach. Przede 
w szystkim  został on ściśle dostoso­
w any do obiektu, na k tó rym  odby­
w a się praktyka , dzięki czemu jest 
on dla nas dużą pomocą a nie bez­
użytecznym szablonefn. Zdając so­
bie sprawę z ogromu budowy, pro­
gram nie staw ia przed nam i zada­

n ia  dokładnego zaznajom ienia się js 
całokształtem robót, natom iast w y ła ­
nia  te zagadnienia, k tó re  są dla nas 
całk iem  nowe. Tak więc każdy z • 
p raktykan tów  o trzym uje  . do opraco­
wania tem at obejm ujący typowe dla  
budowy Pałacu a m ało znane u nas 
problem y, np. „T ransport na część 
wysokościową“  lu b  „W ytw arzan ie  
m leka wapiennego“ .

Pierw szy z ty tu łó w  n ie  może 
w yw o łać w ą tp liw ośc i: wszyscy 
w iem y, że w  Polsce tak ich  wyso­
kościowców jeszcze n ie  budowa­
no, Stąd też n ik t  n ie  zastanaw iał 
się nad potrzebną tu , pionow ą do­
stawą m a teria łów . A  dostawa ta  
je s t rozwiązana w  sposób na jba r­
dzie j nowoczesny, udoskonalony 
na-wet w  po rów naniu  do w ysoko­
ściowego bu dow nic tw a w M o­
skw ie.

D rug i przykia-d: na p ie rw szy 
rz u t oka m ógłby w yw ołać zdzi­
w ien ie : ja k  to, p rosty  proces ga­
szenia wapna wym aga osobnego 
tem atu? Cóż tu  może być nowe­
go?

A  w łaśnie je s t: na bazie w  Je­
lonkach działa specjalna w y tw ó r­
n ia , k tó ra  p ro d u ku je  m leko  wa­
pienne w ten sposób, że praca 
ludzka  ogranicza się jedyn ie  do 
dozorowania. M im o znacznej w y ­
dajności, w y tw ó rn ia  ta  za jm u .« 
m a łą (zaledwie k ilka se t m etrowe) 
pow ierzchn ię , podczas gdy np. 
nasza nowa w y tw ó rn ia  w  N ow ej 
H ucie za jm u je  przestrzeń k i lk a ­
dz ies ią t razy większą i  za trudn ia  
znacznie w ięce j ludzi.

Już z tych k ilk u  w ycinkow ych 
przyk ładów  w idać z ja k im  przyję­
ciem  spotkaliśm y się, ze strony ra ­
dzieckich budowniczych i ja k  w ie lką  
korzyść przynoszą te p ra k tyk i. Ra­
dzieckie k ie row n ic tw o um oż liw iło  
nam  odbywanie p ra k tyk i, radzieccy 
pracow nicy u ła tw ia ją  je j przeb.eg. 
O to jeszcze jeden dowód ja k  rozu­
m ie ją  oni błyszczące .na budowie Pa­
łacu K u ltu ry  i  N auki hasło: „D a 
zdrastw u je t polsko - sow ietska ja 
drużba“ ,

JERZY JA 8ZUK  
Politechnika Warszawska

Tw ierdzim y, że szczyt kato­
licyzm u jest dzisiaj tak im  
monarchą, ja k  in n v  monarcho­
w ie  — ma gabinet podobny 
innym  gabinetom, dyplomacja 
jego nie lepsza od innych  
dzisiejszych dyp lom acji; po­
niży się przed mocniejszym, 
opuści słabszego — a duszą 
katolicyzm u jest jego władza.. 
Seweryn Goszczyński: „M o ­
ra lna  postawa sprawy pols­
k ie j“ .

Wroga wobec naszego narodu 
działalność W atykanu, k tó re j w yra ­
zem jest obecnie popieranie rew iz ­
jon istycznej akc ji h itlerowców  spod 

. anaku Adenauera — ma długą i  bo­
gatą tradycję  Stosunek ten w y n i­
k a ł z zasadniczych założeń p o lity k i 
w a tykańskie j, niezmiennie reakcy j­
nej, w rogie j ideom wolnościowym  
i  postępowym oraz zmierzającej do 
zachowania ustro ju  kap ita lis tycz­
nego, z k tó rym  ku ria  rzymska jest 
ścisłe związana. Stąd gwałtowne 
potępianie przez papieży niepodleg­
łościowych dążeń polskich, zarów­
no w  czasie powstań ubiegłego stu­
lecia, ja k  i w  latach pierwszej w o j­
ny  św iatowej.

Gdy dó Rzymu dotarła wieść o 
ostatecznym rozbiorze Polski, pa­
pież zarządził uroczyste nabożeń­
stw o z odśpiewaniem ,,Te Deum“ 
na in tencję  zaborców. , Wraz ż roz­
b ioram i przestał istnieć d la  papie­
stw a naród polski. Przyznaje to je ­
zu ita  U rban: „O d rozbiorów w  po­
jęciach kościelno - p raw nych  is t­
n ie li m ów iący po polsku kato licy, 
nie było zaś ka to lików  polskich ani 
kato licyzm u polskiego, ja k  nie by­
ło  polskiego państwa1 * *).

Jaskraw ym  przykładem  wrogie j 
naszemu narodow i współpracy pa­
piestwa z zaborcami była  encyklika 
Leona X I I I  z 19 marca 1894 roku,, 
w  k tó re j papież zaleca biskupom  
po lskim , aby na k ła n ia li w iernych 
do posłuszeństwa wobec zaborców, 
gdyż „poddani w in n i panującemu  
okazywać cześć i  wierność, tudzież 
ja ko  Bogu, przez ludz i panującemu, 
uległość“ .

„W y, co rosy jsk iem u podlegacie 
b e rłu  — głosi encyk lika  — nie prze­
stańcie wytężać usiłowań nad u -

trw a len iem  wśród k le ru  i  ogółu po­
szanowania dla zwierzchności... Wy, 
którzy podlegacie przesławnemu do­
m ow i Habsburgów... udowadniajcie  
swoją względem niego w ierność i  
pełną wdzięczności uległość... Wam, 
którzy zamieszkujecie p row inc ję  
Poznańską i  Gnieźnieńską, zalecamy 
ufno-ść w  wielkoduszną spraw iedli­
wość Cesarza“ .

Tę  „w ielkoduszną“  wobec zabor­
ców po litykę  papiestwa w ie rn ie  re- . 
a lizowała na terenie k ra ju  tró jlo ja l-  
na h iera rch ia  kościelna. B iskup A l- 
be rtrand i m ów ił o potrzebie „p rze la ­
nia  narodowości po lsk ie j w  bryłę na­
rodu potężniejszego, pruskiego". 
A rcyb iskup gnieźnieński, Stablew- 
sk i w o ła ł: „C zu jem y się p ru sk im i 
poddanymi, is tn ie jący stan prawno-

Równie pieczołow icie pielęgnowa­
ne by ły  tradyc je  Targow icy na tere­
n ie  zaboru rosyjskiego i  austriac­
kiego. Do szczytu doszedł jednak 
ten tró jlo ja liz m  h ie ra rch ii kościel- ' 
nej w  czasie pierwszej w o jn y  świa­
towej.

Z  nastaniem epoki im peria lizm u 
po lityka  W atykanu oparta by ła  na 
ścisłym sojuszu z dwoma mocarstwa­
m i zaborczymi: Rzeszą N iem iecką i  
cesarstwem A ustro  - W ęgierskim. 
W ybuch w o jny  pow itany  został w  
W atykanie z „n iek łam aną radością" 
— przyżńaje h is to ryk  Kościoła, ks. 
Boudou. Przecież jeszcze w  przed­
dzień rozpoczęcia działań wojen­
nych, papież Pius X  w yraża ł przez 
Swego sekretarza- stanu żal, że A u­
stro - W ęgry „n ie  u ka ra ły  jeszcze

Ponieważ jednak a rm ia  w ilhe lm ow - 
ska  ̂coraz bardzie j potrzebowała 
żołnierza, a tego dostarczyć m ogły 
ziem ie polskie, ponieważ w  p la ­
nach im peria lis tów  n iem ieckich le ­
żało oderwanie nowych terenów na 
wschodzie i  rozszerzenie pruskie j 
ko lon izac ji —  w ięc papież gorąco 
p o w ita ł p lan utworzenia pruskiego 
„G eneral Gouvernement“  w  fo rm ie  
marionetkowego K ró lestw a Polskie­
go, obejmująbego jedyn ie  część 
Ziem b. zaboru rosyjskiego i  w  zu­
pełności uzależnionego od okupan­
ta.. S tanow isko to  znalazło w yraz 
W orędziu Benedykta X V  z 1 sierp­
n ia  19,17 ro ku  do zw ierzchn ików  
państw  w o ju jących.

P róby u tw orzen ia  pruskiego p ro­
tek to ra tu  w  Polsce poparła  z m ie j-

okupantem. Decyzja ta  ma swoje 
g łębokie uzasadnienie polityczne. 
W yjaśn ia to  R akow ski swemu przy­
jac ie low i, w iernem u słudze Hohen­
zollernów , hrabiem u Hutten-Czap- 
skiem ił, k tó ry  tak  rozm owy te re ­
lac jonu je : „D n ia  14 m aja m ia łem  
z n im  (Rakowskim ) dłuższą roz­
mowę... _ Dążności repub likańskie  
wzrastają. On, wszyscy b iskup i 
śą z przekonania zw o lennikam i mo~ 
narchizm u. Dlatego.,, byłoby nie­
pożądane dla  państw  centra lnych, 
ja k  i  dla sprzym ierzonych z n im i 
m onarch ii, gdyby na wschodzie 
Europy, obok przypuszczalnie ra ­
dyka lne j re p u b lik i rosy jsk ie j, u - 
t rw a liła  się repub lika  polska, k tó ­
ra  . z powodów p o lity k i w ew nętrz­
ne j c iążyłaby do w szystkich repu-

P&ECtWKO WtMMEMU NARODOWI
państwowy uznaliśm y bez zastrze­
żeń.“ . Ten dygnita rz kościelny zde­
cydowanie wrogo odnosił się do 
w a lk  wyzwoleńczych lu du  polskiego 
przeciwko pruskim  zaborcom: „P o­
tępiam propagandę polską na Gór­
nym  Śląsku — głosił — bo to te j 
dzielnicy, oddzielonej na podstawie 
prawnopaństwowe) przez 5 czy 6 
stuleci od Polski, a zatem w czasie, 
w któ rym  uczucia narodowego w  
ogóle nie było, rozbudzanie tego 
uczucia nie ma w dobie dzisiejszej 
żadnego uspraw iedliw ien ia".

Podobne stanowisko zajm ował 
arcyb iskup poznański, hrabia Le- 
dóchowski, k tó ry  pomagał bismar- 
kow skie j hakacie wynaradaw iać lud  
polski. To on w łaśnie zakażał w  
kościołach śpiewać hym ny polskie, 
usunął język po lsk i z sem inariów  
duchownych. W  nagrodę za taką 
postawę Łedóehowski Odznaczony 
został przez W atykan kapeluszem 
kardynalskim..

N ic dziwnego, że zadowolony B is ­
m arck p isał o postawie h ie ra rch ii 
kościelnej: „Dziś klechy zaczynają 
ju ż  grać na naszej fu ja rce  i  gotow i 
sa wytłum aczyć Polakom, że Bóg 
się w  pik ie lhaub ie  u rodz ił“ s

swego niebezpiecznego sąsiada (Ser“ 
b ii) “ , W zwycięstw ie państw  cen­
tra lnych  papiestwo w idz ia ło  swoje 
zwycięstwo.

W prawdzie o fic ja ln ie  W atykan 
Zamknął się w  „abso lu tne j neutra l­
ności" (a llokucja  konsystorska z 22 
stycznia 1915 roku), ale germ anofil- 
skie sym patie Benedykta X V  by ły  
tak  w ie lk ie , że już  po zawarciu ro- 
zejmu w  Compiegne, znany poseł 
centrowy, Spahn, m ógł 8 lutego 
1910 roku , na posiedzeniu Zgrom a­
dzenia Narodowego w  Weimarze, 
oświadczyć: „O jc iec św ięty  podczas 
całej w o jn y  św iatowej pozostawał 
jo swej akc ji politycznej z p r z e ­
k o n a n i a  po stronie Niemiec"^).

Ż przekonania po ©tronie N ie­
miec i  ź przekonania przeciw  Pol­
sce... Taka  by ła  niezm ienna p o li­
ty k a  W atykanu i  całej h ie ra rch ii 
kościelnej. Toteż możliwość po­
wstania niepodległego państwa 
polskiego nie  była  w  W atykanie 
w  ogóle brana pod uwagę. Dążenie 
narodu polskiego do odzyskania 
niepodległości o k re ś lił przecież ów ­
czesny sekretarz stanu, ka rdyna ł 
Gasparri w  rozm owie z Dm owskim  
iako * mrzonki j  eęj nierealnyi",

sca h ie ra rch ia  kościelna. A rcyb is­
kup  gnieźnieńsko -  poznański D a l- 
bor w ysyła  wiernopoddańczą depe­
szę do W ilhe lm a I I ,  w  k tó re j w y ­
raża „najuniżeńsze podziękowanie 
za przyw rócenie kró les tw a  polskie­
go“ . Podobną depeszę hołdowniczą 
wysyła  do W iednia b iskup k rako w ­
sk i Sapieha. Bez zastrzeżeń uzna­
je  Tymczasową Radę Stanu, ma­
rione tkow y tw ó r pruski, arcyb iskup 
W arszawy Rakowski. 6 m aja 1917 
roku  arcyib. R akow ski w yda je  na­
w e t specjalne orędzie, w  k tó rym  
nakazuje w iernym , aby m arionet­
kom  p ru sk im  poddali się „z  ule­
głością i  karnością należną p ra ­
w o w ite j w ładzy"  3j. Te słowa pada­
ją  w  ty m  okresie, k ie dy  n iem iecki 
generał Beseler organizuje „P o l­
nische W ehrm acht“  i  na- gw a łt 

, szuka wśród Polaków  chętnych do 
um ieran ia  za arcyka to lick iego  ce­
sarza.

Tymczasem na Wschodzie św ita  
już  ju trzenka  swobody, b lisk i jest 
dzień pierwszej naprawdę pro le ta­
ria ck ie j rew o luc ji. Toteż R akow ­
sk i decyduje się na zastąpienie do­
tychczasowych, poufnych rozm ów 
o fic ja ln ą  .współpracą z n iem ieckim

b łiłc  is tn ie jących ju ż  w  Europie lub  
mogących w kró tce  powstać“ 4).

Wychodząc e tych założeń, Ra­
kow sk i decyduje się stanąć na czfe- 
le  powołanej przez W ilhe lm a Rady 
Regencyjnej.

T u ta j przytoczyć chcia łbym  do­
kum ent zupełnie w y ją tkow y, doku­
m ent dem askujący całą ohydę ko­
labo rac ji po lskie j rea kc ji i  W aty­
kanu z zaborcami, ko laboracji, k tó ­
re j cenę p łacić m ia ł naród polski. 
Dokum entem  tym  jes t — przyto ­
czony w  pracy niemieckiego- p ro ­
fesora D ie tricha  Schaefera: „O d­
powiedzialność za odbudowanie 
P olsk i“  —  m em oria ł złożony 30 
lipca  1916 roku  generał-gubernato- 
row i. M em oria ł ten opracowali — 
w  im ien iu  >Jednom yślnych z n im i 
obyw a te li"  —  b. poseł do Dum y, 
Łem pick i, wydawca ukazujących 
się w  B e rlin ie  „Polnische B ła e tte r“ 
Feldman, wspom niany już  Scha­
efer oraz baron von der Ropp, 
b ra t a rcyb iskupa m ohylewskiego, 
występujący jako  pe łnom ocnik Wa­
tykanu. A  oto w y ją tk i z tego do­
kum entu  h a ń b y : ,

„M y, mężowie zaufania rozm ai- 
tych, s tronn ic tw  obecnego Gene-

ra i -  G ubernatorstwa, zwracam y  
się do Cesarskiego Rządu Niem iec­
kiego z następu jącym i prośbam i i  
propozycjam i:

...Pragniemy mieć k ró la  ja ko  gło­
wę naszego k ra ju  i  oświadczamy 
się z gotowością hołdować temu, 
którego nam  Cesarz N iem iecki 
wskaże...

Życzym y sobie trw a łego i  kon­
s ty tu cy jn ie  ustalonego sojuszu z 
Rzeszą Niemiecką. Do N iem ieckie­
go Cesarza należeć ma przedstaw i­
c ie lstwo m iędzynarodowe oraz na­
czelne dowództwo nad w o jsk iem  
polskim . Cesarz n iem iecki m ia łby  
praw o sam je d e n  m obilizow ać  
w ojsko polskie i w  w ypadku w o j­
ny rozporządzać n im  wedle  • swoje­
go w idz i m i się.

K o le je  polskie, poczty i  te legra f 
włączone być m ają do systemu 
Rzeszy. M a u nas być wprowadzo­
na w a lu ta  niem iecka.

Lu d  nasz może osiągnąć pom yśl­
ny rozw ój jedyn ie  w tedy, o ile  

' p rze ludniony k ra j otrzym a szerokie 
pole kolonizacyjne na rzadko za­
ludn ionych obszarach na wschód od 
Bugu. .O trzym anie tak ich  . terenów  
kolon izacyjnych uw ażalibyśm y ja ko  
cenę za w spółudzia ł znaczniejszej 
po lsk ie j a rm ii w  te j loo jn ie“ .

Ten w  W atykan ie  wysmażony 
dokum ent lepie j niż całe tom y o fi­
c ja lnych  wy; ow iedzi dem askuje 
stosunek k u r i i  rzym skie j do Pol­
sk i, ja ko  bazy wypadowej ekspan- '  
s ji niem ieckiego im peria lizm u n a  
wschód i  narodu polskiego, ja k o  
B artków -zw ycięzców  prusk ie j p o li­
ty k i ko lon ia lne j.

P lany W atykanu i  po lsk ie j reak­
c ji przekształcenia naszego k ra ju  
w  p rusk i p ro tekto ra t nie costaly 
na szczęście zrealizowane. Stało się 

tak  bardzo obaw iał się a r­
cyb iskup R akow ski: na o lb rzy­
m ich obszarach Rosji zwyciężyła  
pr,° let.ar âclia rew oluc ja . I  ona to 
w łaśnie — w b rew  W atykanow i i 
po lskie j re a kc ji —  przyniosła na« 
ezemu narodow i niepodległość.

JOZEF SOŁTYS

')  »Glos N aro du ", 10 listopada 1918 r.
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4) Bogdan H u tte n  C zapski": „Sześć, 

dziesiąt la t żyęia po litycznego 1 towa­
rzysk iego“ , W arszawa 1936.



O rzechowo. Felczak nigdy 
n;e słyszał o tak ie j m ie j­
scowości. Zainteresował go 
natom iast zakład, k tó ry  
się tam  znajdował — 
w ie lk i, stale się -rozbudo- 

"Wtijący, ale technicznie bairdzo jesz­
cze zaniedbany. Orzechowo okazało 
się n iew ie lką  w ioską: wszystkiego 
dw ie  u lice przecinające się pod ką­
tem  prostym . Jedna ^ nich była ca ł­
kow ic ie  zajęta przez Zakłady 
Drzewne — - przyszłe miejsce pracy 
Felczaka, absolwenta len ingradzkie j • 
«czelni.

P rzyjazd Felczaka do Orzechowa 
przypad ł na pochmurny, październi­
k o w y  dzień.. W ciągu k ilk u  m in u t 
przeszedł wzdłuż obydwu u lic  w io­
sk i.

—  'Cóż,- znaczy, się, trzeba będzie 
pożyć tu k ilk a  la t — pom yśla ł co 
p raw da bez żalu, ale i bez en tu ­
zjazmu. A  no, zobaczymy ja k  będzie...

N ie można powiedzieć, żeby Fel­
czak nie  w iedz ia ł czego chce. M ógł 
pozostać w  Warszawie, ' proponowa­
no  mu pracę w  jednym  z zakładów  
¡naukowych na uczelni. Znaleźli się 
¡również koledzy, którzy go rliw ie  od-* 
radza li m u w yjazd do te j „zapadłej 
d z iu ry “  i zazdrościli ponętnej propo­
zyc ji pracy naukowej w  W arszaw ie.. 
A  gdy zdecydował się jedndk na 
w y jazd  — z po litow aniem  k iw a li 
¡nad .n im  głowam i. „N ie  w o lno dać 
się zepchnąć przez małoduszne gde­
ran ie  małodusznych ludzi —  pom y­
ś la ł wówczas Felczak —  Trzeba 
w yku w ać  własną lin ię  życiową i iść 
ta k im i drogam i, k tó rych  nie określa 
chw ilow a  wygoda“ .

M im o  to  w  pierwszych dniach po 
przyjeździie n ie  obyło się bez sm ut­
nych re fle ks ji. Rzeczywiście, t r u d - , 
no  o miejscowość m nie j a tra k c y jn ą . 
d la  człow ieka, k tó ry  przebył k ilk a  
ła t  w  w ie lom ilionow ym  mieście. 
G dy po całodziennej pracy późnym 
w ieczorem  w raca ł do nieópalonego 
¡mieszkania, gdy, naciągał pierzynę 
na uszy (całe szczęście, że była  ta 
pierzyna), n im  .chłodna, a n iekiedy 
naw e t lekko w ilgo tna pościel roz­
grza ła się — niejedna w ątp liw ość 
przeszła mu przez głowę. Czy da 
sobie tu ta j radę, czy p o tra fi coś 
zdziałać? Czy konieczny , by ł ten 
w yjazd, skoro m ógł zostać w  W ar­
szawie—przecież tam też fachowcy 
są potrzebni?

N ieraz w  takich dniach przypom i­
na ł sobie swego kolegę z lenigradz- 
k ie j uczelni —■ Wasyla, inw a lidę  
w o jn y  narodowej. Waśka lu b i ł ’ 
m ów ić : „N ie  sądź, że gdy padają 
ku le , człow iek odważny nie bod się 
dch. A  w  w ie lk i m róz — s ilny  .rów­
n ież marznie. Gdy w ie lka  zaw ieru­
cha ■— chw ie je  się również bohater, 
A le  lęk przed w łasnym  strachem —. 
to  dopiero pierwsza oznaka tchórzo­
stwa. Z by t się przejąć własną sła­
bością —  znaczy nie walczyć z nią, 
łecz poddać się je j “ .

Z każdym -n iiiem  praca coraz bar­
dz ie j pochłaniała Felczaka.' Pow ie­
rzono m u dzia ł technologiczny, k tó ry  
poprzednio, prowadził m łody inży- 
n ter, absolwent SGGW, Gucma. 
N azyw ało się to szumnie: dział tech­
nologiczny. W  Zakładach Drzewnych 
na Syberii, gdzie Felczak odbyw ał 
praktykę , rów nież is tn ia ł dzia ł tech­
nologiczny. A le  tam  liczy ł on dwa­
dzieścia, cztery osoby, a wśród n ich

Z Len ingradu  do O rzechow a
inżyn ie row ie , techn icy  i  personel 
b iu row y. Tam  tak i dzia ł m ia ł przed­
s taw ic ie li w  każdym  oddziale pro­
dukcy jnym  i  prow adził nie ty lk o  
systematyczną kon tro lę  p rodukc ji, 
ale ■ b y ł także -poważną placówką 
naukowo-badawczą, zajm ującą się 
udoskonalaniem sprawności tech­
nicznej produkcji.

W  Orzechowskich Zakładach ba­
danie technologii i p rodukc ji jest 
rzeczą praw ie nową, k tórą m ało zna­
no i z . k tó rą  się m ało liczono. Przez 

. przeszło trzydzieści la t swego istn ie­
n ia  zakład' ten, zatrudnia jący w ie le  
setek robotn ików , obyw ał się bez 
dzia łu  technologii, a nawet bez labo­
ra to rium . I .  jedno i  drugie zaczęto 
organizować dopiero , na k ilk a  m ie- 
sięcy przed przyjazdem Felczaka,1 gdy 
ną skutek zaniedbania przepisów , 
technicznych, dzia ł skle jek przepuścił 
dość dużą p a rtię  braków  narażając 
tym  samym zakład na powązi#a 
straty.

Po p rzy jśc iu  Felczaka, labora to­
r iu m  byłp  w łaściw ie ty lk o  miejscem 
na laboratorium . A  , w. dziale, techno­
logicznym , m im o swej o fia rne j pra­
cy — Gucma w ciągu k ilk u  miesię­
cy n iew iele mógł zdz.ałać. Praco­
wano nadal „na oko“ , „na  wyczu­
cie“ , często * nie uwzględniano n a j-  
elem entarniejszych przep sów tech­
nicznych. Trzeba było  zacząć w łaś­
c iw ie  od początku, od Wprowadze­
n ia  dokum entacji technologicznej.

Zakiady Orzechowskie m ały swą 
historię . Zbudowane zostały przez 
dorabiającego się fabrykanta, k tó ry  
zaczął od- jednego działu p rodukcj j -  
nego — tartaku. Dawny w łaścicie l 
m nie j ./śęcej co k ilk a  la t do-budowy- 
' ai ja k iś  nowy dział — przy tak im  
systemie tru d n o  było  m ów ić o pla­
nowości, o uwzględnianiu wym ogów 
technicznych, a już  na jm n ie j o bez­
pieczeństwie pracy. Nawet po prze­
jęciu zakładu przez państwo, n ie  od 
razu' unowocześniono go. Szczególnie 

.„zas łuży ł się“  w te j dziedzinię jeden 
z dyrekto rów , Gasperski, k tó ry  z za- 
dz iw la jąc^ wprost konsekwencją le­
kceważył przepis; techniczne. Pracę 
trzeba było zaczynać niem al od po­
czątku.

*
Człowiekiem , k tó ry  szczególnie u - 

cieszył się z przyjazdu Felczaka, by ł 
inżyn ie r Gucma. Po objęciu przez 
Felczaka w ydzia łu  technologicznego 
Guc. a m ianowany został dyrekto ­
re m  technicznym. M iędzy młodymi, 
inżyn ieram i zawiązała się n ić sym- 
pa tii.

Któregoś wieczoru Gucma zaprosił 
Felczaka do siebie. Żona inżyniera, 
nauczycielka liceum w pobliskim  po­
w ia tow ym  mieście, przy gotowy wata 
się w łaśnie do ju trze jszych lekcji'. By 
je j nie przeszkadzać, usiedli p rzy 
m ałym  sto i.ku w  kącie pokoju i  roz­
m a w ia li półgłosem.
. -— Teraz jest już  znacznie lepie j 

: ^ , po.więd.ziął,-Gugmji, Kiedy Felczak 
zaczął się uskarżać na bałagan tech­
niczny. I  zaczął opowiadać o tym , 
ja k  go p rzy ją ł przed pół rokiem  ów­
czesny dyrekto r, Gasperski.

—  B y ł to człow iek, k tó ry  z powo­
du każdego nowego inżyniera musiał 
chorować k ilk a  dn i. „C o ja  mam z 
panem zrobić?“  powiedział m i z nie­
szczęśliwą m iną i  sk rzyw ił się ja k  
od bólu zębów. „D ia b li wiedzą, pó có 
przysyła ją  m i tych inżyn ie rów “ . Zgo-

EDM UND GONCZARSKI

dz ił się zostawić m nie dopiero na
in te rw encję  , Centralnego Zarządu. 
No, na szczęście ju ż  go u .nas nie 
ma... A le , ale, poczekajcie mam spra­
wę do was — u rw a ł nagle Gucma. 
Wyszedł i  po c h w ili w ró c ił z książką 
w  ręku.
. —  O to radziecki podręcznik S m ir- 
mowa „Fanierno je proizwodstwo“ ...

—  Wciąż się uczy —  pom yśla ł F e l­
czak z uznaniem —  i  k iedy  ten-czło- 
w ie k  znajduje czas na to?

—  Łuszczka z k le jem  bakelitow ym  
suszy się u nas przeszło dw ie godzi­
ny. A, tu  ,—  Gucma wskazał na 'pod­
ręczn ik autor podaje sposób su­
szenia w  ciągu dwudziestu m inu t, 
p rzy zastosowaniu, wyższej tempera­
tu ry  i szybszego obiegu powietrza. 
T y lk o  z,by£ skąpo to wszystko opisał. 
Już niejedną godzinę i g łow iłem  się 
nad tym , ale ani rusz nie mogę zro­
zumieć. pzy  nię ¡zetknęliście się z 
tym  w  czasie studiów? ,

—  Zetknąłem  się —  odpa rł Fel­
czak z uśmiechem, biorąc od swego 
kolegi książkę. — Metoda inżyniera 
Ś terlina. U nas na akadem ii’ w  Le­
ningradzie w yk łada ł ten sam S m ir- 
now, autor książki. Mam w  swoich 
notatkach dokładny szkic kom ory i  
opis procesu suszenia...

Gucma niem al podskoczył z rado­
ści. Jego ciemna tw arz  przybra ła  
w yraz dziecięcego, zachwytu. Jak  
w ie le  Felczak może pomóc zakłado­
w i. Ot, chociażby w  prawach insta­
la c ji wyciągowych. Żaden z inżyn ie r 
rów , k tó rzy  ukończyli stud ia w  Pol­
sce, nie zna dokładnie k o n s tru k c ji i 
tych  aparatów, braik u nas odpo- ; 
W iedniej p ra k tyk i. Przed w o jną ria - 
w e t w  w ie lk ich  m iastach robotn i­
czych m ało dbano o 1 higienę pracy, 
a cóż dopiero w  zapadłej wsi, gdzie 
robotn ikam i by li przeważnie ch łop i 
-— siła robocza, z k tó rą  się znacznie 
m nie j liczono.
' Po .wyjściu Felczaka Gucma d łu ­

go chodził po pokoju. R oiły m u s ię  
w  głow ie śm iałe piany, usprawnie­
nia. Dotychczas m usiał do wszystkie­
go dochodzić sam. Teraz Felczak 
przedstaw ił mu obraz fa b ry k i dosko­
na łe j pod względem technicznym. 
W d z ia ło  się jasno k ie runek rozw oju 
Zakładów  Orzechowskich.

Powiedział do żony zacierając rę­
ce:

—  No, zdaje się, że teraz pójdzie 
u nas robota.

—  A  ty  zapraszaj go do nas częś­
c ie j —  odpowiedziała. — Widać, że 
chłopcu b rak atm osfery rodzinnej. 
Znajdziem y dla  niego dziewczynę i  
ożenim y go. 1

—  No, no, uważaj, żeby on ciebie 
nie ożenił. On ty lk o  ■ tak  nieśm iało 
wygląda. Jestem pewny, żę nie da 
sobie dmuchać w  kaszę.’ i

—  Wcale n e wygląda na inżyn ie­
ra  — odezwała się obecna-przy tym  
sąsiadka. — Inżyn ie r • pow inien być 
taki... —  urw ała , wstaia i w yp ię ła  
bohatersko pierś, pokazując ja k i we­
d ług n ie j pow in ien być inżynier. Na 
ten w idok Gucmowie parsknęli głoś­
nym  śmiechem. Wówczas sąsiadka 
odcięła się ze złością:

—  Niezręczny, porusza'się ja k  nie­
dźwiedź i nie całuje w  rękę. Chyba 
z chłopów.., v

—  T ak  jest, droga pani, w łaśnie z
chłopów — odparł Gucma i  uśmiech­
ną ł się do żony.

#
—  ■ Przyjem nie u nich —  m yśla ł 

Felczak w racając od Gucmy. —  Po­
b ra li się jeszcze na studiach, a po­
tem  w ysta ra li się o przydzia ł do tej 
samej miejscowości. No i  na mnie 
przy jdz ie  czas, teraz m am  tu  jednak 
inne zm artw ienia.

W róc ił m yślą do spraw  zakłado­
wych. —  W łaściw ie — w yrzucał so­
bie —  powinienem  sam zauważyć, że 
suszenie trw a  dw ie  godziny. Jeśli 
dobrze rozejrzę się, to na pewno me 
jedno takie  ulepszenie da się w pro­
wadzić. Po to przecież w ysłano m nie 
na studia do Zw iązku Radzieckiego, 
bynp  poznał przodującą technikę i 
pomógł wprowadzać ją  w  kra ju .

Od tego dnia zaczął częściej zaglą­
dać do różnych dzia łów  produkcy j­
nych. M iędzy zakładami, które znał 
z p ra k ty k  w  Z w iązku  Radzieckim , a 
Orzechowem leżała, zdawało by się, 
przepaść nie do przebycia. Na przy­
k ład  tak i tartak... W  fabryce na Sy­
b e rii ta rta k  b y ł wyposażony w. Dar-

sen. .w k tó rym  przechowywano suro. 
wiec. U ła tw ia ło  to  w  znacznym stop­
n iu  pracę robotnika, bo dużo ła tw ie j 
przesuwać k łody drzewa w  wodzie, 
aniżeli dźwigać je  z ziemi. A le  coż, 
k iedy w łaściciel budujący Orzechow­
ską fab rykę na jm n ie j m yśla ł o wy­
s iłku  robotnika.

Sprawę tę Felczak odnotował t y l ­
ko, zamierzając ją  zreferować inży­
nierom  z b iura pro jektów . Natom.ast 
szereg innych ulepszeń można w pro­
wadzić już  teraz; zwłaszcza ta k ’e, 
k tó re  dotyczą prac pomocniczych. 
Trzeba — zdecydował Felczak —  po­
szczególne odcink i przystosować bar­
dziej do systemu taśmowego; w  ten 
sposób skróci się czas pracy, u ła tw i 
się ją.

i?
Weszło ju ż  w  zwyczaj, że do Fel­

czaka przychodził Gucma oraz in n i 
inżyn ierow ie lub  technicy i py ta li 
ja k  w  radzieckich zakładach radzo­
no sobie z taką lub  inną trudnością. 
Felczak wyjaśnia ł, tłumaczył.'.. Owoc­
ne to  by ły  narady. Natura ln ie , rea li­
zacja ulepszeń musiała być dziełem 
dług ich i żmudnych prać całych ze­
społów. A le zdobyta w  Zw iązku Ra- 
dz ie tk im  wiedza praktyczna Felcza­
ka stała się drogowskazem dla Wie­
lu  . nowatorskich pomysłów,

W  laboratoriach Orzechowskich 
k ładów  Drzewnych można obejrzeć 
drewniane klcfcki, przypom inające w  
przekro ju  gęsto nawarstw iony wafe l, 
Są to próbk i „drzewa-m eta lu“ . K lo­
cek o szerokości siedmiu centyme­
tró w  składa się z przeszło czterdz e- 
stu listewek sklejonych ze sobą pod 
bardzo wysokim  ciśnieniem. W ytrzy­
małość każdego klocka -jest 2—3 ra­
zy większa od wytrzym ałości drew ­
na dębowego. Ten p roduk t wspólne j 
pracy Felczaka i Gucmy jes t p ie rw ­
szą tego rodzaju próbą w  Polsce... W, 
Zw iązku Radzieckim drzewo tak,e  
jest ju ż  dawno znane i produkowa­
ne, a wytrzym ałość jego przewyższa 
n iekiedy wytrzym ałość dębu. „D rze - 
w om eta l“  zna jdu je  ju ż  szerokie za­
stosowanie w  radzieckim  przem yśle 
jako  m a te ria ł zastępujący m etale 
kolorowe, rob i się z niego naw et 
try b y  do maszyn

Felczak zapoznał się z produkcją  
tego drzewa w  Leningradzie. A le  ile  
w  Orzećhowie namęczono się. zanim  
otrzym ano tę pierwszą, byna jm nie j 
jeszcze niedoskonałą próbę. W labo­
ra to rium  można znaleźć cale stosy 
sfalowanych, zniekształconych ka­
w a łków  dyk ty  z łuszczącym się kle­
jem  — są 'to  doWody niezliczonych 

( Dokończenie na s tr. 7)

„Im " ściślejsza będzie współpraca m iędzy naszymi 
dwoma narodam i, tym  ściślejsza będzie współpraca  
m iędzy uczonym i obu k ra jów , tym  większe będziemy 
m ie li osiągnięcia“  —  m ó w ił na spotkaniu ze studenta­
m i W S il .we W roc ła w iu  z-ca M in is tra  K u ltu ry  ZSRR  
W. N. S toletow  —  kandydat nauk agrobiologicznych, 
k ie ro w n ik  delegacji Wszechzwiązkowego Towarzystwa  
Łączności, K u ltu ra ln e j z Zagranicą. (WOKS).

Na zd jęciu  prof. W. N. S toletow  w  otoczeniu k ie ro w ­
n ic tw a  MSW  z M in is trem  A. Rapackim  na czele.

Uczeni i  pracow nicy K u ltu ry, wchoazący w  sKtad 
delegacji W OKS-u, odby li szereg spotkań ze student 
tam i po lskich uczelni. Wszędzie b y li ow acyjn ie w i­
tani, każda dyskusja wzbogacała uczestników w  cie­
kawe wiadomości, nowe doświadczenia 

M iędzy in n y m i na Uniw ersytecie  W arszawskim  od­
było się spotkanie W. G. -Kiełdysz — muzykologa, 
z~cy dyrekto ra  In s ty tu tu  Naukowo-badawczego Tea­
tru  i M uzyko log ii M in is te rs tw a K u ltu ry  ZSRR, 
studentam i 'm uzyko log ii UW.
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Przyzwyczailiśm y się do czerpania na każdym kroku  
z wzorów i przykładów Związku Radzieckiego, z pomocy na­
szych radzieckich braci. Jedna z form  tej pomocy to sprzęt 
radziecki dla instytutów i zakładów naukowych naszych 
uczelni. Nie ma w naszym kraju  uczelni technicznej, me­
dycznej czy też rolniczej, która by nie korzystała z dzie­
siątków najbardziej nowoczesnych aparatów, maszyn lub 
urządzeń pochodzących z ZSRR.

* i p l

Oto studenci wydziału mechanizacji l e lektryfikac ji ro l­
nictwa Politechniki Warszawskiej, którzy na zajęciach często 
•potykają się z nowoczesnym radzieckim  sprzętem roln i­
czym. W hali Instytutu obok potężnego kombajnu do rwania 
lnu stoi skomplikowana machina — opryskiwacz i opy|a-.z 
roślin. Trzeba dobrze zapoznać się ze wszystkimi szcze­
gółami — tymi maszynami w przyszłości studenci 
w pracy rolnikom I ogrodnikom.

A oto student SGGW — kol. Kazuń przy obsłudze zgrab­
nego ciągnika ogrodowego produkcji radzieckiej. Pola sta­
cji doświadczalnej w Kłudzienku pod Warszawą uprawia s;ę 
przy pomocy dziesiątków maszyn rolniczych ze Związku 
Radzieckiego. Na maszynach tych szkolą się przyszli inży­
nierowie socjalistycznego rolnictwa.

ulżą

Medycy również korzystają z radzieckiej aparatury, kłó- 
ra ułatwia im opanowan-3 tajników wiedzy. Na zd ięcu  jeden 
z  takich przyrządów — pechametr do oznaczania kwasowości 
płynów, znajdujący się w zakładzie Mikrobiologii W ar­
szawskiej AM.

Naukowcy I studenci Politechniki Śląskie] korzystają 
z bardzo precyzyjnych aparatów radzieckich niebędnych 
w nowoczesnym górnictwie. Uniwersalny mostek rezonanso­
wy — to prawdziwe cudo techniki pozwalające na wykona­
nie najbardziej skompl kowanych pomiarów elektrycznych. 
A diunkt Zakładu Miernictwa Elektrycznego inż Bielański 
I inż. Wejchónig (stoi) sprawdzają niedawno 'o trzym an y  
z ZSRR aparat. '

GOŚCIE A K A D E M II M EDYCZNEJ
Dnia 19.X.53 ,r. —  o godz. 18.00 

przed gmach A k a d e m ii zajechały 
dw ie  lśniące „W arszaw y“ . Na spot­
kan ie  ze studentam i A kadem ii M e­
dycznej p rzyb y li drodzy goście z 
K ra ju  Rad, z prof. Pabadzianowo- 
Wem na czele.

Gdy w  otoczeniu przedstaw icie li 
społeczeństwa miasta i senatu aka­
dem ickiego goście w kro czy li do au li, 
m łodzież naszej uczelni pow ita ła  ich 
bu rz liw ym i, d ługo n ie  m ilknącym i 
ok laskam i i  . w ręczyła im  w iązanki 
kw ia tów . Na sali od razu w y tw o rzy ł 
się serdeczny nastró j. Zapew nia liśm y 
drogich gości o swej p rzy jaźn i do 
m łodzieży ¡radzieckiej, do narodów 
ich  w ie lk iego K ra ju .

Przem ówienia prof. Pabadziamowa 
■wysłuchaliśmy ze skupieniem . M ó w ił 
on  o potędze i  w span ia łym  rozw oju  
sw ej w ie lk ie j i  p iękne j O jczyzny, 
gdzie nauka służy szczęściu ludz i; ó 
uczuciach braterstwa i  p rzy jaźn i, ja ­
k ie  ludzie radzieccy żyw ią  d la  ludzi 
p racy całego św iata, o  przyjaźn i, łą­
czącej K ra j Rad ze w szystk im i k ra ­
ja m i dem okracji ludow ej. „Zacieśnia­
jąc  w ięzy p rzy jaźn i —  pow iedzia ł 
p ro fesor —  powstrzym am y groźbę 
now e j w o jny, n ie  dopuścim y do no­
wego rozlewu k rw i,  do tego, aby na­
sze m a tk i o p ła k iw a ły  poległych sy­
n ó w “ .

O krzykom  na cześć p rzy jaźn i na­
szych narodów nie by ło  końca.

H E N R Y K  M IK S Z A  
A M  —  Białystok

i Z W IE D Z IL IŚ M Y  M U ZE U M
L E N IN A

17.X br. w  po łudnie w yjecha ła  z 
K rako w a  120-rOsobowa grupa studen­
tó w  A G H  na wycieczkę do Poronina 
* Zakopanego. Uczestnikam i by li 
przodownicy pracy społecznej, k tó rzy  
ju ż  zdążyli się w yróżn ić  w  now ym  
roku  akadem ickim .

W ycieczka m ia ła  cha rakte r nauko­
w y  1 krajoznawczy. Osiemnastego 
rano' studenci zw iedz ili muzeum 
Len ina i  obejrzeli f i lm  przedstaw ia­
jący życie tw ó rcy  pierwszego na 
św iecie państwa socjalistycznego 
przed rew oluc ją  1917 r. O ca łym  ży­
c iu  i  działalności Len ina —  ze szcze­
gólnym  uwzględnieniem  jego pobytu 
w  Polsce —  opow iedzia ł dokładnie 
tow . Kazim ierz O ip io r z Poronina. 
Osiemnastego w  południe uczestnicy 
w y ru szy li do Zakopanego. Wieczorem • 
nastąp ił powrót do Krakowa. Uczest­
n icy  wycieczki w ró c ili zadowoleni i 
pe łn i niezapomnianych wrażeń.

Na uwagę zasługuje dobre przygo­
towanie: i  organizacja wycieczki.

A N NA SKORUPSKA  
AG H —  "Kraków

UROCZYSTOŚĆ, O JA K IE J S IĘ  
N IE  ZA P O M IN A

Przyjeżdża do nas w icem in is ter 
k u ltu ry  ZSRR prof. Stoletow !

Na uczelni zawrzało. —  Kiedy, 
k 'edy? —  padały pytania zę wszyst­
k ich  stron. W yjaśniano, że spotkanie 
nastąpi na-uroczyste j akadem ii zor­
ganizowanej przez Zarząd Uczelnia­
n y  TPPR w  dn iu 22.X, br.

A u la  P o litechn ik i W rocław skie j, 
gdzie odbywa się spotkanie studen­
tó w  WSR z delegacją radz iecką ,'jes t 
w ypełn iona po brzegi. Na piękn ie 
udekorowanej sali panuje odśw iętny 
nastró j. Pod portre tem  tow. B ie ru ta  
w idn ie je  hasło: „W ięzy łączące nas z 
K ra jem  Rad — to  w y n ik  wspólnej 
walk,; klasy robotniczej ob.u na ro ­
dów “ .

P rzybyłych gości w ita  p ro rek to r 
W SR prof. d r Senze. W im ien iu  s tu ­
dentów  koi. M arian  Z ie lińsk i p-osi 
w icem in is tra  Stoletowa o przekazanie 
pozdrowień m łodzieży radzieckie j i 
m ów i: „M y , studenci, wzorujem y się 
w  naszej pracy na przykładzie  m ło­
dzieży radzieckiej, k tó ra  w  czasie 
w o jn y  um iała bić wroga, a dziś 
w span ia łym i postępami w nauce da­
je  dowód um iłow an ia  swej ojczyzny. 
Czerpiemy również z doświadczeń 
gospodarki ZSRR, korzystam y z .fa­
chowej lite ra tu ry “ .

K iedy  zabiera głos prof. Stoletow, 
owacje dochodzą do szczytu. Przeka­
zu je  on obecnym pozdrow ienia od 
uczonych i m łodzieży radzieckie j. 
Swoje przem ówienie kończy ok rzy ­
k iem : „N iech żyje naród polski -i jego 
nauka! Niech żyje przyjaźń narodów  
radzieckiego i polskiego!“

Następuje piękna chw ila . Delega­
c ja  m łodzieży wśród burzy ok lasków  
i  okrzyków  wręcza prof. S tele towo- 
wii k w ia ty  — skrom ny wyraz naszej 
czci i  p rzy jaźn i d la  w ie lk iego  Uczo­
nego,

ANDRZEJ L E Ż N IC K I 
W SR —  Wrocław

F IL M O W C Y  RA DZIEC CY WŚRÓD  
STUDENTÓ W

Studenci chętn ie  chodzą do k ina  
na radzieckie f ilm y  i prowadzą dy ­
skusje na ich temat. F ilm y  te bo­
w iem  pokazują życie k ra ju  socja li­
zmu, uczą lepie j żyć, a ich bohatero­
w ie — ludzie radzieccy są d la  nas 
przykładem  o fia rne j pracy dla o jczy- 
zny, wzorem  m ęstwa i poświęcenia w  
walce z wrogiem . W ysoki poziom 
artystyczny oglądanych obrazów, 
wspaniała gra aktorska — bud*zą po­
dziw  d la  reżyserów i  od tw órców  
głównych ról.

Toteż nic dziwnego, że wiadomość 
o przyjeździe do K rakow a grupy f i l ­
m owców radzieckich, k tó rzy  przeby­
w a ją  w  Polsce z okaz ji M iesiąca Po­
głębienia Przyjaźn i Polsko-Radziec­
k ie j, przy ję liśm y z w ie lk ą  radością. 
M iędzyuczeln iany K lu b  S tudencki 
ju ż  na godzinę przed spotkaniem  b y ł 
szczelnie w ype łn iony młodzieżą aka­
demicką.

Znakom itą artystkę, Lubow  O rłow ą 
znamy z f ilm ó w  „W iosna“ , „Ś w ia t

się śm ieje“ , „Spotkanie nad Łabą“ , 
Sergiusza Bondarczuka pam ięta liśm y 
jako  T u ta rincw a  z f ilm u  „K a w a le r 
Z ło te j G w iazdy“ ;  P rzypom inaliśm y 
sobie piękne, kolorowe f i lm y  „Sad- 
ko“  i „Czarodzie jski k w ia t“ , zrealizo­
wane przez A leksandra Ptusziko, któ-i 
re  o trzym a ły  nagrody na m iędzyna­
rodowych Festiwalach w  K ar!ovych 
Varach i  W enecji.

Wchodzących gości spotkała ser­
deczna owacja, k tóra ich szczerze 
wzruszyła. Dziękując nam za przy ję­
cie życzyli nam nawzajem powodze­
nia  w  nauce. Opowiedzieli o sobie, o 
sw o je j pięknej i ciekawej pracy, k tó ­
ra przynosi w ie le zadowolenia 1 im  
samym i widzom.

Na zakończeń e uroczystości odbyła  
się część artystyczna, w  czasie k tó re j 
w ys tąp iły  zespoły A G H  i PWSP, a 
S. Bondarczuk recytow ał fragm enty 
z „M a rtw ych  dusz“  Gogola.

M. B R IN C K E N  
UJ — K rakó w

W YSTA W A  W WSR
Członkowie Fioła Naukowego 

Ochrony Roślin .przy Wyższej Szko­
le Rolniczej wę W rocław iu b iorą 
czynny udzia ł w  obchodzie Miesiąca 
Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej.

W ykonując Podjęte zobowiązanie 
z okaz.* 36 Rocznicy R ewolucji Paź­
dz ie rn ikow e j, zorganizowali -"TStawę 
radzieckie j lite ra tu ry  naukowej z za­
kresu w a lk i ze szkodnikam i i choro­
bam i roś lin  uprawnych. Zgromadzo­
ne na n ie j książki i czasopisma d a ły  
obraz wysokiego poziomu ochrony 
roś lin  w  ZSRR i pokazały zwiedza­
jącym , ja k  bardzo książki radzieckie 
pomagają w nauce i pracy. Pracow­
n ic y , naukow i K atedry Ochrony Ro­
ś lin  WSR udzie la li zwiedzającym  
wyczerpujących wyjaśnień, gdzie 
można nabyć poszczególne książki 
oraz ob jaśn ia li zaw artą w  n ich  te ­
m atykę.

O tym , ja k ie  znaczenie m ia ła  w y ­
stawa, niech świadczy wypow iedź 
zamieszczona w książce pam iątkow ej 
przez kol. Zagórskiego: „W ystaw a 
pokazała nam, studentom, ja k  bogata 
jest radziecka lite ra tu ra  naukowa. 
Jest ona ła tw o  dostępna w  sprzeda­
ży i tania, co jest szczególnie dużym 
plusem i zachętą dla nas. do korzy­
stania z n ie j. Wśród w ie lu  ciekawych 
książek znalazłem k ilk a  tak ich , k tó ­
re m nie bardzo zainteresowały. Za­
poznam się z n im i b liżej i będę ko­
rzysta ł z nich co dzień. Pomogą m i 
one w  dalszych studiach ro ln iczych“ . 

Na zakończenie w ys taw y-zo rgan i­
zowano imprezę, w  czasie k tó re j w y ­
św ietlano radzieckie f ilm y  popular­
no-naukowe o tematyce rolniczej. ' 

CZESŁAW  K A N IA  
WSR — Wrocław



JU LIU S Z FUCZIK

Rodzi się nowe
Erze żyłem. tu ta j niem al dwa la ta . I  przyżwycza- 

iłem  się do tego życia, ja k  ty lko  człow iek może się 
przyzwyczaić do tego, z czego się cieszy i  w czym się 
rozw ija- Przyjechałem  tu  w czasie,- k iedy w  codzien­
nym  życiu narodu radzieckiego dopiero zaczynały 
prze jaw iać się osiągnięcia pierwszej, i  początki d ru ­
g ie j p ięc io la tk i. Dopiero zaczynał się praw dziw y do­
statek, dopiero zaczynały się zapełniać w ystaw y skle­
pów, dopiero zaczynały zarysowywać się kszta łty no­
w e j społeczności, k tó re j fundam enty budowano z ta­
k im  w ys iłk iem  i  ta k im i wyrzeczeniami, gdy byłem  
w  Zw iązku Radzieckim po raz pierwszy.

Przyjechałem  przed dwoma la ty. A  jakże to daw- 
no ~  ?zy nie było to może jeszcze w ubiegłym  w ieku?

Jakże urosło szczęście człowieka przez ten czas.
Przed m oim i oczami zm ienia ły się ulice, w yrasta ły  

nowe miasta, kołchozy w ype łn ia ły  się dobrobytem  —  
z ludzi zaś odchodziło s t a r e ,  a przychodziło  
n o w e .  Wszystko się zm ieniało i  wszystko ro zw ija ­
ło  — a wszystko się zm ieniało i  wszystko rozw ija ło  
się na lepsze. W ciągu tych dwóch la t przeszła tędy 
h is to ria  dziesięcio leci w  których marzenie zam ienia  
Się w  rzeczywistość. Przed m ym i oczyma wyrasta ło  
to, o co m y jeszcze walczym y  i co sobie zaledwie mo­
żemy wyobrazić: przed m ym i oczyma wyrasta ło bez- 
klasoure społeczeństwo socjalistyczne, socjalizm  z k rw i 
\  kości, rzeczywistość, k tó rą  można widzieć, dotykać 
Wid,pchać...

JU LIUSZ FU C ZIK  „Do widzenia ZSRR;“ 
(Droga powrotna)

S IE M IO N  KIRSANOW

Aleksander Matrosów
(Fragment poematu)

Był u nas,
w  Domu Dziecka,

Hiszpan,

zaprzyjaźniłem się z nim  

chętnie bym sobie

malec,

bardzo mocno

pozwoli!

byleby tylko
odciąć palec,

on
nie czul się obco.

Teraz,
gdy widzę dobrze

lata przyszłe,
kiedy się myśli

same rozjaśniają —,
wiem:

będą pragnąć tego
ludy wszystkie, 

by,
jak w  rodzinie,

wśród nas miejsce zająć.
Ja nie z tych jestem,

którzy cyfr kolumny
0 obróbce żelaza —

z pamięci wygłaszają,
nie wiedza,

lecz uczucie
zrodziło myśl u mnie,

żeśmy odrębnym
spośród wszystkich krajów,

Ze my ,
winniśmy

wznieść wiosnę nad światem,
dosięgnąć kiedyś

nawet gwiezdnych wyżyn...
A le  i  teraz

rozumiem nie całkiem, 
które to życie

ulepszyć winniśmy.
Czy okna wszystkie przeszklić?

Wymyć ziemię?
Czy wszystkie kwiaty

przesadzić bliżej ludzi? 
Przestawić wszystkie ściany?

I  w podziemiach
węglowych mroków

czy słońce rozbudzić?...
•— Pobratać ludzi,

jak dotąd nigdy jeszcze,
tak nierozłącznie

wszystkich w  jedno spoić!
N a wszystkie dobra,

które ziemia mieści,
każdemu

wolny rachunek
otworzyć!

1 było trzeba
dużo tęgiej stali, 

harówki w  glinie
i w  pyle węglowym,

aby rumiane
dzieci wyrastały, 

by piękniej kw itły
dzwonki konwaliowe.

przełożył A D AM  W ŁODEK

PAU L ELUARD

Wiersz na śmierć 
Generała Świerczewskiego

Pam ięci bohatera francuskiego i  bohatera po l­
skiego, zjednoczonych w  walce i  śmierci.

Zabito człowieka 
Człowieka a więc dawne dziecko 
W  krajobrazie rozległym  
Plama krw i
Jak słońce, które zachodzi 
Człowiek przyjaciel 
Kobiet i  dzieci 
Oto ideał człowieka 
Za naszą wieczność 
Padł
I  serce swoje opuścił 
I  oczy swoje opuścił 
I  umysł opuścił 
Jego ręce się szeroko rozwarły 
Bez skarg
Ponieważ wierzył w  szczęści®
Innych ■>
Ponieważ stale powtarzał 
„Kocham“ we wszystkich odcieniach 
Swej matce swej opiekunce 
Towarzyszce i sojuszniczce 
Życiu
Poszedł bić się 
Przeciw dręczycielom 
Przeciwko pojęciu wrogości 
Oto cała odwaga 
Oto wielkość ludu.

Przełożyła EW A FISZER

A D A M  W A ŻY K

Piosenka na rok 1949
W  dalekich stronach, czarnych krajach, 
w lasach kauczuku Indonezji, 
na polach ryżu, na Malajach 
wesołe rodzą się piosenki —  
i  oczy śmieją się nadzieją, 
nie potrwa długo czas udręki.

Słuchajcie jeszcze, o, jak  pięknie 
klaszczą w mirtowych greckich gajach 
piosenki gniewu, jak wołają —, 
nie potrwa długo czas udręki.

Wieku idący, wieku piękny, 
wieku lotnie jszy od piosenki!
Tam na zachodzie mgła paryska 
stoi na placu Magdaleny 
i  lustro w głębi jakiejś wnęki 
odbija obraz twej udręki.

Podejdź i spójrz na siebie z bliska, 
wieku idący, wieku piękny, 
to zadymione lustro pryska 
i błękitnieje mgła paryska, 
wieku lotniejszy od piosenki.

Codziennie rodzą się piosenki 
pełne czułości i mądrości, 
które niechcący układacie, 
ludzie przy pługu i warsztacie, 
wpatrzeni w  jutro ludzie prości.

Codziennie rodzą się piosenki 
o oczach, oczy wam się śmieją, 
o ustach, usta wam się śmieją, 
o rękach, ręce wam się śmieją, 
że zaręczyły się nadzieją, 
wpatrzeni w  jutro ludzie prości.

N A Z IM  H IK M E T

Myślę o Tobie
* i • • • • ; j  } J

Niebieska chmura nad złotą kopułą, “
Nad czerwonymi kominami,

«. nad białymi wieżami,
Niebieskie chmury.
Patrzę z jednego z okien Moskwy.
Myślę o tobie, kraju mój,
M ój kraju, moja Turcjo, myślę o tobie.
Przecież- ani na chwilę nie zapominam 
Bardzo trudno byłoby znieść tęsknotę do ciebie. 
Gdyby nie było szczęścia życia w Moskwie,
Gdyby każdy mnie o ciebie nie pytał,
Gdyby ludzie radzieccy nie pisali,
Gdyby nie kochali ciebie tak jak ja.

Przełożyła
M AŁG O R ZA TA ŁABĘCKA-KOECHEROW A

...Humanizm rewolucyjnego proletariatu jest prostolinijny. Nie wypowiada szumnych 
i ckliwych słów o miłości bliźniego. Celem jego jest wyzwolenie proletariatu całego świata 
od haniebnego, krwawego, obłędnego ucisku kapitalistów i nauczenie ludzi, by nie uważali 
siebie za towar, za przedmiot kupna —  sprzedaży, za surowiec służący do fabrykacji złota 
i uciech dla mieszczaństwa. Kapitalizm bezcześci świat, jak zniedołężniały starzec bezcześci 
młodą i zdrową kobietę, której zapłodnić nie może już niczym, z wyjątkiem starczych cho­
rób. Cele humanizmu proletariackiego nie wymagają lirycznych wyznań miłosnych —  wy­
magają uświadomienia sobie przez każdego robotnika jego misji historycznej, jego prawa do 
władzy, jego aktywności rewolucyjnej, ważnej zwłaszcza w przededniu nowej wojny, jaką 
kapitaliści knują, w ostatecznym obrachunku —  przeciw niemu.

Humanizm proletariatu wymaga niespożytej nienawiści do mieszczaństwa, do władzy 
kapitalistów, ich lokai, pasożytów, faszystów, oprawców i zdrajców klasy robotniczej, niena­
wiści do wszystkiego, co narzuca cierpienie, do tych, którzy żyją kosztem cierpień setek mi­
lionów ludzi...

(Maksym Gorki „O kulturach“)

...Prawdziwym humanizmem może być tylko humanizm proletariatu, który stawia sobie 
wielki cel przekształcenia podstaw życia społecznego i gospodarczego naszego świata. W  kra­
ju, gdzie proletariat wziął władzę w swe ręce, widzimy jaki ogrom energii kryje się w jego 
masach, jak wspaniałe rozpłomieniają się w nim talenty i jak szybko zmienia on kształty 
życia wlewając w nie nową treść.

Szanowni Towarzysze! Jedyny, kto może zrozumieć uczciwą mowę ludzi rozumnych —- 
to proletariusz, wyrobnik kultury, inteligencja pracująca i pracujące chłopstwo, to są ci, któ­
rzy chcą i zasłużyli na to, by zostać twórcami kultury...

(Maksym Gorki „Do Kongresu Obrońców Kultury“)

BOGUSŁAW  KO G UT

Salut przyszłości
Mądrość planów drogę nam znaczy 
W  śmiałym marszu do pięknych dni.

Ja już dzisiaj —  jutrem  się cieszę 
, i  tak bym nieraz chciał zobaczyć,

w  planie skróconym o lat pięćdziesiąt, 
ten świat i siebie w nim.

D la mnie ta przyszłość daleka 
wygląda mniej więcej tak: 
wyjdę, spotkam człowieka —t 
a to mój brat.

Nie będę z nim mówił o cenie 
rzeczy powszechnej — chieba, 
bo dóbr wystarczy na ziemi, 
każdemu — według potrzeby.

Przejdę na przykład przez miasto 
(to nowe miasto przyszłości), 
a w każdyn domu jasno 
i  w  każdym braterstwo gości,

I  wszystkie domy są moje, 
to znaczy — wasze i nasze, 
a w każdym słonecznym pokoju 
mieszkańcy bliscy; jednako.

Taki jest świat, gdy patrzę, 
daleko sięgając wzrokiem, 
w  tę sprawiedliwą epokę 
wartości ludzkiej pracy,

I  jest mi wówczas radośnie, 
gdy mnie marzenie przeniesie 
w  czas, do którego z ludzkością 
mój trudny wysiłek pnie się.

A IM E  CESAIRE —  poeta murzyński

Wołności dła wszystkich
To, czego żądamy od was, in te lek tua lis tów  Europy, 

to abyście zrozum ie li w y  i  wasi rodacy, że sprawa  
człow ieka jest ty lko  jedna, że sprawa wolności jest 
niepodzielna i  że za każdym  razem, gdy pada W iet­
nam czyk, za każdym razem gdy to rtu ro w an y  jest 
Malgasz, za każdym razem, gdy znieważany jest Żyd, 
za każdym  razem, gdy linczowany jest M urzyn, w a li 
się część św iatow e j cyw iliza c ji i  powstaje skaza na 
obliczu ludzkości.

Czy chcecie zabić wojnę?
Z abijc ie  więc wszystko, co dz ie li ludzi, nade wszy­

stko zaś obudźcie świadomość w szelkie j n iespraw ied­
liwości, podniecajcie tę śwadomość; podtrzym ujc ie  ją  
przeciw  uciskow i — tam, gdzie sie on panoszy, prze- ■ 
c iw  n iew o ln ic tw u  — tam, gdzie się ono sroży.

Gdy Am erykan ie  z ro b ili w  Stanach Zjednoczonych 
w id ie  szumu w okó ł pociągu zwanego „pociągiem  w o l­
ności", k tó ry  m ia ł przed całą ludzkością świadczyć o 
dem okra tycznej w o li A m eryk i, jeden z nas — czarny 
poeta Langston Hugues — napisał w iersz pt. „Pociaa  
wolności“ .

Chcę zakończyć w y ją tk ie m  z tego wiersza, ponie­
waż słowa jego w yraża ją  to, czego m ilion y  gnębionych 
czarnych, żółtych i  jeszcze innych od was oczekują:

Czytam  dz ienn ik i; piszą o pociągu wolności,
Słucham  rad io : m ów i o pociągu wolności.
Boże! Jakżeż czekałem na pociąg wolności!
K iedy  mojA babka z A tla n ty , k tó ra  ma 83 la ta i  jest 

, czarna,
Z a jm ie  m iejsce wśród pierwszych, aby w idzieć

wolność,
Będzie tam  b ia ły , k tó ry  wrzaśnie; „D o  ty lu “ ! 
M urzynom  nie wo lno wałęsać się po torze wolności!.., 
A ch ! Ja chcę dostać b ile t na pociąg wolności.
Będę krzyczał na cale gardło: „G w iżdż, pociągu

w o lności!"
O to pociąg wolności!
W siadajcie do pociągu wolności!

Irz y  rzeczy
Przemówienie chłopa chińskiego na zebrani«! 

Komitetu Parcelacyjnego

Chłopie, chłopie, klnę się na nieba,
Trzech rzeczy do Fan Szan *) potrzeba.
Trzy rzeczy los twój zmienić mogą.
Trzy rzeczy cię do szczęścia wiodą!

Po pierwsze:
Obalić dawne pańskie prawo,
Czynsze i lichwę, władzę krwawą!
Chłopie, chłopie, klnę się na nieba 
Trzech rzeczy do Fan Szan potrzeba.
Trzy rzeczy los twój zmienić mogą,
Trzy rzeczy cię do szczęścia wiodą!

Po drugie: ,
Nie tuczyć dłużej darmozjada,
Kto ziemię orze, ten nią włada!
Chłopie, chłopie, klnę się na nieba,
Trzech rzeczy do Fan Szan potrzeba.
Trzy rzeczy los twój zmienić mogą,
Trzy rzeczy cię do szczęścia wiodą!

Po trzecie:
Dziś ryż i proso dla ciebie rosną,
Otaczaj pola rozumną troską:

Więcej i lepiej 
Za Mao przykładem  
Pracuj i ucz się 
Iść jego śladem, 

spolszczył
AN DRZEJ W IR T H

*) Fan Szan ■- 
-  obalenie feudalnej 
władzy obszarników,

ANATOL SURKOW

¥
*

*
Tak, nienajgorzej przeżyliśmy życie. 
Niezwykłe dzieła swe czyniąc najprościej. 
Nam, nowym ludziom, historia w zenicie 
Wskazała nową dziś miarę radości.

Z  przeszłości, która cię, jak loch więziła,
Ku jaśniejącym wydarłeś się słońcom.
Oto zwycięską pieśnią zadzwoniła 
Wolna twa dusza nad planetą mknącą.

Odkrywców lądów nieugięte plemię 
Świat przemierzyło już o wiele wcześniej.
Lecz myśmy takie odkrywali ziemie,
Jakie Kolumbom Się nie śniły we śni®.

Wszystko jest w  życiu naszym młode, nowe. 
Tego nie było dotąd w lat powodzi.
Niech więc naradza się co chwila słowo,
Aby to nazwać co się dzisiaj rodzi.

Jakież to szczęście dzisiaj żyć na świecie,
I  burząc stare, tworzyć nowe życie,
Wiedząc: na wszystko sami odpowiecie,
I  wasze wszystko jest, na co spojrzycie,

I  prawem ludzi, którzy drogę moszczą, 
Zaszczyt przypadnie nam, godny zazdrości,
Ze zaniesiemy jutrzejszej ludzkości 
O komunizmie nowinę najdroższą.

Przełożył A N A TO L STERN

4 P O P R O S T U
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. W ie le  już  la t  m inę ło  od dnia, w  
> k tó rym  rozleg ły się w  Reichstagu 

Ostatnie strzały. Żo łn ierz wolności 
przeczyścił s ta rann ie  lu fę  sw e j „pe* 
peszy“  i  zdał ją  w  magazynie pu łko­
w ym . W iele rzeczy zdarzyło się w  
ciągu tych la t — w ięcej n iż  poprzed­
n io  przez stu lecia całe.

Szlachta i burżuazja przez w ie k i 
swego panowania sprzedawała nasz 
naród każdemu siln ie jszem u gra­
bieżcy na mięso arm atnie. Nasza ro­
botnicza P artia  zabezpieczyła nasze­
m u na rodow i pe łn ię perspektyw y 
rozw ojow e j.

, B urżuazja w  ciągu dwudziestole­
cia  doprowadziła gospodarkę nasze­
go k ra ju  do takiego stanu, iż w  pod­
stawowych gałęziach przem ysłu pro­
dukow a liśm y w  1938 roku m n ie j an i­
że li przed piei-wszą w o jną  św iatową. 
Nasza robotnicza P a rtia  prowadzi 
naród do usunięcia raz na zawsze 
w idm a w iekow ego zacofania naszego 
narodu — pod je j m ądrym  k ie ro w n i­
c tw em  stw arzam y Polskę s iln ą / prze­
m ysłową, zdolną oprzeć się wszel­
k im  n ieprzy jaznym  żyw io łom  przy­
rody i  każdemu w rog iem u najazdo­
w i.

Spójrzcie na c y fry  s ta tys tyk i, na 
lin ię  w ykresów  pnące się radosną 

. czerw ien ią  w  górę: z miesiąca na 
m iesiąc, z roku  na rok, coraz w yże j 
i wyżej.

S praw ą honoru naszej P a rtii jest 
przekształcenie Polski s łom ianej i 
d rew n iane j —- w  Polskę zbudowaną 
z żelaza i  betonu.

Przez w ie k i całe naród nasz dus ił 
s ię  w  pańszczyźnianej i  k a p ita li­
stycznej n iew o li. P rzygniata jąca 
większość narodu była  w yzyskiw ana 
w  n ie lu dzk i sposób. D yk ta tu ra  
ow ych —  ja k  m a w ia ł Żerom ski —  
„so ida tów  z b ia łym i o rłam i na ka­
szkie tach“  sk rw a w ia ła  i  dziesiąt­
kow a ła  nasz naród, ograniczała go 
coraz d o tk liw ie j w  na jbardz ie j pod­
staw ow ych potrzebach życiowych.

Sprawą sum ienia P a rtii by ło  zw ró­
cenie zagrabionej ziem i chłopom , fa ­
b ry k  zrodzonych i w yros łych  z potu 
i  k rzyw d y  lu dzk ie j ich p ra w o w itym  
gospodarzom, robotn ikom .

S praw ą sum ien ia P a rt ii je s t dzi­
s ia j zbudowanie ja k  na jszybcie j ta ­
k iego ustro ju , w  k tó rym  będzie ca ł­
kow icie , zniesiony w yzysk cz łow ieka 
przez człow ieka, w  k tó ry m  d la  
wszystkich „s tarczy chleba i  róż“ . '

Pamiętacie, słyszeliście o tys ią ­
cach zm arnowanych zdolności, ta­
len tów , o  dzieciach gruźliczych g i­
nących bez słońca, o  sierotach w y ­
danych na łu p  okrutnego, k a p ita li­
stycznego losu.

Sprawą sum ienia P a rt ii b y ło  za­
pew n ien ie dzieciom, m łodzieży 
przede w szystk im  praw a do szczę­
ś liw e j młodości, do radosnej pracy, 
do pełnego rozw oju  wszystkich zdol­
ności, każdego ta lentu.

Sprawą sum ienia P a rtii b y ło  ca ł­
kow ite  zwalczenie analfabetyzm u —> 
aby wszyscy w  naszym narodzie 
m og li patrzeć praw dzie w  oczy —  
aby do jrze li życie i  swoje w  n im  
miejsce. ’

Czyż trzeba jeszcze przytaczać id ą ­
ce w  nieskończoność przykłady? Po­
rów na jc ie  słowa i  ducha M an ifestu  
K om ite tu  W yzwolenia Narodowego 
z tym  wszystkim , co dz is ia j w  Pol­
sce przyoblek ło  się w  ksz ta łt p ra w ­
dz iw y, rzeczyw isty, dostrzegalny d la  
każdego —  okiem , sercem, rozumem.

Jakże to  jasno i  k la row n ie  w idać 
w łaśn ie  obecnie, k iedy mamy. drugą 
w ie lk ą  ka rtę  naszych narodowych 
zdobyczy •— K on sty tu c ję  Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. Czyż n ie  
czu jem y wszyscy, ogarn ia jąc ca­
łość .przebytej przez nasz naród h i­
storycznej d rog i —  radosnego s k u r­
czu serca, p rzyp ływ u  twórczego
[Wzruszenia?

Jakże tomy n iż  dotąd w  ca łe j n a ­
szej historii kra job raz przed nam i —< 
ludźmi bron iącym i praw dy. I  jakże 
inaczej w yg ląda ją  z te j pe rspektyw y 
codziennie napotykane kam ien ie 
przeszkód i  trudności, chw asty zło­
rzeczeń i  gróźb w rogich.

M ów im y  naszym wrogom , oszczer­
com  i  kłam com :

P raw dy  n ie  zachlapie się błotem. 
N ie zaku je się w  ka jdany  jaik poje­
dynczego człow ieka. N ie dosięgnie 
się je j ku lą . zza węgła. Świecić on,a 
będzie zawsze nad nam i —  w idocz­
na d la  wszystkich.

A  p raw da nasza, ogarn ia jąca m i­
lio n y , n ie  jes t już  w idm em  krążącym  
po Europie. Geniusz Len ina  i  S ta lina  
d a ł p ro le ta ria tow i do rę k i sztandar 
zwycięstwa. I  po raz p ierw szy sztan­
d a r ten  —  pocięty i  podz iuraw iony 
w  n iezliczonych w a lkach  —  załopo- 
ta ł ja k o  znak budow y nowego, lep ­
szego życia.

O brona tego życia —  o to  nasz ho­
nor.

Uczyn ien ie wszystkiego, co w  na­
szej mocy, aby sta ło  się ono —  ra ­
dosne i  tw órcze —  udzia łem  w szyst­

k ich  ciem iężonych przez im peria lizm  
ludów  —  oto nasze sumienie.

Czyż jes t d la  człow ieka coś p ięk­
niejszego, szlachetniejszego nad to  
zadanie? Nad pełne zaofiarowanie 
w szystkich swoich s ił i um ie ję tno­
ści, każdej m yś li i  każdego uderze­
n ia  serca —  te j walce, tem u tru d o ­
w i?

A  z tym  w łaśn ie  przychodzi do 
nas, w  im ię  tak iego życia, p racy 
i  w a lk i w zyw a do swoich szeregów 
Partia .

Być członkiem  P a rt ii — to  w ie lka  
sprawa, to powód do szlachetnej du ­
m y. P rzyw ile jó w  żadnych nie  da je  

poza jednym , bardzo w ie lk im : 
prawem  i  p rzyw ile jem  w yko nyw a­
n ia  obow iązków  nakładanych przez 
Partię.

W ie lk i jes t rozum  P a rtii, jego si­
ła, jego jasność, rozum  M arksa i 
Engelsa, Len ina i  S ta lina . Poznać tę 
naukę —  to znaczy odnaleźć p ra w ­
dę o sobie, o swoim  życiu w  otacza­
jącym  nas świecie. Dzięki n ie j czło­
w iek  uczy się rozum ieć sw ój naród, 
jego drogę h is to r ii, całą zaw artą  w  
jego dziejach krzyw dę i  całą spra­
w ied liw ość. Dzisiejszą pracę a w a lkę  
i  ju trze jsze „rozśpiewane ju tro “ .

P artia  uczy odczuwać każdą 
krzyw dę, każdy niesłusznie zadany 
ból, uczy rozum ieć głos swojego su­
m ienia , ja k  go rozum ia ł w ie lk i poeta 
c h ilijs k i,  k tó ry  w  okresie faszystow­
sk ie j in te rw e n c ji przeciw ko re p u b li­
kańsk ie j H iszpan ii pisał:

K iedy  na z iem i h iszp a ń sk ie j g tną  
dz iec i, urodzone nie po to, ab y  lec w  
z iem i, k ie d y  w C hinach k re w  zrasza po­
la  ryżow e, nie mogę trw a ć  w m ilczące j 
ko n te m p la c ji życ ia  i św iata, muszę 
w y jść  na d rogę i k rzycze ć , k rzycze ć  do 
k re su  s i ł  sw oich.

K om uniści to  ludzie, k tó rzy  t ru ­
dzą się i walczą, k tó rzy  zawsze t ru ­
dzić się i walczyć będą tam. wszę­
dzie, gdzie ów  k rz y k  d ław ione j w o l­
ności się rozlega, gdzie k re w  w yzy ­
skiw anego się leje.

N iejeden słabeusz m yś li, iż  stw o­
rzy  sobie wyspę egoistycznego szczę­
ścia, że zatka watą uszy na szum co­
dziennego życia, jego po ryw  pracy, 
grzm ot jego w a lk i.

N iejeden tchó rz  m yś li, że om in ie  
go dzień próby, je ś li wsadzi swą 
strus ią  głowę w  piasek, g łuchy i n ie­
czu ły  na wszystko, co się w okó ł n ie ­
go dzieje...

“L itu je m y  się nad ta k im  cz łow ie­
kiem , P rzyjacie le. Nad jego samo­
lubnym^ szczęściem, nad jego k o łtu ń ­
sk im  życiem. W ie lk i u rzekający 
św ia t o tw ie ra  przed nam i nasza epo­
ka. W ie lk ie  zadania, w ie lk ie  tru d y  
czekają na m łodzież polską —  nad­
chodzącą zmianę. Szczęśliwa ta  m ło ­
dzież. Zniesie ona do reszty wszelką 
nierówność, w sze lk i w yzysk czło­
w ieka  przez człowieka...

Polska Zjednoczona P artia  R obo t­
nicza i  je j o k ry te  chw ałą  poprzed­
n iczk i są tą  siłą, k tó ra  zorganizowa­
ła  po raz p ierw szy w  naszym naro­
dzie  praw dziw ą m iłość do człow ie­
ka —  ja ko  silę twórczą. W yzw o liła  
m ilio n y  rob o tn ików  ■— ca ły  lu d  po l­
sk i z kap ita lis tyczne j n iew o li.

Ona p rzyw róc iła  nam  poczucie 
dum y narodowej i  w  im ię  te j odzy­
skanej dum y nauczyła nas patrzeć 
n a  naszą niew oln iczą przeszłość.

A le  n ie  każdemu dane jes t być 
cz łonkiem  P a rtii, te j aw angardy 
walczącej klasy. Trzeba dobrze, 
sk rup u la tn ie  ob liczyć własne s iły  i  
m ożliwości, trzeba dok ładn ie  zapy­
tać się swego sum ienia:

Czy dam  radę w y trw a ć  ja k  naje­
ży, czy n ie  zboczę z drogi, na k tó rą  
raz wejdę, czy starczy s ił, aby bm ąć 
po n ie j, k iedy  n ie  będzie ona gład­
ką  szosą, k iedy będzie usiana m ina ­
m i, zdradziecko pozostaw ionym i 
przez wroga?

Czy n ie  zatrzym am  się na n ie j, 
gdy uderzy w  n ią  p io run , zaleje 
rozhukany żyw io ł, ostrzela ogniem  
sw o je j b ro n i obcy na jm ita?

Nie każdem u dane je s t zn ieść t r u d ­
ności i bu rze  zw iązane z p rzyn a le żn o ­
ścią do ta k ie j p a r t i i — p isa ł Józef 
S ta lin . — Synow ie k la sy  ro b o tn icze j, 
syn o w ie  nędzy i w a lk i, synow i©  n ie s ły ­
chanych  c ie rp ie ń  i b o h a te rsk ich  w y s ił­
ków  — o to  k to  p rzede  w szys tk im  pótf i -  
n ien  być  cz łonk ie m  ta k ie j p a r t i i.

Znacie wszyscy pieśń P a rtii?  
Słyszeliście je j śp iew 'huczący nad 

naszym i kopa ln iam i, fab ryka m i i 
hu tam i, nad naszą w yzw oloną pracą, 
nad .naszą ukochaną, ziemią, spow itą  
w  m g ły  i  dym y, pokry tą , lasam i i  
po lam i, up raw ianą  przez wolnego 
człow ieka?

Dociera ta  pieśń do m iasta : do 
m ieszkań, gdzie pisze w iersz poeta 
i  bezustannie .trudz i się uczony —  
wszędzie tam , gdzie żyje, p racuje i  
w a lczy nasz w ie lk i,  u ta len tow any 
naród.

trzą  z w ia rą  i  nadz ie ją  w  naszą 
stronę.

M yśl nowa b la sk i p ro m ie n n ym i.
Dziś w iedzie  nas na bó j. na tru d ...

Tak, n ie  zaw iedziem y w ia ry , n ie  
zaw iedziem y zaufania naszego star­
szego bra ta —  Zw iązku Radzieckie­
go. Każdą kłodę dyw e rs ji zepchnie­
m y z naszej drogi, każdej w ilcze j 
próbie sabotażu odrąb iem y łapy. 
Każdą dezercję, zdradę od kry je m y, 
w yp a lim y  w  zarodku.

N ie  ża łą jem y dz is ia j tru d u  m y ś li 
i  ram ien ia , serca i  uczucia, tego 
wszystkiego co najlepsze, n a jo fia r­
niejsze u nas, aby rós ł nasz dcm , 
aby zakw ita ła  nasza ojczyzna —  Pol­
ska Ludowa. Ta odzyskana na 
zawsze m atka  nasza daje nam ży­
cie, jak iego  n ie  m ia ło  żadne pokole­
n ie  m łodych Polaków.

Przed ’ rozumem, przed ram ieniem , 
przed sercem młodości nie ma żad­
nych przeszkód, żadnych kra t.

A le  rozum iejąc to  i  ceniąc nale­
życie, w iedzm y też, iż  na nas spo­
czywa odpowiedzialność ogromna, 
ja ka  nie spoczywała dotąd na żad­
nym  dorastającym  pokoleniu. Dzis ia j 
kroczym y obok w ie lk ie j rodziny ra ­
dzieckich narodów. W zię liśm y i  m y 
na swe b a rk i n iem a ły  ciężar odpo­
w iedzia lności za przyszłość św iata, 
za uw o ln ien ie  całe j ludzkości od ko­
szm arów w o jny , nędzy i  głodu.

P rzypom n ijm y sobie słowa A d a ­
m ow ej n ieśm ie rte lne j „O dy“ :

H ej, ra m ię  do  ram ien ia ! Spólnem i
ła ń cu ch y

Opaszm y z iem sk ie  ko ilsko l
Zestrze lm y m yś li w  jedno o g n isko
I  w  je d n o  o g n isko  duchy!
D ale j, b ry ło , z posad św iata!
N ow em i c ię  pch n iem y to ry .
Aż o p le śn ia łe j zbyw szy się kory,
Zie lone p rzyp o m n isz  la ta ł

M łodością św iata w  naszej epoce 
jes t kom unizm .

S iłą  twórczą, k tó ra  ow ą młodość 
rodz i —  jest P artia , s iła  je j idei, s iła  
je j  człow ieka.

Ludzie  P a rtii b y li zawsze wszę­
dzie tam , gdzie toczyła się w a lka  o 
wolność. Ludzie P a r t ii są dzis ia j 
wszędzie, gdzie toczy się b itw a  o 
lepsze, radośniejsze życie. Idą  kro­
k iem  n ie  znającym  wahań — w  
pierw szym  szturm ow ym  szeregu.

N ie  m a większego zaszczytu nad 
przyjście do tych szeregów, na które 
z w ia rą  i  ufnością pa trzy  ca ły  na­
ród.

Spojrzeć wówczas, idąc w  szere­
gu, na lew o —  i  w idz ieć bra te rsk ie  
ram ię  towarzysza.

Spojrzeć na praw o —  i  dojrzeć 
skupioną, pu lsu jącą taką  samą m y­
ślą tw a rz  drugiego.

Czuć w ie lką , wyćhowaczą siłę 
P a rtii,  k tó ra  spraw ia , że oczyszcza­
m y się do reszty ze szlamu przesz­
łości, da le j w idz im y, g łęb ie j sięga­
my.

Ona —  P artia  —  to ru je  drogę lu ­
dziom  naszego narodu. Zasłania sła­
bych, niedoświadczonych, wskazuje 
k ie run ek  zabłąkanym . Uczy coraz 
s iln ie j kochać wszystkich skrzyw ­
dzonych i  w yzyskiw anych. Coraz 
m ocn ie j n ienaw idz ić  im peria lis tycz­
nych w yzyskiw aczy i  gnębicie li.

Oddać się ca ły sw ej ide i, swej 
P a rtii,  k tó ra  jes t p raw dz iw ym  ho­
norem, n ieprzekupnym  sum ieniem  
naszej epoki —  oto praw dziw a u ro ­
da naszego życia, nasza radość, na­
sza duma.

JER ZY P IÓ R K O W S K I
F ra g m e n t k s ią ż k i „P ra w d z iw a  u roda  

życ ia ".

Reprodukcja obrażu radzieckiego artysty -  malarza S. Szllnikowa
„S tud enc i“ .

Pamiętam, roku  zeszłego 
obchodziliśm y w  s tu ­
denckim  ko leżeńskm  
gronie 35 rocznicę W ie l­
k ie j R ew oluc ji.
B y jo  w ino  i pewien m i­

ły  gość —  wówczas przygotow ujący 
pracę dyp lom ową —- w znosił rado­
sne toasty jaik „zap iew a jlo “  coraz to 
nowe melodie.

„B ow iem  obok 1-go M aja  i 22 
L ipca, rocznica W ielk iego Paździer­
n ika  je s t nam na jb liższym  św ię­
tem “ — tak  to właśme s fo rm u ło ­
w a ła  jedna z obecnych.

W  czasie spotkania ktoś uczyn ił 
następującą propozycję: „N iech każ­
dy  powie d l a c z e g o  rocznica 
październ ikow a jes t mu bliska. Nie 
chodzi o  ogó ln ik i. N iech każdy mó­
w i o sobie, ja k  na jbardz ie j o so­
bie...“

K toś in n y  zaoponował: „R e w o lu ­
c ja  by ła  koniecznością historyczną. 
M usia ła przejść. I  m usia ła dać 
każdemu z nas to, co w yn ika  z je j 
Istoty. Po co m ów ić o rzeczach oczy­
w is tych?“

A le  reszta naszego n iew ie lk iego 
grona m ia ła  odm ienne zdanie. W ar­
to  pomyśleć ja k  na życiu poszcze­
gólnych, odrębnych jednostek odb i­
ła się Rewolucja, co każdemu z nas 
przyn ios ły  wydarzenia roku 1917, z 
k tó rych  w y n ik ła  h is to ria  roku  1945, 
h is to ria  — jednym  słowem  — P ol­
sk i Ludowej.

P ierwsza zaczęła H a lina , „Znac ie  
m nie, w iecie, że jestem  z rob o tn i­
czej rodziny, że w  domu je s t nas 
pięcioro rodzeństwa. W w arunkach 
kap ita lis tycznych  n ie  by łoby m ow y 
o m oich studiach...“  —  ta k i b y ł sens 
w ypow iedzi H a liny .

S tefan: „W yw odzę się z in te lig en ­
ckiego środow iska. W ychow ywano 
m nie w  obskurnym , dróbnom ie- 
szczańskim, idea listycznym  św ia to ­
poglądzie. M arks izm  i w  ogóle m a- 
teria lis tyczne stud ia  o tw o rzy ły  m j 
oczy na prawdę. Zostałbym  tępym  
mieszczuchem, gdyby nie  45 rok...“  

M arys ia  (studentka ASP): „Od 
dziecka 'm ia łam  zam iłow anie i zdo l­
ności do m alarstw a. U rodziłam  się 
na zapadłej w s i w  Rzeszowskiem. Za 
P o lsk i kap ita lis tyczne j m ia łam  1 
procent szans tra fie n ia  na uczelnię, 
99 procent szans „Jan ka  M uzykan­
ta “ . Za w ładzy ludow e j —  100 p ro­
cent szans ro z w ija n ia  ta lentu. S tu­
d iu ję  na A S P “ .

H e nryk : „Jestem Żydem. Od k i l ­
ku  la t  n ik t  n igdzie m i o  tym  nie 
przypom inał. W’ w arunkach faszyzu­
jące j Polski, endeckich pa łkarsk ieh 
bo jówek — nie sądzę, abym m ógł 
studiować. A  k to  w ie  —  czy żyć 
spokojn ie i  godnie?...“

I  ta k  każdy z nas m ó w ił o sw o­
ich  zasadniczych, najczęściej życio­
w ych sprawach. Pieczątka Paździer­
n ik a  na podaniu o  wolne, piękne ży­
cie o tw orzy ła  przed nam i zam knię­
te drogi.

P rzyszło m i m ów ić  na ostatku.

Chciałem  w yraz ić  coś, o czym  m y j 
śla iem  od dawna. Z trudem  szuka­
łem prostych, a precyzyjnych 
słów. Wreszcie zacząłem:

—  Ktoś tu wspom nia ł o zapew­
n ionym  w naszych w arunkach pra­
w ie do pracy. Była mowa o absol­
wentach wyższych uczelni, k tó rzy  
przed wojną z trudem , bywało, do­
s taw a li posadę woźnych, lub cho­
dz ili po W arszaw ie z napisem na 
piersiach: „P rzy jm ę  każdą posadę“ . 
B y li tacy, którzy kończyli samobój­
stwem , skoro w rów nym  stopniu by­
ło im  obojętne życie co śmierć. Ja 
chcę m ów ić o szerszym z jaw isku  —< 
o poczuciu przydatności społecznej, 
o sile m ora lne j człow ieka. Rewolu­
cja  Październikowa dała na in 
w szystkim  w ie lką , n iew ym ierną s iłę  
m ora lną, bo zarysowała i o tw orzy­
ła jasną, określoną przyszłość. Prze­
chodź.m y często obok te j spraw y, bo 
jasne jest dia każdego z nas — byle 
był zdrowym , no rm alnym  ez łow ie- 
k.em, byle nie byt w rogiem  i od- 
szczepieńcem — jasne jest dla każ­
dego z nas w  im ię  czego walczym y, 
w  im ię  czego w ogóle żyjem y, 
Ogromne szczęście d ia  wszystkich 
ludz i, d la  nas i  przyszłych pokoleń, 
szczęście, o k tó rym  tomy można w y- 
p.sać —  w a lka  o nie je s t źródłem  
naszej s iły , uspraw ied l.w iem em  na­
szego życia. Świadomość celu i  
osiągnięć pozwala nam na w ys iłek  
w  pracy, na konieczne wyrzeczenia 
’ t>b Uzbraja nas w zasadnicze po­
czucie słuszności sprawy, dia k tó re j 
żyć w a rto  i je ś li trzeba •— zginąć.

W ustro ju  kap ita lis tycznym  lu ­
dzie, prócz rew oiuc jon.stów , s iły  tej 
n ie  m ają, m ieć nie mogą. W im .ę 
czego on i tam  żyją? W im ię  wege­
tacji...

Rew olucja  socjalistyczna, znosząc 
panujące stosunki wyzysku, o tw ie ra  
6 iłom  w ytw órczym  o lb rzym ie  m ożli­
wości rozw oju . Z ryw a ja k b y  o lb rzy­
m ią  tamę, za k tó rą  nagrom adziły s.ę 
zw a ły wód, potęga energ ii. Tam a 
rozb ita  —  woda naprzód, wciąż na­
przód! Ta woda przez zaw artą w  
je j ruchu energię, wyzw oloną teraa 
z uta jen ia  — może w ie le  zdziałać.., 

N ie  pam iętam  Polski sanacyjnej, 
Pam iętam  ty lko , o, ja k  dobrze pa­
m iętam , czas okupac ji, w  k tó ry m  fa ­
szyzm —  o jedne j tw a rzy  na ca łym  
św jecie —  rozgorzał do na jwyższej 
potęgi. 45 rok w yzw o lił we m nie 
taką energię, taką s iłę  m oralną, 
k tó ra  jest jednocześnie radością ży­
cia i  wo lą w a lk i.

Za w yzw olenie te j energ ii, za 
usp raw ied liw ien ie  m ojego życia, za 
oddech pełną p ersią — ja  dzięku­
ję  R ew oluc ji.

Przepraszam Was, że m ów iłem  
ogólnie. A le  wszystko co pow iedzia­
łem  je s t wyrazem  praw dziw ych , 
w ierzcie , uczuć.

D latego, przede wszystkim , W ie l­
k i P aździern ik  jes t także m o n ą  
Październikiem .

JERZY K A R C ZE W S K I

Wyklęty powstań ludu ziemi, 
Powstańcie, których gnębi głód...
Taik, pow sta liśm y. Jesteśmy wodni, 

Zdobyliśm y ojczyznę. B udu jem y n ie­
strudzenie Nowe, dob ijem y bez lito ­
śnie Stare. L u d y  św ia ta  znowu pa-

WytnlJ i dołącz do poprzednich kuponów. Kto prześle do Redakcji w  jednej 
kopercie 3 kolejne kupony (poczynając od dowolnego numeru) ten weźmie udział 
w  losowaniu bonów książkowych wartości 500 zl, 300 zł j 200 zł.

C hciałbym  również, aoy nasze p is- -7ażnie, porob iłem  w  notesie w ie le  
w ag. F o rm y pracy podane w  a rty - 
:ule b y ły  ciekawe  i  choć n iektóre  

n ich  ju ż  znane, to jednak słuszne 
i  tra fne. Zacząłem je  stosować na 
swoim  terenie.

Zorganizow a liśm y d la  pierwszo­
roczn iaków  wspólne w yc ieczk i do 
k in  i  teatrów , co pomogło im  w  
poznaniu się i  zbliżeniu. P rzydz ie li­
liśm y  do .każdej g rupy ak tyw is tę  
zetespowskiego z la t starszych, k tó ­
r y  oprow adził pierwszoroczniaków  
po terenie uczelni, nauczył ich  ko­

mo organizowało w ięcej dyskus ji 
nad problem am i, n u rtu ją c y m i m ło ­
dzież, aby swe szpalty udostępniło  
bardziej samym studentom.

S TA N IS ŁA W  P A W LA K  
Przewodniczący K U  ZSP przy UW

D rodzy Czytelnicy. Czekamy na 
Wasze wypowiedzi. Napiszcie z ja ­
k ich  ' a rtyku łó w  w  POPROSTU k o ­
rzystacie, co one W am dają i o czym 
jeszcze chcielibyście przeczytać w  
naszym piśmie.

Już pierwsze s tro n y  powieści T r i-  
fonow a „S tudenci“  po ryw a ją  czytel­
n ika . K ip ią  radością życia, nęcą oko 
świeżością obrazu. A u to r chce od ra ­
zu o lśn ić p ięknem  M oskw y. Urzecze­
n i b laskiem  zalanych słońcem u lic , 
gw arem  czarującego m iasta, podda­
jem y się u ro ko w i prozy. Zaskakuje 
nas entuzjazm  i  szczera pasja młode­
go autora, Młodość m a szczególny 
da r n iek łam ane j radości. P o tra fi się 
zachwycać, żyć szeroko i  wznioślet 
Ten ton radosnej m łodości zakocha­
ne j w  życiu będzie dźw ięczał aż do 
osta tn ie j s trony  ks iążk i. Pierwsze 
ako rdy  rozrzucone są na pierwszych 
stronicach. W  Ins ty tu c ie  Pedagogicz­
nym  życie wre, pędzi jaik spieniony 
górski potok. W ykłady, praca K om - 
somołu, w a lka  z kosm opolityzm em  
w  nauce, zebrania ko ła  naukowego, 
wieczornice, na rc ia rsk ie  szaleństwa, 
egzam iny i dyskusje. W szystko to 
tw o rzy  ba rw ny obraz życia stu­
dentów , profesorów i  aspirantów.

Powieść zacjekaw ia barwnością 
opisów miasta, p raw dą psychologicz­
ną postaci, szybką akcją . Ludzie po­
wieści są nam  bliscy. Podoba nam się 
Łagodienko. P iękna to  postać. B y ły  
dowódca ścigacza torpedowego. 
Szczery aż do nledełikatnoścl. M iłość 
do lite ra tu ry  ściąga go z Sewastopola 
do M oskw y. W  k u fe rk u  przyw ozi 
z sobą poezję Le rm on tow a i  rę ka w i­
ce bokserskie. A lb o  Lena M iedowska, 
córka dy re k to ra  fa b ry k i. Rozpiesz­
czona piękność, zawsze elegancka 
budzi zachw yt P a ław ina , Mafca, W a­

d im a  i  innych . Je j ideał życ iow y 
trą c i jeszcze drobnomieszczańską 
mentalnością. M im o  w yzyw ające j 
u rody nie  może się podobać. T ak to  
ju ż  jest. W  naszej epoce kochać moż­
na ty lk o  p ra w d z iw ych  ludz i. Życie 
In s ty tu tu  p ły n ie  w a rtko . Gaśnie po­
w o li m iłość W adim a do Leny. P ro ­
feso r K oz ie lsk i opuszcza katedrę  l i ­
te ra tu ry , P a ław in  piszę powieść. Sy. 
ry c h  jodzie na kon fe renc ję  naukow ą 
do Leningradu.

Poryw ająca akc ja  powieści podpo­
rządkow ana jest cen tra lnem u proble­
m ow i książki. Jest n im  w a łka  o  ko­
m unistyczną m oralność m łodzieży.. 
Zagadnienie trudne , p raw ie  n ie ­
uchw ytne dla  dokładne j analizy. A le  
T rifo n o w  jes t badaczem doc iek liw y in , 
upa rtym , bezlitosnym  w  ukazyw aniu 
ta jn ik ó w  duszy ludzk ie j.

Z  dokładnością -pedanta op isu je to  
co chore w  lu dzk ie j m oralności. Przez 
losy P a ław ina w ykazu je  do czego 
Prowadzi egoizm i  n iezdrowa am bi­
cja. A  sprawa P a ław ina  n ie  jest 
ła tw a . C złow iek wartościowy. O lśnie­
w a w szystk ich  b łysko tliw ą  in te ligen ­
c ją  i  e rudycją . KunsztoW ny dow cip 
łączy się u niego z czarem osobistym. 
Uczy się dobrze, egzam iny zdaje na 
bardzo dobrze. P racuje naw e t dużo 
społecznie. Pisze powieść, Oddaje się 
nam ię tn ie  pracy naukow ej —  „n a ­
dzie ja  ka tedry“  —  pieści w  m arze­
n iach drogę do s ła w y  i  własnego 
szczęścia. A le  to  dopiero połowa Pa­
ław ina . (N ie bez kozery po rosy jsku  
po łow a to  Paław ina). D ruga  to

P a ła w in  —  egoista, w yrachow any 
karie row icz, zapatrzony w  sie­
bie i  w łasny cel. M iłość w łasna go 
zaślepia, pcha go do czynów  n isk ich  
i  podłych, uczy pogardy dla  „ t łu m u “ .

Jest b łysko tliw y  — ale ta b łysko t­
liwość obliczona jest na tan ią  popu­
larność. P racu je naukow o — po to, 
aby go d rukow ano w  b iu le tyn ie . P i­
sze powieść —  d la  sławy, układa no­
woroczną szopkę, aby o lśnić słucha­
czy in te ligencją . Chce opuścić Ins ty ­
tu t  —  aby stać się „boha te rem “ .

Książka T rifono w a  uczy szacunku 
d la  szarej codziennej pracy, głosi 
m iłość d la  prostych ludzi. Uczy 
skrom ności i  zdrowej am b ic ji.

Le n in  m ów i, że gdy um iera  jeden 
człow iek, wówczas spraw a przedsta­
w ia  się prosto: zm arłego k ładą do 
tru m n y  i wyw ożą na cmentarz. Ina­
czej, k ie dy  um ie ra ją  całe klasy, k ie dy  
um iera  ca ły  ustró j. Jego tru p  zostaje 
wówczas przez d ług ie  la ta m iędzy 
żyw ym i ludźm i, gn ije  i zaraża pędy 
nowego życia. T ru p  drobnomieszczań- 
sk ie j m oralności za tru ł Paław ina. 
O debrał mu charakter, pozbaw ił go 
p iękn ych . cech komsomolca. A le  d ro­
ga Paław ina nie jes t zam knięta. 
W róci on do W adim a, Łagodiiemki, 
Syrycha, Lusi i innych, w róc i do ken 
le k ty w u . Gdyż ty lk o  wśród n ich  
cz łow iek może być szczęśliwy.

Książka jest hymnem pochwaInym  
na cześć p rzy jaźn i i pracy. Chyba nie' 
m a ta k ie j d ru g ie j powieści, k tó ra  by 
ta k  p iękn ie  m ó w iła  o  życ iu  ludzi

k tó rych  n ic n ie  dz ie li, a łączy współ-» 
ny  cel i praca. Życie s tudentów  od­
dane nauce i pracy jest jakieś w ie l­
k ie  i  radosne. I le  tu  blasków, św ia t­
ła  i c iepłych, ludzkich  uczuć. Iie  ma­
rzeń i nadziei oczekiwania na tw ó r­
czą pracę w  budow n ic tw ie  kom uni­
stycznym . Jak ła tw o  w  k o le k ty w ie  
zapomnieć o sobie.

W adim  zdaje egzamin z ekonom ii 
po litycznej. Z powodu choroby m a tk i 

- do egzaminu jest słabo przygotow a­
ny. W adim ow i przydzie lono konsul­
tanta. Wszyscy w b ija ją  mu do g łow y 
ekonomiczne zawiłości. Wszyscy cze­
ka ją  na w y n ik  egzaminu. A tm osfera  
Przyjaźn i n ie  w yklucza szczerości, 
m ęskie j odwagi m ów ien ia praw dy w  
oczy. Łagodienko jest łub iany przez 
kolegów, ale na zebraniu Komso- 
m ołu błędy w y ty k a ją  mu nawet naj« 
b liżs i przyjacie le .

*

Towarzyszu T rifo n o w , dz ięku ję  za 
książkę. Towarzyszu T rifo n o w  poka­
zaliście m i ja k  kochać naszą sprawę, 
n ienaw idzieć mieszczaństwa ja k  c.e- 
szyć się życiem. I  w iecie, opanowa­
ła m nie jakaś silna radość, gdy po­
m yśla łem . że Wasza książka może 
nam pomóc w  życiu, może nam po­
w iedzieć ja k  żyć. aby każdy dzień 
b y ł lepszy i p iękn ie jszy.

ZD Z IS Ł A W  G RZELA K
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Wodowało to, że coraz szersze masy proletariatu fw iTta zacz^; sku- 
kra* SJ»ę P° d sztandarami swych komunistycznych partii W  wielu  

S o U X ‘ar V r ,e k° T niS‘ yCZne- W stan I S n y
24 miUony lu d z r  armla konmmstów Ha ca,^m ¿wiecie »czy

X IX Gz L 'd  K P y f r" ikU " 52 r ° ku ^ e  obrady historyczny
świata Do E  ’ P y, S°, 62 Partie k0»>unistycz„e i roboinicze cfo . ! . . .  Moskwy w tamtych dniach przybyły 44 delegacie nrzed- 
stawicieli komunistycznych partii z Europy! Az^i i Amerykk
siie " p o i komun^tyczny stanowi obecnie potężną i niezwyciężoną 
Z ! -  S  i  komunistów buduje swą szczęśliwą przysz-

sc 800 milionów ludzi krajów obozu pokoju, socjalizmu i demokracji.
Komuniści przewodzą masom pracującym krajów imperializmu

Franc i® k t ó ^ T “1* “ 6 narof owe 1 ®Po»cczne. Komunistyczna Partia 
• ’ !  ■ iu na rck rozszi‘rza i umacnia swe wpływy, jest

niści stanńwinlC,S1ą Part-lą, tCS°  kra :M- Również » we Włoszech komu- mści stanowią potężną i decydującą silę.
n  łClęŻ.kiCh W funkach  nie zaprzestają w ałki komuniści w  USA. 
n ^ Y r y 6? 1!'! .walce’ ]aką Prowadzą masy pracujące Ameryki, mówił 

a Z jcztlzic tow. Leslie Morris, członek Komitetu Wykonawcze­
go Robotniczej Postępowej Partii Kanady. '

oddanie sprawie pokoju, demokracji i socjalizmu uwięzieni 
zostali w  Stanach Zjednoczonych Am eryki nieustraszeni przywódcy 
klasy robotniczej, a wśród nich nasz towarzysz Eugene Dennis —  se- 
kretarz generalny Komunistycznej Partii USA. Ale robotnicy Sta­
nów Zjednoczonych zedrą kurtynę propagandy W all-Street i zjedno­
czą się z narodami Kanady, Meksyku i Kuby, by przekształcić Pół­
nocną Amerykę w bastion pokoju“.

We wszystkich krajach, gdzie toczy się walka o sprawę człowie­
ka i dobro ludzkości, na je j czele stoją komuniści. Komuniści są cho­
rążymi w  walce o pokój, o wyzwolenie narodowe i wolności demo­
kratyczne, o świetlaną przyszłość ludzi pracy na całym święcie.

W  tej walce wskazała im drogę Rewolucja Październikowa. Zw y­
cięstwa Kraju Rad umacniają ich w wierze, że jest to jedyna i słu­
szna droga. Arm ia komunistów mimo okrutnych prześladowań stano­
w i dzisiaj najpotężniejszą siłę świata. To jest gwarancją, że idee w iel­
kiego Października zwyciężą na wszystkich kontynentach i  we 
wszystkich kra jach .

Gorąca m anifestacja robotn ików  sudańskich w jesien i 1951 r. na rzecz 
bra te rstw a z narodam i E g ip tu ,, skierowana przeciwko kolon izatorom

angielskim .

C h łop i w łoscy za jm ują ziemie obszarnicze.

„Le communisme est la jeunesse
Od c h w ili wybuchu R ew o luc ji 

P aździern ikow ej up ływ a 36 la t — 
dla  kom unistów  francuskich  la t 
coraz bardzie j zaciekłych w a lk  po­
litycznych  i  ideologicznych. Dziś 
ob ję ły  one całą Francję. P raw da 
m arksizm u prow adzi coraz szersze 
masy do czynu i . zwycięstwa, k tó ­
rego dzień je s t ju ż  coraz bliższy.

C h y li się do upadku burżuazyjny 
św iat. Posiadacze kap ita łu  w zyw ają  
na pomoc po lic ję  i filozofów . Przez 
F rancję  przechodzą fa le  represji, a- 
resztowań, prześladowania, postępo­
w ych  uczonych, a rtys tów  i  dzia ła­
czy. Rzeczywistość jes t groźna —  
trzeba ją  w ię c  fałszować lub  odgro­
dzić się od n ie j.

- F ilozofow ie m ają  zadanie s tw o­
rzyć ułudę mocy burżuazji. O dw ró­
ceni plecam i do św iata głoszą kon­
cepcję „abso lu tne j“  w olności du­
cha“ , n ie 'k rę p u ją  ju ż  ich przecież 
praw a, k tó re  „p rze k re ś lili“ , lub  
„w yznaczy li“  sobie tym  razem od­
m iennie. A le  do „ośrodków  w o lno­
śc i“  —  k a w ia rn i i  nocnych lo k a li 
egzystencjonalistów , coraz m ocniej 
dociera głos p raw  h is to r ii z robo tn i­
czych dzie ln ic Paryża.

M a m u się w ięc przeciwstaw iać 
neotom izm M arita ina  i personalizm  
M ounieria , faszyzm de Gauda i p ra ­
w icow y socja lizm  B lum a. S ilą  na­
pędową w  h is to r ii nie jest w a lka  
k las  —  m ów ią robotn ikom  persona- 
liś c i —  ale dążenie jednostek do 
Bcga. W  ślad za n im i p raw icow i

socjaliści usuwają ze sta tu tu  okre ­
ślenie „w a lk a  k las“  i  w iążą się so­
juszem z kościołem, tym  kościołem, 
k tó ry  w  zam ian za pokorę i  w y ­
rzeczenie na ziem i, obiecuje robot- 
n ikom  zbawienie na „ta m tym  świę­
cie“ . ;

Na razie na tym  świecie „ ra j"  ma 
zapewnić... a tlan tycka  wspólnota. Z 
in ic ja ty w y  faszyzującego filozo fa  
A rona, członka gau llow sk ie j RPF i  
re d a k to ra . skra jn ie  praw icowego „F i­
garo“ , wydano „M e in  K a m p f“  impe­
r ia lizm u  am erykańskiego —  książ­
kę Bernhesa pt. „Z a  św iatowe pa­
now anie“ . Przedmowę do n ie j nap i­
sał... Leon B lum .

Burżuazja francuska, w yrzuca jąc 
za burtę  sztandar suwerenności na­
rodow ej, w yrzeka się też tra d y c ji 
narodu.

G rupa studentów  -  kom un is tów  
pisała w  „L a  N ouve lle  c r it iq u e “  w  
re ku  1950. „W  naszych un iw e rsy te ­
ck ich  program ach nieobecni są en­
cyklopedyści i  francuscy m a te ria li­
ści, k tó rych  uw ażają za m n ie j in te ­
resujących, n iż  idealistę B erke ley ‘a“ .

W  te j atmosferze um yślnego za­
mętu, m arazm u in te lektua lnego i  
filozoficznego kłam stw a, średnio- 
w ocznego obskurantyzm u i n iena­
w iści do h is to rii, do rozumu, do 
w szystkego co postępowe, um iera 
św ia t kap ita łu .

A le  na ziem i G a llów  wschodzi już  
nowe życie. Toczy się w a lka  o  um y­

s ły  Francuzów. W  w alce z burżua- 
zy jną f.lozo fią  za truw ającą św ia ­
domość mas rozw ija  się fro n t ideo­
logiczny Francuskie j P a rtii K om u­
nistycznej. W ładając coraz skutecz­
n ie j orężem m ateria lizm u d ia le k ty ­
cznego, poddaje miażdżącej k ry tyce  
rozliczne k ie ru n k i burżuazyjne j f i ­
lo zo fii i  socjologii.

Jest to  w a lka  o odrodzenie F ran­
c ji, o zwycięstwo człow ieka i p raw ­
dy; o ura tow anie  i tw órczy rozw ój 
s ław ne j i  w ie lk ie j francüsk 'e j k u l­
tu ry  i  nauki. „M a rks izm  - lenin izm , 
m ateria lizm  dia lektyczny, to nasz 
kompas —  m ów i M aurice  Thorez —  
On pozwala nam iść naprzód po 
tru d n e j i  zaw iłe j drodze, nie tracąc  
z oczu . celu: pełnego w yzw olen ia  
k lasy robotn icze j we F ra n c ji i  w y ­
zw o len ia  k lasy robotn icze j na ca­
ły m  św iecie“ .

Ideologia, gdy opanowuje masy, 
sta je  się s iłą  m ate ria lną  — pam ię­
ta ją  tę p raw dę m arksizm u, fra n c u ­
scy kom uniści. Dzis ia j postępowe 
d ru ka rn ie  F ra n c ji w yd a ją  dziesią t­
k i. pism  kom unistycznych i demo­
kra tycznych . „C ahiers du  Commu­
nism e“ , „H u m an ité “ , „L a  Nouve lle  
c r it iq u e “  i  założonym pr? ez L a n ­
ge v in  a a k ie row anym  dziś przez Jo­
lio t  - C urie  i Georges Coqniot'a „L a  
Pense“  — na czele. Z na jdu jem y w  
n ich  prace w yb itn ych  przyw ódców  
kom unistycznych, czołowych in te ­
le k tu a lis tó w  F ra n c ji; p a rty jn y c h  i  
bezparty jnych, uczonych, pisarzy,, 
a rtys tów  i  publicystów .

FR A N C JA

Przed w yboram i do Zgromadzenia 
Narodowego, k tó re  odbyły się 17 
czerwca 1951 roku, A m erykan ie  za j­
m ow a li się przepowiadaniem  ilości 
„czerw onych“  głosów,

Redaktor „M a tchu " u ja w n ił na­
stępujące obliczenia, k tó re  B ia ły  
Dom p rzy ją ł dla oceny w yn ików  w y­
borów  francuskich : 3 m ilion y  gło­
sów dla  kom unistów  — tr iu m f d la  
A m e ryk i, 3 —  4 m ilion ów  —  um ia r­
kow any sukces, 4 —  5 m ilionów  —. 
ciężka porażka, ponad 5 m ilionów  
— katastro fa  d la  A m eryk i.

M im o  dolarów , p row okac ji osz­
czerstw, do k tó rych  u c iek li się 
w ładcy francuscy służący am ery­
kańskim  im peria lis tom , wysunięte 
przez Francuską P artię  K om un i­
styczną lis ty  wyborcze zdobyły po­
nad 5 m ilionów , głosów,

U l dwa la ta  później, 4 sierpnia 
1953 r. masy pracujące F ranc ji roz­
poczęły s tra jk i protestacyjne prze­
c iw ko  po lityce  Lanie la . W nocy z 6 
na 7 proklam owany został s tra jk  3 
m il. pracow ników  państwowych, a 
11 powszechny s tra jk  ko le ja rzy, i 
gó rn ików  w  całej F ranc ji. Po raz 
p ierw szy od 1936 roku  F rancja  
przeżywała ruch s tra jko w y  o tak  
s ilnym  zasięgu. K ie row n ik iem  w  tej 
walce ludu francuskiego z rządam i 
nędzy Lanie la  była Francuska Par­
t ia  Komunistyczna.

B R A Z Y L IA

„Jutrzenka wolności, k tó ra  dzięki 
geniuszowi Lenina i S ta lina  zajaś­
niała nad św iatem  w  październiku 
1917 roku, op rom ien iła  na jbardz ie j 
odległe kraje...

25 marca 1922 r. powstała K om u­
nistyczna P artia  B razy lii, k tóra 
działała legalnie zaledwie 4 m iesią­
ce. Po zdelegalizowaniu partia  w  
ciągu 23 la t znajdowała się w  glębo-

*  " r
*  *

k !ej konsp irac ji 1 dopiero w  1945
roku, dz ięk i zwycięstwu A rm ii Ra­
dzieckie j nad agresoram i h itle ro w ­
sk im i, zdobyła w a ru n k i legalnej 
działalności. Ten okres legalnej dzia­
ła lności p a rtii t rw a ł niespełna dwa 
la ta  — od m aja  1945 do m arca 1947 
roku...

W  roku  1947, w  c h w ili ponownej 
delegalizacji, pa rtia  kom unistyczna 
by ła  ju ż  pa rtią  silną, skupia jącą w  
swych szeregach przeszło 200.000 
członków...

W  wyborach w  dn iu  2 grudn ia 
1945 roku pa rtia  kom unistyczna u - 
zyskała około 600.000 głosów i zdo­
była  17 m andatów w  Kongresie. 
U stam i towarzysza Prestesa, k tó ­
ry  26 czerwca 1946 roku . w yg łos ił 
doniosłe przem ówienie w  Zgroma­
dzeniu Ustawodawczym , partia... o- 
świadczyła, że naród b ra zy lijsk i n ig ­
dy nie: sk ie ru je  bron i p rzeciw ko 
Z w iązkow i Radzieckiem u“ . (George 
Amado).

W ŁO C H Y

„W raz  z nam i idzie najlepsza 
część narodu. B ron im y najwyższych 
in teresów k ra ju . Z tym  przeświad­
czeniem przystępujem y do pracy i  
odniesiem y sukces“ . (Toglia tti).

Potw ierdzeniem  tych s łów  b y ły  
w ybory , k tóre odbyły  się dnia 7 
czerwca 1953 roku. S iły  ludowe (¡ko­
m uniści, socjaliści i lew icow i demo­
k rac i) osiągnęły w ie lk i sukces, zw ię­
kszając w  porów naniu z poprzedni­
m i'w y b o ra m i do parlam entu liczbę 
otrzym anych głosów o pó łtora m i­
liona. Kom uniści uzyskali . przeszło 
6 m ilionów  głosów na ogólną liczbę 
10 m ilionów  oddanych na kandyda- . 
tó w  opozycji lew icow ej.

W ioska P artia  Kom unistyczna co­
raz bardziej rozszerza swe w p ływ y  
i um acnia więź z narodem, k ie ru je  
w a lką  ludu w łoskiego przeciwko 
wyzyskiwaczom ,

Na początku 1952 roku pa rtia  l i ­
czyła ju ż  2 052 OOOi członków.

W  tym  samym czasie .w łoska Fe­
deracja M łodzieży Kom unistycznej 
skup ia ła  w  swych szeregach 392 400 
członków. W  ramach zaciągu s ta li­
nowskiego, ty lk o  w  c  ągu dwóch 
m iesięcy do Federacji w stąp iło  
29.528 m łodych 'dziewcząt i  ch łop­
ców,

JA P O N IA
v _

Japońska P a rtia  Kom unistyczna 
powstała w  1922 roku  z k ilk u  od ­
rębnych grup kom unistycznych, is t­
n ie jących w  tym  czasie na terenie 
Japonii.

W  ciągu 23 la t — w  okresie od 
powstania p a rtii do rozgrom ienia 
im peria lizm u japońskiego w  1945 ro ­
ku  — dzia ła ona konspiracy jn ie , bę­
dąc nieustannie przedm iotem  o k ru t­
nych represji. Ta w y ją tko w o  ciężka 
sytuacja spraw ia, że liczba członków 
p a r ti i nie przekraczała naw et tysią­
ca.

W  roku 1949 je j szeregi w zros ły  
do 200 000.

W  styczniu 1949 podczas w yborów  
. do Izby Reprezentantów partia, m i­

m o okru tnych  represji ze s tro n y , 
rządu Joszidy i okupantów  am ery­
kańskich, zdobyła trzy  m ilio n y  g ło ­
sów, uzyskując 35 m andatów w par­
lamencie.

Na gruncie nowego program u par­
t i i  osiągnięta została poważna kon­
solidacja wszystkich s ił rew o lucy j­
nych, które, poczynając od końca 
1951 roku aż do obecnej c h w ili, z po­
wodzeniem prowadzą zakrojoną na 
szeroką skalę ofensywę.

Świadczy p  tym  m iędzy in nym i’ 
n iezw ykle  szybki wzrost, samej par­
t i i  kom unistycznej, która liczy obec­
nie k ilkase t tysięcy członków i c ie ­
szy się poparciem szezo.inch mas lu ­
dowych,

u monde”
W ym ieńm y choćby k ilk a  ty tu łó w  

prac: „H is to r ia  W K P (b)“  orężem ko­
m un is tów  w szystk ich  k ra jó w “ , „L a  
ri.n  i F ilozofia “ — R. Garaudy. „N au­
ka fo rm ą „św iadom ości społecznej“  
—• J. Desanti„ „Descartes a nasze 
czasy“  —  G. Coqniot, „R ew o lucy jne  
znaczenie ■ encyk loped ii“  — M . B a r- 
jouet. N awet tych k ilk a  p rzyk ład ów  
daje. nam pojęcie o sile francusk ie ­
go fro n tu  ideologicznego, k tó ry  po­
de jm u je  i  z powodzeniem ro zw ią ­
zu je  —  rozlegle, trudne  p ro b lem y 
m arksizm u, wa lczy o ocalenie w ie l­
k ic h  tra d y c ji F ranc ji. Odważnie i  
skutecznie dem askuje w szelk ie kie-^ 
ru ink i burżuazyjne j f i lo z o f i i  . /

Postępowe w yd aw n ic tw o  francus* 
k ie  —  „E d itions Sociales“  —  w yka ­
zuje ożyw ioną ' działalność w  prze* 
ktadaniu dzieł k lasyków  m arksiz­
m u - len in iżm u, w  przyw racan iu  
czy te ln iko w i od daw na przez b u r-  
żuazję- zapom nianych w span ia łych 
prac francusk ie j m yś li postępowej 
m ate ria lis tów  i  encyklopedystów o -  
siemnastowiecznych, w  pub likac jach  
dem askujących —  często w  opa rc iu  
o rew elacyjne m a te ria ły  — burżu- 
szy jną ideologię. Jak np. „W  spra - 
v/.e jedności kom unistów  i  k a to li­
kó w “  M . Thoreza, (tłum aczona aa  
język  polski), „Science e t re lig io n “  
(Nauka a re lig ia ) —  M . C achin ‘a, 
„K ośció ł, kom unizm , chrześcijanie“  
— R. Garaudy, (tłum aczona na ję­
zyk polski). „L e  com m unism e e t la  
renaissance de la  cu ltu re  française“  
(Kom unizm  i .  odrodzenie k u ltu ry  
francusk ie j) —  R. Garaudy. P raw dę 
zaw artą  w  tych w ydaw n ic tw ach  
niosą do mas tysiące aktyw istów ; 
pa rty jnych , propaguje je  prasa pa r­
ty jn a  i  postępowa, p rz y jm u je  ją  za 
sw o ją  francuska tw órcza in te lig en ­
cja,

K lasa robotnicza 1 je j ideo log ia  
sta ją  się jedynym i, tw ó rczym i s iła ­
m i F ranc ji. To w  je j szeregach 
odżyli dziś Rabelais i  Kartezjusz, 
D idero t i  encyklopedyści —  c i wszy­
scy, k tó rych  w yrzeka się burżuazja 
za ich rew o lucy jną  i  tw órczą m yśl. 
Słusznie Lou is  A ragon pow iedz ia ł: 
„P a r t ia  m o ja  zw ró c iła  m i ba rw y  
F ra n c ji“ . <

Dziś na jleps i ludz ie  . fra n c u s k ie j 
z iem i —  robotn icy, uczeni, artyśc i, 
pisarze, zna jdu ją  w  m ateria lizm ie  
d ia lektycznym  oręż w a lk i z upada­
jącą burżuazyjną k u ltu rą  i  je j św ia ­
tem. W alka ta n ieustann ie potężnie­
je : w idz ie liśm y je j s iłę  w  tegorocz­
nych m ilionow ych  s tra jka ch  i  m a­
nifestacjach. A  w idzieć ją  m us im y 
także w  fakc ie  założenia przez g ru ­
p ę ' le ka rzy  - m arks is tów  nowego 
czasopisma: „R a ison“ . Zadaniem je ­
go jest propagowanie w e Francji) 
p rac Paw iow a i  jego uczniów : B y­
kow a i  Iw anow a —  Smoleńskiego,

-I-
Popatrzm y na mapę Europy. Czy 

ty lk o  F rancję  ob ję ły  w ie lk ie  ognie 
w a lk  ideologicznych? Nie. „W idm o 
kom unizm u“  krąży dziś po wszyst­
k ich  kap ita lis tycznych k ra jach  
św iata.

W  roku  1920 Le n in  pow iedz ia ł: 
„K o m u n iśc i p o w in n i w iedzieć, że 
przyszłość w  każdym  w ypadku  na­
leży do ,nich". A  dziś na ka rtach  ty .  
tu łow ych  „C ahiers du Com m unism e" 
zna jdziem y słowa Paula V a illa n t —t 
C ou tu rie r: „L e  com m unism e est la  
jeunesse du monde“ .

Znaczy to:

„K om un izm  je s t*  m łodością św ia­
ta “ .

, , JANUSZ K U C Z Y Ń S K I

S ta rc ie  s tra jk u ją c y c h  rob o tn ików  z po lic ją  w  Sao Paulo (Brazylia).
■ y .  ' i

Robotn icy z zakładów „R e na u lt" w  Paryżu podczas s tra jk u  w  1952 r. 
budu ją barykady na Place d 'E tat,

«i »
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List białostockiego pierwszoroczniaka
Jestem studentem  pierwszego ro ­

k u  A M  w  B ia łym stoku . Rozpoczę­
liśm y nowy, ciekawy okres nasze­
go życia  —  stud ia w  szkole w yż­
szej.

W szystko jes t dla nas na razie 
ciekawe i  pociągające, o w szystkim  
chcie libyśm y się dowiedzieć, we 
w szystk im  wziąć udzia ł. N iestety, 
nie ma kom u nam i kierować, n ik t  
nie in te resu je  się specja lnie na­
szym i zam iłow aniam i, potrzebam i 
ł  ca łym  naszym życiem na uczelni.

G dy wstępow aliśm y na uczelnię 
m ówiono nam, że życiem  k u ltu ra l­
nym  studentów i  ich sprawam i by­
to w y m i za jm u je  się ZSP.

A le  może nie dotyczy to Akade­
m ii M edycznej w  B ia łym stoku?  
Młodzież pozostawiono tu  samą so­
bie. Praca K U  ZSP ogranicza się 
do pracy pap ierkow ej, k tó ra  w  do­
da tku  nie  zawsze dobrze je s t w y ­
konana.

N ie zorganizowano dotąd syste­
matycznego zbiorowego uczęszcza­
n ia  grup do kina lub tea tru . W y­
padki, że grupa idzie zbiorowo na 
imprezę, zdarzają się rzadko. Nie  
zorganizowano rów nież an i razu  
d ysku s ji nad f ilm e m  czy sztuką, 
choć w iadom o powszechnie, że jęst 
to  bardzo cieką.Ja i  pożyteczna 
fo rm a  pracy. N ic n ie  zrobiono na 
naszej ucze ln i z o ka z ji Miesiąca 
Pogłębienia P rzy jaźn i, choć m am y 
przecież w a ru n k i d la  zorganizowa­
n ia  w ie lu  im prez. S tudenci na pe­
w no chętnie przyszliby, gdyby na 
p rzyk ład  odczyt o K ra ju  Rad po­
łączyć z w yśw ie tlen iem  film u , ko­
rzysta jąc ż tego, że m am y w łasny  
apara t film o w y . Można nawiązać 
bliższą współpracę z k lubem  m ie j­
sk im  TPPR, k tó ry  n iew ą tp liw ie

pom ógłby zorganizować pracę na­
szemu niedawno założonemu ko łu  
na p ierw szym  roku  itp .

A ' co może powiedzieć kol. W al- 
kiew icz z K U  ZSP na tem at życia 
ku ltu ra lnego na terenie A kadem ii 
M edycznej w  B ia łym stoku? Sądzę, 
że nic. ponieważ sam n ic  nie rob i, 
m im o że do niego należy propa­
gowanie i  organizacja życia k u l­
tura lnego na uczelni, m im o że w y ­
sunięty na to stanowisko odpowia­
da za pracę tę przed ko lektyw em .

N ie ma dotychczas na terenie  
A kad em ii M edycznej an i jednego 
kó łka  artystycznego, chociaż m ło­
dzież z zapałem zabrałaby się do 
te j pracy. K U  ogran iczył się do 
zrobienia poprzez mężów zaufania  
grup spisu chętnych i  na tym  ko­
niec. Spisy pow ędrow ały do szu­
fla d y  i  nab iera ją  tam  „m ocy urzę­
dow e j“ , a wszyscy czekają na po­
wstanie kó łka  p raw ie  od pó łto ra  
miesiąca. Rezultatem  braku na na­
szej uczeln i zespołu artystycznego  
są m. inn. nasze w ieczornice, na  
k tó rych  słyszy się przez k ilk a  go­
dzin same rum by, foks tro ty , od 
czasu do czasu tango. A  studenci 
chętnie w idz ie lib y  jak ieś urozm ai­
cenie w  fo rm ie  choćby kró tk iego  
występu. A  gdy potrzebna jes t 
gdzieś część artystyczna, trzeba  
m ontować ją  „naprędce“ , co oczy­
w iście fa ta ln ie  odb ija  się na je j 
poziomie.

Taka sama sytuacja  jest i  na in ­
nych odcinkach pracy ZSP.

W  Kom itecie Uczeln ianym  »ZSP 
leżą bezużytecznie stosy gazet —  
a k ie ro w n ik  wydz. ag it.-prop., kol. 
Jurecka nie w ie  nawet ja ką  ilość  
prasy prenum eru je dany rok.

N iedawno zorganizowana by ła  
spartakiada lekkoatletyczna z oka­
z ji 10-lecia WP. Na przeszło 220. 
studentów  pierwszego roku  zgłosi­
ło się 50 osób, a stało się ta k  d la ­
tego, że an i AZS ani K U  ZSP nie 
przygotow ały studentów do te j ak ­
c ji, bo je d n i z lekceważyli ogłosze­
nie o spartakiadzie, a drudzy bar­
dzo m ało o n ie j w iedzie li.

K U  ZSP słabo również o rien tu je  
się w  potrzebach i  w arunkach  
mieszkańców D A , gdyż m inęło ju ż  
pó łto ra  miesiąca, a nie było jesz­
cze zebrania m ieszkańców DA.

N ie w ie  on na pewno, że n iek tó ­
re ko leżanki rob ią  z toa le ty śm iet­
n ik , znosząc tam  rano góry śmieci.

N ie w ie  też z pewnością, że ma­
ło k iedy przestrzegana jest cisza 
nocna, a trzaskanie d rzw iam i i  
k rz y k i czy śm iechy na ko ry ta rzu  
po godz. 20.00 są na porządku  
dziennym .

A może jeęlnak w ie?  —  no, to  w  
ta k im  razie bardzo dziwne, że do­
tychczas, t.zn. przez pó łto ra  miesiąca 
nie zw racał na ■to uwagi.

A lb o  weźmy ta k i p rzykład.
B y ło  to dn ia 16.X. Jeden z człon­

ków  K U  ZSP ogłosił studentom  
pierwszego roku , że po w yk ładach  
odbędzie się zebranie ZSP-owskie. 
Skończyły się w yk łady , p ierw szy  
ro k  czekał... i  m ógłby tak  czekać 
do wieczora chyba, bo na oznaczo­
ną godzinę i  późnie j n ik t  z człon­
ków  K U  nie przyszedł, aby pow ie­
dzieć choć w  ja k im  celu zebranie 
to było  zwołane.

P ytan ie „dlaczego ta k  się dzie­
je “  n u rtu je  niejednego ze studen­
tów  bia łostockie j AM .

Może odpowie na to K U  ZSP o 
ile  przeczyta ten lis t.

M am y dobrych profesorów, p ięk­
ny  gm ach , gdzie daw n ie j rezydo­
w a ł hr. B ran ick i, pierwszorzędne, 
zakłady i  pracownie, do k tó rych  co 
dzień przybyw a coś nowego, nowy  
dom akadem icki, obok którego roś­
nie  d ru g i jeszcze lepszy i  wygod­
niejszy, i  co najważniejsze, m am y  
pełną zapału i  entuzjazm u m ło ­
dzież.

z a b r a l iś m y  s ię  d o  p r a c y

P ostanow ien ie  s tuden tów  I ro k u  
PWSP b rzm i: „o d  początku  so lidn ie  za­
b ra ć  się do  p ra c y .“  Na p lan p ie rw szy  
w ysunę ła  s ię tu  sp raw a  um acn ian ia  
g ru p  s tud enck ich  ja k o  podstaw ow ych 
o g n iw  p ro d u k c y jn y c h , zw a rtych  ko le k ­
tyw ó w  m a ją cych  odegrać dużą ro lę  w  
naszym  życ iu  s tudenck im .

Sekcja g e o g ra fii ma ju ż  swego o p ie ­
kuna , s ta ros tę , o rg a n iza to ra  g ru p y  
ZM P-ow skie j i męża zaufan ia . Do w ię k ­
szego koleżeńskiego w spó łżyc ia  s tuden­
tó w  p rz y czyn ia ją  się w  dużym  s to p n iu  
o rgan izow ane  w yc ieczk i naukowe. Stu­
denci sys tem atyczn ie  zw iedza ją  z a b y tk i 
K ra ko w a  o raz  jego  na jb liższe  oko lice .

Odbyto się ju ż  5 w yc ieczek nauko­
w ych: do S ka łk i W aw elsk ie j, kopca Ko­
śc iuszk i, K rakusa, do Tyńca i Podgó­
rza . W yc ieczkam i ty m i k ie ru ją  asy­
stenci.

Rozpoczęły ró w n ież  p racę  dw a ko ła  
naukow e: geologiczne pod przew . m g r 
G aw lika  I ge ogra ficzne  pod przew . 
•s y s t. Szydzińsklego.

Zarząd K oła AZS p rz y  PWSP w  m ie ­
s iącu  w rze śn iu  zo rgan izo w a ł s p a rta k ia ­
dę d la  p ie rw szoro czn iaków , spośród  
k tó ry c h  w y ło n iło  s ię  w ie lu  d o b rych  
spo rtow ców . S partak iada  w rześn iow a  
obe jm ow a ła : to r  p rzeszkód, rz u t g ra n a ­
tem , b ieg i, g r y  spo rtow e. B ra li w  n ie j 
(Udział p raw ie  w szyscy studenci.

Jeszcze w  m ies iącu  w rześn iu  p ie rw ­
szo roczn iacy  PWSP po d ję li zobow iąza­
n ie  pom ocy Nowej H ucie  1 w yko n a li je  
w  s tu  p rocentach . Każdy s tud en t I ro ­
k u  p rze p ra co w a ł 5 godzin . W  d n iu  
4.X. b r. d a liśm y  Nowej Hucie łączn ie  
1.680 roboczogodzln , w yko n u ją c  p rze ­
kop y , wożąc i s o r tu ją c  deski. W raz ze 
s tu d e n ta m i p racow a li asystenci, ja k  i 
s e k re ta rz  POP tow . K azanecki i B u r- 
k o t. Na w y ró żn ie n ie  zas łuży ła  g ru p a  
asysten tów  Kazaneekiego i P ydzińsk ie - 
go. Po p ra cy  s tudenc i m ie li możność 
podz iw iać  os iągn ięc ia  ro b o tn ikó w , tech­
n ik ó w  i in żyn ie ró w  w  N owej Hucie.

W raca ł! w ięc do K rako w a  zadow olen i 
i du m n i z tego, iż  p rz y c z y n ili s ię cho­
c iaż  w  m a łym  s to p n iu  do budow y soc ja ­
lis tyczneg o  m iasta.

KAZIMIERZ KURZAWA  
PWSP — Kraków

ROZWIJAMY 2YCIE KULTURALNE
Zycie k u ltu ra ln e  na naszej A kade m ii 

w ub ie g łym  ro k u  akadem ick im  p raw ie  
zup e łn ie  nie is tn ia ło . Co p raw da  b y ły  
p ró b y  s tw o rzen ia  zespołów: tanecznego,

chó ra lnego , re cy ta to rsk ie g o  1 Innych , 
a le m im o u s ilne j p racy  o rg a n iza to ró w  
nie zdołano ich postaw ić na odpow ied ­
nim  poziom ie. W c iągu  całego ro k u  
akadem ick iego  żaden w ieczorek św ie tli­
cowy nie by ł dobrze  zo rgan izow any. 
Gdy p rzyby łem  na ucze ln ię w  ro ku  
bieżącym , z p rzy je m no śc ią  zauważyłem , 
że ten stan rzeczy u leg ł zm ianie.

Dużo ożyw ien ia  w n iós ł p ie rw szy  rok . 
Zo rgan izow ano zespół w oka ln y , c h ó ra l­
ny, re cy ta to rsk i, d e k o ra c y jn y  i tanecz­
ny, re a lnych  ksz ta łtów  nab ie ra  p ro je k t 
s tw o rzen ia  zespołu o rk ies tra ilnego. Ze­
spo ły  re c y ta to rs k i 1 taneczny pos iada ją  
fachow ą op iekę. Również w c iągu dość 
k ró tk ie g o  czasu z ro b iono  o lb rz y m i 
k ro k  naprzód w  dz iedzin ie  k u ltu ry  m a­
sow ej. K ilk a  d y s k u s ji nad og lą dan y fn i 
zb io ro w o  film a m i, k o n k u rs y  re c y ta to r­
sk ie  i śpiewacze w zb u d z iły  duże za in te ­
resow anie s tudentów . Od dłuższego cza­
su po raz p ie rw szy zobaczyłem  w  b ie ­
żącym  ro k u  aka dem ick im  napraw dę 
udane w ie czo rk i św ie tlicow e. Zastrzeże­
n ie  budzi je d yn ie  zb y t m ała p ropag an­
da Im p rez k u ltu ra ln y c h  i n iedostatecz­
ny ud z ia ł w  n ich studentów .

Zasług i w  ożyw ien iu  życ ia  k u ltu ra l­
nego m a ją  ko l. ko i, A n ie la  K u rcze k , Zdzi­
s ław  K rasno id , Iza Paw ełek — jedna  
z o rg a n iza to ró w  K oła M łodych T w ó r­
ców, no i ju ż  p o p u la rn y  na naszych 
w ieczo rkach  koi. Zdzis ław  Św iercz. Na 
p ro g ra m  w ieczo rków  sk ła d a ją  s ię re c y ­
tac je  zb io row e  i solowe, śp iew y — je d ­
nym  słow em , p ro g ra m  je s t ba rdzo  
u rozm a icony. Uważam, że w  te j ch w ili 
nacze lnym  zadaniem , k tó re  s to i p rzed  
o rg a n iza to ra m i życ ia  ku ltu ra ln e g o , Jest 
w c iągn ięc ie  w  jego  w i r  ja k  n a jw ię k ­
sze j ilośc i s tudentów , k tó ry m  sp ra w a  
re c y ta c ji czy śpiew u jes t obo ję tna , k tó ­
rz y  jeszcze nie o d czu li ja k  p iękne 
jes t życie w  ko lek tyw ie . Należy ró w n ież  
w yszukać I otoczyć na leżytą  o p ie ką  
„ ta le n ty “ ‘i zagw aran tow ać im  m ożność 
dalszego rozw o ju . K o leżanki: śm le łew - 
ska  E lżbieta, P rzek lasa  Teresa re p re ­
ze n tu ją  w  re cy tac jach  w ysok i poziom  
i . są dum ą nie ty lk o  20-osobowego ze­
spo łu  re cy ta to rsk iego , a le  ró w n ież  ca­
łe j A kadem ii. N iew ą tp liw ie  pod ok iem  
p ro fe so ra  Reżka podniosą sw oje k w a li­
f ik a c je  re cy ta to rsk ie . N iepoślednią ro lę  
w  kszta łtow an iu  s ię życ ia  k u ltu ra ln e g o  
na Ś ląsk ie j A kadem ii M edycznej odegra  
p rz y s z ły  d w u tyg o d n ik , k tó rego  p ie rw ­
szy n u m e r ukaże się ju ż  1 lis topada.

RYSZARD GRZECHNIK 
Śląska Akademia Medyczna 

Rokitnića

" f '  p o p r o i lu
' W  bieżącym numerze rozpoczyna­
m y drukow anie  odpowiedzi na nasz 
konkurs  - ankie tą „Jak  pomaga m i 
POPROSTU. O to p ierwsza z nieb:

POPROSTU POMOGŁO M I W  
PRA CY O RG ANIZACYJNEJ

W  przeglądanym  num erze POPRO­
STU zainteresował m nie ty tu ł:  „N a ­
sze zadania w  pracy z p ierwszoro­
czn iakam i". To coś dla  m nie  —  po­
m yśla łem .

B y ł początek w rześnia : Stało  
przede m ną poważne zadanie: w c ią ­
gnąć studentów, k tó rzy  w  tym  ro ku  
przysz li na uczelnię, do ZSP, pomóc 
im  w  p racy  j  ak lim a tyzac ji. Zasta­
naw ia liśm y się wspóln ie w  Zarzą­
dzie nad fo rm am i ja k  najszerszego 
dotarcia do pierwszoroczniaków.
Toteż n ic  dziwnego, że a rty k u ł p o ­
m a g a ją c  y tak  ważne sprawy wzbu­
d z ił m oje zainteresowanie..

A r ty k u ł przeczytałem  bardzo u- 
Ważnie, porob iłem  w  notesie w ie le  
uwag. F o rm y pracy podane w  a rty ­
ku le  b y ły  ciekawe i  choć n iektóre  
z n ich  ju ż  znane, to jednak słuszne 
i  trafne. Zacząłem je  stosować na 
tw o im  terenie.

Zorganizow a liśm y dla  pierwszo­
roczniaków  wspólne w yc ieczk i do 
k in  i  teatrów, co pomogło im  w  
poznaniu się i zbliżeniu. P rzydz ie li­
liśm y  do .każdej g rupy ak tyw is tę  
zetespowskiego z la t starszych, k tó ­
r y  oprow adził p ierwszoroczniaków  
po terenie uczelni, nauczył ich  ko­

rzystan ia  z b ib lio tek i, przeprow a­
dz ił zebrania rekru ta cy jn e  do ZSP  
itp .

W iele braków  w  sw ej p racy do­
strzegłem  i  k ry tyczn ie  oceniłem  
czytając a r ty k u ł Gawłoda o życ ju  i  
pracy częstochowskiej WSE. Z rozu­
m iałem , że w  p racy ak tyw is ty  ko­
nieczna jest głęboka znajomość 
trosk, bolączek i  problem ów, które  
n u rtu ją  studentów.

Fakt, iż  obecnie praca ZSP na  
pierwszych latach naszej uczeln i zo­
stała poprowadzona w łaściw ie, za­
wdzięczamy w  dużej m ierze nasze­
mu pism u.

Uważam jednak, że poważnym  
brakiem  POPROSTU jest pom ijan ie  
w ie lu  nu rtu ją cych  studentów prob­
lemów oraz trak tow an ie  w ie lu  dzie­
dzin naszej pracy po macoszemu —  
pracę ku ltu ra lną , sportową, a tak­
że n iektó re  zagadnienia dotyczące 
prac organ izacji m łodzieżowych. 
C hciałbym  również, aby nasze p is­
mo organizowało  w ięce j dyskus ji 
nad problem am i, n u rtu ją c y m i m ło ­
dzież, aby swe szpalty udostępniło  
bardziej samym studentom.

S TA N IS Ł A W  P A W LA K  
Przewodniczący K U  ZSP przy xJW

D rodzy Czytelnicy. Czekamy na 
Wasze wypowiedzi. Napiszcie z ja ­
k ic h  ' a rtyku łó w  w  POPROSTU k o ­
rzystacie, co one W am dają i o czym 
jeszcze chcielibyście przeczytać w  
naszym piśmie.

Dlatego trzeba, aby K o m ite t U - 
czeln iany ZSP przy pomocy orga­
n iz a c ji Z M P  w z ią ł to wszystko  
pod uwagę i  po rów nał ze swoią  
pracą, a na pewno dojdzie sam do 
w niosku , że jego praca dotychcza­
sowa była nieodpowiednia i  niedo­
stateczna, że b rak ło  pracy wśród  
studentów  i  ze studentam i.

H . jM.

(nazwisko korespondenta znane 
redakcji).

r
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W  42 numerze POPROSTU  
pisaliśmy o brakach w  DA  
przy ulicy Elekcyjnej w  W ar­
szawie. Do chwili obecnej 
braki te nie zostały usunięte.

Pytamy Ekspozyturę ZOA  
jak  długo jeszcze studenci nie 
będą mogli umyć się ze wzglę­
du na brak wody, pić gorącej 
kawy ze względu na brak ga­
zu, kupić eoś do zjedzenia ze 
względu na brak sklepu?

Pytamy Miejskie Przedsię­
biorstwo Autobusowe jak dłu­
go jeszcze będzie zwlekać z 
uruchomieniem drugiego wo­
zu na lin ii 109, jedynej obsłu­
gującej tę dzielnicę?

Krytyka pomogła
W  jednym z ostatnich numerów 

zamieściliśmy notatkę pt.‘ „Zima się 
zbliża“. Skrytykowano w  niej bez­
duszność i biurokrację niektórych 
instancji AZS, będące przyczyną nie­
otrzymania sprzętu narciarskiego 
przez AZS-Lublin.

W  odpowiedzi na krytykę otrzy­
maliśmy wyjaśnienie z Zarządu Ko­
la AZS w  Zakopanem oraz z Zarzą­
du Głównego AZS, w których m. 
innymi czytamy:

„Narty dla AZS-Lublin nie zosta­
ły zakupione z winy naszej (niedo- 
pilnowanie sekretarza OSN). Obecnie 
narty zostały wysłane do Lubinia 
jako przesyłka kolejowa w  dniu 
29.9.1953 r.

Dziękujemy za notatkę prasową, 
która dla nas jest bodźcem do usu­
nięcia tego rodzaju niedociągnięć w  
przyszłej pracy.“

Wydawca: Instytut P rasy „Czy­
te ln ik“.

Redaguje kolegium.
Adres Redakcji: Warszawa 18. 

ul W iejska 17-1. Te lefony: red. 
nacz. — 84124, C entra la  — 83291.

Prenum erata: w urzędzie  pocz­
tow ym  na jb liższym  m iejsca za­
m ieszkania. lu b  PPK „R u ch ". 
Konto PKO n r 1-8003 — W arsza­
wa, w te rm in ie  do 10 każdego 
niestaca na m iesiąc następny. 
M iesięcznie zi 1.40. kw a rta ln ie  — 
4.20. p ó łroczn ie  —  8.40. roczn ie  
•-  16 80.

Adm inistracja: RSW „P ra s a "
I I I  D elegatura, W arszawa, ul. M ar­
szałkowska 8. tel 80711.

Drukarnia: RSW „P ra s a ", W ar­
szawa. M arsza łkow ska 3/5.
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W sprawie artykułu w „Szpilkach“
W  41 numerze „S zp ilek “  

Stańczyk w ystąp ił z ostrą k ry ­
tyką  naszego pisma. Cóż, k ry ­
tyka  rzecz zdrowa i  pożądana, 
zwłaszcza gdy słuszna. A  p rzy ­
znać trzeba, że w  stosunku do 
ob. M itznera popełn iliśm y ka­
rygodny błąd nie uzgadniając z 
autorem wniesionych popra­
wek. N ie znaczy to zresztą, że 
tego rodzaju poczynania są za­
sadą naszej pracy redakcyjnej, 
niem nie j pożałowania godny 
fa k t, na k tó ry  powołuje się 
Stańczyk, m ia ł miejsce, a k ry ­
tyka  pomoże nam n iew ą tp li­

w ie  uniknąć w  przyszłości po­

dobnych błędów.

Z Leningradu
■ (Dokończenie że str. 3)

prób. Robota za in ic jow ana przez F e l­
czaka i  Gucmę z czasem zaczęła 
dużo zabierać czasu i miejsca, w  la­
boratorium . Próby te jednak w  
Polsce nie  do jrza ły  jeszcze do te­
go, by w yjść poza obręb laborato­
rium ? A  żal by ło  przerwać p ra ­
cę. Felezaik zadecydował więc, by 
doświadczenia z „drzewem -m eta lem “ 
kontynuować po godzinach pracy; 
nie można było  zaniedbywać bieżą­
cej p rodukcji.

V
Nie będzie przesadą jeś li się po­

wie, że na jtrudnie jszą rzeczą w  pra­
cy młodego k ie row n ika  jest w łaśnie 
k ie row anie  ludźm i. Dyplom  nie sta­
now i jeszcze o autorytecie inżyniera. 
A u to ry te t trzeba zdobywać codzien­
n i ,  w łasną pracą i w łasną postawą. 
Felczaka nie raz zaskoczyły tu  n ie­
spodzianki.

Taką k ło po tliw ą  niespodzianką b y ł 
jego zastępca, inżyn ie r J. —  absol­
w ent SGGW, k tó ry  razem z n im  
przyby ł do Orzechowa. Początkowo 
zdawało się Felczakowi, że inżyn ie r 
ten ma sporo dobrych chęci —  w  
każdym bądź razie m ó w ił o nich du­
żo. S tosunki m iędzy n im i układały 
się w  pierwszych tygodniach ja k  
na jlep ie j. Zresztą inżyn ie r J. um ia ł 
się podobać —- zawsze wesoły, usłuż­
ny, jednym  słowem „dobry  chłopak“ ,

A le  ju ż  w kró tce  okazało się, że J. 
ma jednak wadę i  to  dość poważną. 
N ie  lu b ił, ja k  m aw ia ł, przepracowy­
wać się. M ia ł p rzy  tym  przedziwny 
ta len t m arnowania dn ia  roboczego, 
W  godzinach pracy odpisywał na l i ­
s ty  licznych przy jac ió łek, opow iadał 
wesołe anegdoty itp . Felezaik próbo­
w a ł w p łyftąć na niego: tłum aczył 
m u, że podryw a au to ry te t inżyn iera 
na zakładzie, ale J. przy jm ow a ł uw a­
gi dość lekko, odpow iadał żarcikam i.

Nie znaczy to oczywiście, że 
zgadzamy się z zaw artym i w  
artyku le  Stańczyka „uogóln ię-

Baty do
Do Redakcji Poprostu

W  numerze 41 „S zp ilek“  ob. S tań­
czyk ostro k ry ty k u je  przesadną ad iu­
stację a rtyku łu  ob. M itznera „N a ro ­
dy  radzieckie w sparły  nas swą siłą 
i  m yślą naukową“ , ogłoszonego w  nu­
merze 41 POPROSTU. Ob, S tańczyk 
przypuszcza, że „ad iusta torzy (a mo­
że i redaktorzy!) POPROSTU bardzo 
są zajęci popraw ianiem  a rtyku łów . 
T ak  bardzo, że nie m ają czasu na 
zwracanie uwagi na kardynalne, ka­
rygodne, batów godne —  błędy“ .

L e k tu ra  a rty k u łu  ob. M itznera 
w  POPROSTU potw ierdza te przypu­
szczenia ob. Stańczyka. Tego rodzaju 
bowiem  batów godny błąd znajduje 
się w  tym  w łaśnie a rtyku le , batów,

do Orzechowa
W krótce okazało się, że za baw i- 

dam kiem  k ry ł się oportunista, umie­
jący dobrze posługiwać się demago­
gicznym  frazesem. M ó w ił o sobie 
„jestem  w iększym  kom unistą niż 
wszyscy wasi pa rty jn iacy. A  prze­
pracowywać się nie trzeba, bo się i 
tak  całej roboty nie przerobi“ . W al­
ka z n im  była o ty le  trudna, że J. 
um ia ł ujm ować sobie ludzi i znajdy­
wać niespodziewanych obrońców, 
k tó rzy  m ó w ili: „Ostatecznie, co to 
szkodzi, k iedy on to wszystko bierze 
niepoważnie.

Inżyn ie ro w i J. z rob iło  się m n ie j
wesoło, gdy Felczak, też n iby  d la  
żartu, zlecił k ie row n ikow i norm owa­
nia wykonanie chronom etrażu jego 
pracy. Potem k ilk a  razy publicznie 
k ry ty k o w a ł go na zebraniu, I dop e- 
ro  wówczas sprawa przybra ła  po­
ważny obró t — skończyła się ośmie­
szeniem i  odizolowaniem  inżyn ie ra  J. 
k tó ry  wkró tce przemjósł się. do inne­
go zakładu, gdzie podobno pracuje 
ju ż  lep ie j.

¥

N ie ty lk o  osiągnięcia w  dziedzinie 
produkcy jne j p rzyczyn iły  się do 
wzrostu au toryte tu Felczaka w  , za­

g ład z ie . M ów ią tu  o  nim , że jes t to 
człow iek, k tó ry  lu b i rąbać prawdę 
w  oczy i ma zawsze odwagę wystą­
pić w  słusznej sprawie.

Felczak m ów i o sobie, że uczy się 
stosować zarówno w  p rodukc ji ja k  
i  w  stosunkach m iędzy ludźm i do­
świadczenia zdobyte w  czasie stu­
diów. D odajm y od siebie, że g łówna 
zasługa Felczaka polega na tym , że 
z dn ia  na dzień po tra fi coraz lep ie j 
1 coraz szerzej stosować wiedzę i  do­
świadczenie zdobyte w  Zw iązku Ra­
dzieckim .

E D M U N D  G ONCZARSKI

niam i“  odnośnie naszego pv. 
sma, ale do te j sprftwy jeszcze 
powrócim y.

Zespól Redakcyjny POPROSTU

podziału
któ re  należało by rozdzielić równo-« 
m ie rn ie  między redaktoram i a ob. 
M itznerem  (a może przy sposobności 
i. ob. Stańczykiem).

Błędem tym  jest bezkrytyczne po­
w tórzenie an tyrew o lucy jne j anegdo­
ty  (m ającej już co prawda pó łtora 
w ieku) o słowach, skierowanych rze­
komo przez sędziego rew olucyjnego 
trybuna łu  do Lavoisiera: „R epub lika  
nie potrzebuje uczonych!“  Anegdota 
to  — a za nią i ob. M itzne r—suge­
ru je , że w ie lk i uczony skazany został 

■ w łaśnie za swą naukę, k tóra nie by­
ła jakoby potrzebna rew o luc ji. Sens 
po lityczny te j p lo tk i jest oczyw isty, 
a zatrute je) ostrze nie s trac iło  i  do 
dziś sw ej zjadliwości.

F ak ty  przeczą' jednak plotce. Rewo­
lu c ja  francuska, aczkolw iek ogran i­
czona w  swych dążeniach i ideałach, 
ta k  ja k  musi być ograniczona każda 
rew o luc ja  burżuazyjna, była  jednak 
w ie lk im  krok iem  naprzód na drodze 
postępu, krokiem , którego echa ode­
zw a ły  się w  październiku 1917 r, 
i  odzywają się do dziś jeszcze w  w a l­
kach ludu francuskiego. Oparta o re­
w o lucy jną  m yśl Oświecenia rew o lu ­
cja  francuska nie m ia ła  żadnych po­
w odów  do w a lk i z nauką i n ie  w a l­
czyła z nią. Tacy w ie lcy  uczeni ja k  
Łazarz Carnot, Monge, B e rth o lle t 
znaleźli w łaśnie w  czasie rew o lu c ji 
w a ru n k i do twórczej pracy i s łu ży li 
re w o lu c ji swą wiedza.

Rewolucja w a lczyła  natom iast z 
poszczególnymi uczonymi — choćby 
na jba rdz ie j w y b itn y m i —  któ rzy  sta­
n ę li po stron ie  je j wrogów. W  gn iew­
ne j m ow ie w przeddzień procesu La­
voisiera Robespierre zdemaskował 
tych związanych z feudałam i i boga­
tą  burżuazją naukowców : „Rozpoczę­
l i  on i w a lkę  z rew oluc ją  w tedy, gdy 
strach ich schw ycił, aby rew o luc ja  
n ie  wzniosła ludu ponad próżność 
jednostek. Jedni z mich w yko rzys ta li 
sw ó j rozum dla podrabiania rep ub li­
kańskich zasad i za truw an ia  św iado­
mości społecznej, inń,i zam knęli się 
w  małodusznej neutra lności“  (cytu ję 
w edług książki J. G. D orfm ana „L a ­
vo is ie r“ ).

Wśród tych reakcyjnych uczonych 
znalazł się w ie lk i chem ik i f iz y k  La­
voisier. Należał on do -tej części bo­
gatej burżuazji francusk ie j, k tó re j 
in teresy b y ły  ciasno związane z w a­
lącym  się w  gruzy feudalnym  ustro ­
jem. Przez ćw ierć w ieku  b y ł on 
udzia łowcem  znienawidzonej przez 
lud spó łk i dzierżawców podatków  i  
za tę w łaśnie działalność stanął 
przed rew o lucy jnym  trybunałem .

K on trre w o lucy jna  p lo tka  posłużyła 
się natom iast jego straceniem dla dy­
skredytow an ia  rew o luc ji. Powtarza­
nie  te j p lo tk i w  Polsce Ludow ej jest 
co n a jm n ie j n iew łaściwe.

Prot. dr inż.
EUG ENIUSZ O LSZEW SKI 
Politechnika Warszawska

WYMAGAJĄCY INSTRUKTOR

W  d n iu  22 bm. m ia ł m ie jsce na WSE 
w  Szczecinie następu jący w ypadek. Stu­
denci g ru p y  n r  23 T ra n sp o rtu  D rogow e­
go z I I  ro ku , k tó rz y  m le ll w  tym  d n iu  
za jęc ia  W F-u, poza n ie liczn ym i W yją tka ­
m i n ie  posiadał! z ie lon ych  koszu lek 1 
b ia łych  spodenek. Zasadę ćw iczenia  w  
ta k im  a nie innym  s tro ju  w prow adzono 
w  b ieżącym  ro ku  akadem ick im  i zobo­
w iązano studentów  do ,zaopatrzen ia  się 
w  ow e kom p le ty  do  dn ia  10 bm. „N ie ­
zd yscyp lin o w a n ym “  studentom  in s tru k ­
to r  nakazał zd jąć ko szu lk i białe, a po­
jem  ćw iczyć na n iezb y t czyste j podłodze 
l k łaść  się na n ie j go łym  cia łem .

W ub ie g łym  ro k u  a ka d em ick im  obo­
w ią zyw a ł b ia ły  k o lo r  k o szu lk i i n ieb ie - 
s k ie  spodenki.

Z apytu jem y, czy coroczna zm iana ko­
lo ró w  kom ple tów  g im nastycznych  jes t 
konieczna? T rzeba p rzecież b rać  pod 
uw agę to , że je s t w śród  nas w ie lu  s tu ­
dentów , k tó rz y  rzeczyw iśc ie  w  danej 
c h w ili n ie m ogą pozw o lić  sob ie na k u p ­
no kostium ów .

TEODOR GARNICKI, 
NORBERT NEDZUSIAK  

WSE — Szczecin

DZIWNE WĘDRÓWKI SKRYPTU
W  r. 1952 ukazało  s ię p ierw sze, a w  

r. 1953 d ru g ie  w ydan ie  s k ry p tu  p ro f. d r  
M. K a fla  pt. „Zasady T echn ik i W ydaw ­
n ic z e j“  d la  s tudentów  dz ie n n ika rs tw a  
(w yda w n ic tw o  PWN).

S k ry p t p rzeznaczony Jest przede 
w szys tk im  d la  studentów , je s t rów n ież  
p o szuk iw any  przez p ra k ty k ó w  w  in s ty ­
tu c ja ch  w ydaw n iczych . Ta „o ko liczn o ść ",

B I U R O K R A C J I
( Y  N IE D B A L S T W IE
u  BEZDUSZNOŚCI

zda je  się, podsunęła m yśl dysponentom  
ro zd z ie ln ikó w  w  Domu K s iążk i, by  
s k ry p t ten zna laz ł s ię wszędzie, a le nie 
w  rękach  studentów . Tak w ięc w 52 r. 
(I w ydan ie) zaledw ie po łow a z k ilk u s e t 
s tudentów  m ogła zaopatrzyć  się w  s k ry p ­
ty . P rzy  I I  w ydan iu  ob se rw u je m y już  
znaczny „p o s tę p “ . S k ry p t zosta ł w ydan y  
w p ra w d z ie  w  700 egzem plarzach, a le  
ty lk o  cz te rys ta  przeznaczono na W a r­
szawę, gdzie jest je d yn a  w Połsce Sek­
c ja  D z ienn ika rska , a z te j l ic z b y  ty lk o  
oko ło  200 do ks ię g a rn i aka dem ick ich . 
W rezu ltac ie  s tudenci I I  ro ku , k tó rz y  
rozpoczę li naukę w  pa źd z ie rn iku , nie 
o trz y m a li ju ż  an i jednego egzem pla rza, 
a s tudenc i I ro ku  za o p a trzy li ś lę we 
w rześn iu  ty lk o  częściowo, Jakko lw iek  
s k ry p t b y ł w ydan y  w łaśn ie  z m yś lą  o  
studentach. D rogą „p ry w a tn y c h  stosun­
k ó w “  dow iedz ie liśm y się,, że podobno 
m ożna jeszcze nabyć s k ry p t w... K ra k o ­
w ie, że je s t tam  k ilka d z ie s ią t egzem pla­
rz y , ale i te zn ikn ę ły  po k ilk u  dn iach. 
M ów ią  nam te raz , że podobno w... B yd­
goszczy i w  S ta linog rodz ie  o d k ry to  ten 
s k ry p t. A  może PWN i Dom K s iążk i d o j­
dą  je d n a k  do w n iosku , że sko ro  s k ry p t 
je s t przeznaczony d la  s tuden tów  dzien­
n ika rs tw a , to  trzeba  ty m  studentom  
u m oż liw ić  jego  nabycie?

JERZY MAZUREK 
Uniwersytet Warszawski

m u n ik a t z życ ia  ucze ln i, do w c ip ną  sa­
ty rę  i p rzeg ląd  na jw ażn ie jszych  w yda ­
rzeń  w  k ra ju  I za g -an icą .

ś w ie tlica  c ieszy łaby się w  da lszym  
c iągu dużym  powodzeniem , gd yby  do­
s ta rczana by ła  prasa codzienna, gd yb y  
fo rte p ia n  nie z n ikn ą ł „ ja k  k a m fo ra “ , 
gd yby  rad iow ęze ł się nie zbuntow a ł, 
w sku te k  czego z a m ilk ły  w szystk ie  g ło ­
śn ik i.

„DOM AKADEMICKI?“
Studenci WSE w  K ra ko w ie  m ieszka ją  

w  DA p rz y  ul. P rzem ysk ie j 3. Jednak 
okreś len ie  „d om  a k a d e m ic k i“  w  tym  
w yp a d ku  n iezupe łn ie  odpow iada rze ­
czyw is tośc i, gdyż p ra w ie  całe trze c ie  
p ię tro  zajęte jes t p rzez p ryw a tn y c h  lo ­
ka to rów . Tymczasem część s tud en tó w  z 
WSE m ieszka w  św ie tlic y  DA na Za­
k rzó w ku . W snólne m ieszkan ie  w  50-oso- 
bow ej „s y p ia ln i“ , w k tó re j do tego 
b ra k  je s t sto łów , s łabo opa lane j i ośw ie­
tlo n e j, n ie s tw a rza  w łaśc iw ych  w a ru n ­
ków  do nauki.

P y tam y P re zyd iu m  M ie jsk ie j Rady 
N arodow e j w  K ra ko w ie  i de legatu rę  ZOA 
k ie d y  Usuną „d z ik ic h “  loka to ró w  i um o­
ż liw ią  tym  sam ym  studentom  zam ie­
szkan ie  w  przeznaczonych d la  n ich  po­
m ieszczeniach.

HENRYK MALICKI
WSE — Kraków

FORTEPIAN TO NIE „KAMFORA“
D aw n ie j m ożna b y ło  p rzy je m n ie  spę­

dz ić  w o ln y  czas na m iłe j ro z ryw ce  w  
św ie tlicy  w  nowym  Domu A kade m i­
ck im  p rz y  u lic y  G o lęc ińsk ie j w  Pozna­
n iu .

Od czasu do czasu k tó ry ś  z ko legów  
za g ra ł na fo rte p ia n ie  skoczną po leczkę 
czy  inną , p rzy je m n ą  m elodię. Z głoć 
śn ika  m ożna b y ło  usłyszeć w ażny  ko-

P ro s im y  Radę M ieszkańców  1 A dm i­
n is tra c ję , aby u m o ż liw iły  nam ko rzys ta ­
nie z urządzeń i sprzę tu  św ie tlicow ego 
o raz pom yś la ły  o o żyw ien iu  życ ia  k u l­
tu ra ln e g o  w  naszym DA.

JAN ZAWADZIŃSKI 
WSR — Poznań

USTAWIONO, ALE LEŻY...
Już od dwóch la t m ów i się na naszej 

ucze ln i o zo rg a n izo w a n iu 1 ko ła  ,LP2.
Zarząd U czeln iany ZMP „s ta w ia ł“  to  

zagadnien ie  w ub ieg łym  ro ku  na na ra ­
dz ie  Zarządu U czelnianego, ale ta k  te 
sp raw ę  postaw ił, że „ le ż y “  d o  te j po-

i ...........- “ ■‘■cii o*y Z.ICIJ AJi ¿ĄcL« J
zacją , a le  na tym  ..w y typ o w a n iu “  sko: 
czy ło  się. Kol. C zerw ińsk i zosta ł pow' 
ła n y  do KU ZSP, a sp raw ę  zorganiz< 
w an ia  ko ła  „p rze ka za n o “ ko l. K ra je \ 
skiemU; Po kol. K ra je w sk im  p rze  i 
„ fu n k c ję “  ko i. W oln iew ioz, k tó rego  c 
p ra w d a  jeszcze nie zm ien iono, a le  n r ; 
c y  je dn ak  n ic  w idać...

A  w a rto  by zorgan izow ać w reszcl 
koro L l z , choc iażby ze w zględu n 
A -cio lecie  Ludow ego W ojska Połskiegt

LUDW IK GOSZKO 
PWSP -  Łódź

P O P R O S T U  X
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Potęga nauki pokoju

OPERACJA SERCA

Do niedawna chirurgiczne leczenie 
serca stosowano tylko w wypadkach 
zranienia. Inne objawy chorobowe tego 
najważniejszego organu pozostawały 
poza zasięgiem działalności chirurga. 
W przeciągu ostatnich lat w klinice II 
Moskiewskiego Instytutu Medycznego, 
rzeczywisty członek Akademii Nauk 
Medycznych ZSRR prof. A. N. Bakulew  
oraz jego współpracownicy prof. prof. 
A. W. Ulajew, R. W. Bogusławski, do- 
cent E. N. Mieszałkin ł inni pracowali 
nad problemem chirurgicznego usuwa­
nia wrodzonych I nabytych wad serca. 
W chwili obecnej operacje serca nie są 
Już rzadkością w praktyce radzieckich 
chirurgów.

Do klin iki codziennie przychodzi 
mnostwo listów od chorych, którzy pro­
szą, by zoperować im chore serce. W 
lutym br. prof. otrzym ał list od Leny 
Larkowej, córki górnika, która m. in. 
pisała:

„Dowiedziałam się o leczeniu serca 
sposobem przez Was opracowanym. In­
teresuje mnie to bardzo, gdyż cierpię  
na wrodzoną wadę serca. Mam 18 lat, 
chcę żyć i być krajowi użyteczna. 
Choroba przerwała mi naukę 1 ograni- 
czyła moje możliwości pracy. Proszę 
Was jak ojca, zróbcie wszystko, co od 
Was zależy, żebym była zdrowa“.

Dziewczyna przyjechała do kliniki w 
stanie bardzo ciężkim . Twarz, ręce i 
nogi były sine. Z trudnością oddychała 
przeszedłszy zaledwie parę kroków. 
Lenie zrobiono operację. Usunięto zwę­
żenie arterii płucnej. Gdy Lena wstała 
z łóżka ł przeszła parę kroków po sali, 
zdenerwowany lekarz obserwował czu j­
nie Jej tw arz, czy nie pojawi się znowu 
Sinóść warg I policzków. Obawy były 
próżne. Usta Leny zaróżowiły się, k ro ­
ki stawały się coraz pewniejsze. Opera­
cja zlikwidowała istniejący od dzieciń­
stwa zły krwioobieg Lena będzie zdro­
wa, będzie mogła uczyć się, pracować, 
żyć szczęśliwie. Jak wszyscy inni ludzie 
radzieckiej ziemi.

i— Szklane dom y b y ły  w iz ją  artystyczną szczęśli­
w e j przyszłości, k tó ra  n igdy nie m ogłaby być zrea li­
zowana w  w arunkach us tro ju  kapitalistycznego.

W izję  tę zm ien ia ją  w  rzeczywistość ludzie w  k ra ju  
Rad.

N a zd jęc iu : w id z im y  doktora nauk technicznych  
I  K ita jgorodzkiego  — wynalazcę nowego gatunku  
szklą, z którego w yrąb ią  się cegły. W ie lk ie  b lo k i 
szklane zostały zastosowane w  technice budow lanej

*— W  ciągu ostatn ich 3 la t przem ysł m aszynowy  
w  K ra ju  Rad w p row adz ił około 1600 now ych typów  
maszyn i  mechanizmów.

Zdjęcie  przedstaw ia sz lifie rkę  przystosowaną do 
sz lifow an ia  przedm iotów  o skom p likow anym  prze• 
k ro ju

S z lifie rka  ta posiada specjalne urządzenia optyczne, 
któ re  rzucają obraz szlifowanego przedm io tu  na ekran  
w  50-ciokrotm jm  powiększeniu.

Teleskop systemu D D. Maksutowa. obserwacje 
prowadza prac. naukow y A. A  K a lin iak .

Pułkowo

Sławne Pułkowskie Obserwatorium Astronomiczne posiada 
szereg cennych i rzadkich urządzeń —- lunetę polarną, wypo-i 
sażoną w komórkę fotograficzną stale skierowaną na biegun 
północny, teleskop o 50-cio centymetrowej soczewce wklęsło- 
wypukłej D. D. Maksutowa. Jest takie astrograf o dwóch 
kamerach stosowany do obserwa-Ji gwiazd zmiennych, a przy 
zastosowaniu specjalnych urządzeń także do określania ruchu 
gwiazd. t  ■

W  głównym gmachu obserwatorium znajdują się gablne- 
ty naukowe, laboratoria, biblioteka, czytelnia i sala konfe­
rencyjna.

W  osobnej wieży o obrotowym sklepieniu znajduje się naj-< 
większy obiekt obserwatorium — teleskop z obiektywem  
65-centymetrowym. Prawie cale urządzenie obserwatorium  
wykonane jest w radzieckich fabrykach według projektów; 
radzieckich specjalistów.

4-le tn i Sąsza Sołowlew, b y ł ciężko chory, gdyż m ia ł 
wrodzoną wadę serca. Przed rok iem  zrobiono m u ope­

rac ję  i  teraz czuje  się doskonale. có«ó*f>TOe*.

Wszech z wiązkowy Instytut Ekspery­
mentalnej W eterynarii przeprowadza 
studia i badania fizjologii bydła, nad 
zoolohtgieną, m ikrobiologią, bakteriolo­
gią leczeniem chorób zakaźnych i nie- 
zakażnych.

W rozwoju hodowli oraz likwidacji 
chorób wśród bydła wielką rolę odegra­
ły I dalej odgrywają stosowane prak­
tycznie osiągnięcia nauki radzieckiej, w  
szczególności doskonałe rezultaty przy 
hodowli wysokoproduktywnych ras by­
dła rogatego, nierogacizny, a zwłaszcza 
owiec dało zastosowanie metod sztucz-

.yJROKOpyi w P 0pR05Ti,

O B LIC ZE N IA  I  O M Y Ł K I

Oni ryzykują życiem,

W  - ro ln ic tw ie  Z w iązku  Radzieckiego stosuje się coraz wyższy 
poziom  te ch n ik i W prowadza się ciągle nowe urządzenia mecha­
niczne, k tó re  p rzyczyn ia ją  się do w zrostu plonów  i  uw a ln ia ją  

człow ieka od w ykonyw ania  ciężkich prac.
Na zd jęc iu : w ie lka  polewaczka mechaniczna zraszająca pola wa­
rzyw ne  sowchozu K ria ż  w  obwodzie kujbyszewskim . Osiem takich  

maszyn zrasza równocześnie obszar liczący 70 ha. '■

—  Liczyliśmy na to, 
arm ii europejskiej“. a 

pokoju.

że znajdą się w  szeregach 
oni wstąpili w szeregi armii.po to, aby oni mogli żyć spokojnie.


